
W i a d o m o ś ć  o  c i . ó w n f . m  d u c h o w n e m  S e m i n a r i u m  
prz y I m p e r a t o r s k i m  w i l e ń s k i m  u n i w e r s y t e c i e .

Kiedy tak ważny  dla dobra kościoła,  i niezmier­
nie użyteczny dla religii katoliekiey głów nego  wi­
leńskiego Seminar ium instytut,  po wielu mieyscnch, 
odda lonych  zwłaszcza prowincyy,  ledwie z imienia 
tylko iest znany,  i rzadko kto  wic o szczegółach,  
cel iego i urządzenie wyświecaiących; nie mała  się 
zapewne uczyni przysługa czytelnikom Dzie iów do­
broczynności  przez pomieszczenie do k ład n y ch  i u- 
rz ędowych wiadomości  o tyrnze instytucie.  l e n i  
har dzi ey ,  że sam JNayiaśnieyszy szczęśliwie nam 
pauuiący Mon arch a iest iego założycielem. Co do 
rzędu tyle i nnych,  prawie niez liczonych,  czynów 
iego cechą prawdziwey wielkości oznaczonych,  i 
s tawą nieśmiertelności  okrytych szczególniey nale­
ży : a wskazuie śvviatu ca łemu również wysoką m ą ­
drość  J e g o ,  w  obmyślaniu  ś rzodków nayskute- 
cznieyszych dla u t rzymania  b łog iego  bytu  religii 
naszey w  obszernych Jeg o  dzie rżawach ,  iako tez 
dob roczynną i prawdziwie oycowską t roskl iwość ,  o 
istotne szczęście l udów  pra w ow ie rn ych  b łogo s ła­
w io n e m u  b e r łu  J ego podległych.  Żebyśmy więc 
do  tern czulszey wdzięczności za tak wielk ie ,  i le- 
dyne w  swoim  rodzaiu  dobrodz ieys two Monarsze 
d l a  kościoła naszego wyświadczone byli pobudzeni,  
wie lb iąc  tę łas kę ,  i now y  d o w ó d  Jeg o  Naymiłosci - 
W'szey nad katol icką  rc l ig i i ą ,  k tó rą  yvyznaiciuy , o- 
p iek i ,  roz trząśniymy naprzód  ukaz Naywyzszy fuil- 

Dzieie dobr. T. III. JV. rok <8x3. 1'±
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dniący toż główne duchowne Seminarium p rzv 
•wileńskim uniwersytecie; a potem ogólne i szczegól­
ne ustawy do wewnętrznego rządu onetnu przepi­
sane; tudziez niektóre statystyczne wiadomości, za 
osnowę historyi tego zakładu służyć mogące, w kró­
tkości przebieżmy.

Ukaz rządzącem u Senatow i.

Przejrzawszy dokład rządzącego Senatu poda­
ny N a m  o  ustanowieniu szkoły przy uniwersytecie 
w ileńskim , wedle żądania rzymsko katolickiego du­
chowieństwa , w  któreyby poświęcający się duclio- 
w ney posłudze mogli nabywać wszystkich nauk 
potrzebnych ich powołaniu , i przekoriywaiąc się o 
tey prawdzie, że światło i 'dobre  obyczaie mini­
strów religii maią wielki w p ływ  do obyczaiów i 0- 
świecenia l u d u , uznaliśmy za rzecz potrzebną po- 
slauowić, co następuie:

1. Przy I m p e r a t o r s k i m  wileńskim uniwersyte­
cie założyć główne Seminarium dla xięży rzymsko 
katolickiego wyznania: mohylewskiey, wileńskiey, 
lucluey, żmudzkiey, kamieniecko-podolskiey i miń- 
skiey dyccezyi, także dla xięży rzymsko unickiego 
wyznania: po łockiey , brzesko lilewskiey i łuckiey 
dyecezyi. J

2. Duchow ne rzymsko katolickie kolleginm: 
i .  Poznawszy, iaka liczba iest potrzebna kleryków 
•w pomienionych wyżey dyecezyach, stosownie do 
wielości w nich paraliialnych kościołów, ma na­
znaczyć, iak wiele każda dyecezya powinna przy­
słać kleryków dla przysposobienia się do ducho- 
wuego powołania w głów nem  Sem inarium , które 
zaprowadza się przy uniwersytecie wileńskim. 2. Na 
utrzymanie lego Seminarium naznaczyć piętnaście 
tysięcy rubli co rok. o. Ta summa każdego roku
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m a bydż  zbierana z d o ch o d ó w  oboiey płci  tycli kla­
sz to ró w ,  k tóre  maią n ie rucho me dobra lub kapi­
t a ł ;  wyiąwszy ,  a) wszystkie klasztory jezuickiego 
t o w arz y s tw a ,  p i iarów,  zgromadzenia  missyona- 
r zów sw. Wincentego ,  braci mi łos ierdzia,  czyli bo- 
n i f r a te ló w ,  źeńskiey płc i  zaś k la sz t o ry :  wizytek 
i sióstr miłosierdzia,  b) K ażdy  klasztor w szczegól­
ności ,  k tóremu teraz lub napote'm będzie poruczo-  
ne  od K u ra to ra  wi leńskiego uniwersyte tu  u t rzyma­
nie g im n a z j u m  lub powintowey szkoły ,  i c) kla­
sztory nayduiące  się w W i l n i e ,  w  k tórych wedle  
doniesienia uniwersyte tu swem u K u ra t o r o w i  i po ­
twierdzenia  i ego ,  będzie u t rzymywać się liczba pe­
w n a  m łodz ieży ,  któraby poświęciwszy się za kon­
n e m u  p o w o ła n iu ,  s łuchała  przepisanym po rz ąd ­
kiem ku rsów  w wi leńskim uniwersytecie i na exa- 
minach okazywała  żądane postępki w naukach.

5. Rzymsko katolickie ko l legium przeyrzawszy 
pot rzeby i zbywaiące d ochody  klasztorów,  powónno 
ca łą  sum mę na ut rzymanie  g łównp go  Seminar ium 
ńaznaczaiącą się rozdzielić należytym porządkiem,  
s tosownie do dochodów  klasztorów t y c h ,  k tóre  nie 
w c h o d z ą  w  pomienione wyżey excepcye,  i przepi­
sać do k ładne  i iasne p raw id ła  o zbieraniu i uie- 
zwłoczne'm przystawieniu w terminach przepisanych 
części ley s u m m y ,  iaka przez kol legium z każdego 
klasztoru będzie wyznaczona do każdorocznego 
wnoszenia  do kassy g łó w n eg o  Seminar ium.

4. Rzymsko  katol ickiemu kol legium porucza się 
przedsięwzięcie ś rzodk ów  do wybran ia  w W i ln i e  
d o m u  przyzwoi tego na zaprowadzenie g łów nego  
Seminar ium.

5. P o d  prezydencyą rek tora  u n i w e r s y t e t u  m a 
b y d ź  z ł o ż o n y  k o m i t e t  z e  t r z e c h  p r o f e s s o r ó w  f a k u l ­
t e t u  t e o l o g i i  w  tymże u n i w e r s y t e c i e ,  z d wóc h  człon­
k ó w  k a t e d r a l n e y  k a p i t u ł y  w i l c ń s k i e y  i iednego p r a -

i 4 *
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ł a t a  un ick iego ,  d o  u ł o ż e n i a  us ta w  dla g ł ó w n e g o  Se­
m i n a r i u m  , co się tycze w n ę t r z n e g o  w  n i e m  „o 
r z ą d k u  i p la n u  n a u k ;  po  u k o ń c z e n i u  przez ko-  
j rn te t  ta  ̂ o w e g o  u k ł a d u ,  r e k t o r  m a  go  przez  ku  ra ­
t o m  u m w e i s y t e t u  przeds t aw ić  M i n i s t r o w i  oświece-  
m a  dia  po d a n ia  N a m  d o  podw ie rd z e n ia .

o w n e  zasady us ta w  p o m i e n i o n e g o  se m in a ­
r i u m  maią  z a m yk ać  w  s o b i e ,  co następnie:  i .  K a ­
ż dy  b i skup  ze swoiey  dyecezyi  posyła  do  lego  Se m i -  
m i n a r i u n i  n a znaczo ną  liczb? k l e r y k ó w ,  k t ó rz y  z u ­
p e ł n i e  sko ńczyl i  n a u k ę ,  i k tó rzy  'okazali na e x a m i­
n e  p o p rz e d n . c z y m  w d y e c e z a l n e m  s e m i n a r i u m  d o ­
s ta teczną  u m i e i ę t n o ś ć ,  s poso bn oś ć  i talenta.  a. J e ­
śl iby k to  z k l e r y k ó w  pr zy ię ty c h  d o  g ł ó w n e g o  se­
m i n a r i u m  w  p i e r w s z y m  r o k u  p o k a z a ł  się n iesposo-  
m y m  d o  nauk ,  l u b  n i e o b y c z a y n y m , taki od d a la  się 

ze s e m i n a r i u m  w e d l e  p r zep is anego  p o r z ą d k u  w  u- 
m w ersy te c i e .  5. K l e r y c y  w  g ł ó w n ć m  s e m i n a r i u m  
uczący s i ę ,  m a ią  m ie sz ka n ie ,  od z ie n i e ,  s t ó ł ,  o p a ł  i 
świece.  4. J a k  co d o  obycza ió w i c h ,  i ako  tez co 
d o  n a u k ,  p o w i n i e n  bydz'  p o r z ą d n y  d o z ó r ;  bę dą  o-  
m udz ie ln ie  w j i r a w i a n i  do  pra k ty czney  m ora ln o śc i  
i nauczani  o b r z ą d k ó w  i zw ycza iów  kośc ie lny ch  
A  tcy prz yc zyn y  d u c h o w n a  osoba  zaymuiąca  miey-  
sce p r z e ł o ż o n e g o  s e m in a r iu m  p o w i n n a  mieć szczegól­
ne  talenta,  cnot y  i r o z s ą d e k ;  p r z e ł o ż o n y  ma  sie w y ­
b ie ra ć  co t rzy lata przez  fakul te t  t eologiczny  wsp ó l -  
7  ze t i w ° nia c z ł o n k a m i  z k a p i tu ły  w i l eńs k i ey  i ie- 

n y m  p r a ł a t e m  u n i c k i m ,  i po  p rzeds ta w ie ni u  tevże 
Kapi tufy  m a sję p o t w i e r d z a ć  przez r z y m s k o  ka to -
1Cvlf' i0  cg ium.  5. W e d l e  p r zep isa nego  p lanu  n a u k

Wszyscy iez wyięcia k le rycy  w g ł ó w n c ' m  se m in a r iu m  
p o w i n n i  s ł u c h a ć  kur su  nauk  w  un iw er sy t ec ie  po ­
d le g a ć  e x a m in o  ni i o d b y w a ć  p rzep isa ne  ćwiczenia.  
ł>. G ł ó w n e  s e m i n a r i u m  znaydu ie  się p o d  be zp o-  
s r z e d u i m  d o z o r e m  i r z ą d e m  k o m i t e t u  sk ła da jącego



201

się ze trzech professorów fakultetu teologicznego, 
ze dw ó ch  cz łonków kap itu ły  i iednego prała ta  u- 
n ick ieg o , w ybieranych  każdorocznie przez u n iw er­
sytet i kapitułę.

7. D u ch o w n e  seminaria znayduiące się w  ró ­
żnych katolickich dyecezyach, pow inny zostać , ink 
są te raz ,  i biskupi wspólnie ze swoieini kap itu łam i 
niaią przedsięwziąć potrzebne srzodki do  p rzypro ­
wadzenia ich  do lepszego stanu. Sposób uczenia 
i edukacyi w tych  dyecezalnych seminaryach pow i­
nien bydz zastosowany do p lanu  g łów nego  semi- 
naryum.

8. Sem inarium  wileńskiey dyecezyi zostawia się 
oddzielne'm ustanowieniem  ze swoiemi dochodam i. 
A  poniewraz te dochody  dla niego są dostateczne, i 
to  sem inarium  znayduie się w ipdnem mieście z u- 
n iw e rsy te te m ; ma więc u trzym yw ać liczbę k lery­
k ó w  potrzebną ’dla wileńskiey dyecezyi i bydz' zu­
pe łn ie  urządzone na w zór g łó w n eg o  seminarium.

g. D u c h o w n i ,  którzy nie przeznaczaią się do 
w yższych obowiązków, m ogą bydz 'w ybieran i,  sko­
ro  ty lko odbyli nauki w  dyecezalnych seminaryach; 
lecz iak wyższe pow ołania  koniecznie potrzebuią 
wyższych w iad o m o śc i ,  tak po u p łyn ien iu  10 lat 
o d  ustanowienia przy wileńskim  uniwersytecie g łó - 
w n eg o  sem in ar iu m , n ikt z rzymsko katolickiego 
duchow ieństw a nie może bydz' b iskupem , p ra ła ­
tem , k a n o n ik ie m , assessorem wf rzymsko katoh- 
ckiem  kollegium , ofliciałem , sędzią, ani kaznodzie­
ją przy ka ted rach  i innych  mieyskich p a r a l i i a c h ,  
który  się nie uczył w  główne'in sem inarium ; wy- 
Jąwszy ty c h ,  którzy otrzymaią stopień doktora te- 
° l ° g i i , a ] b o  p raw a w  wileńskim  uniw ersy tecie ,  lub  
złożą patenta na ten stopień ufności godne.

W e  wszystkich zakonnych  zgromadzeniach, 
opiócz zakonu braci m iłosierdzia,  czyli bouifra-
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t r o w ,  żaden z zakonników po upł yn ien iu  1Q K f 
od czasu t er azmeyszego, w żadnym klasztorze „ L  
może L jdz  ani kaznodzieją,  ani p leb an em ,  ani da! 
wa c  teolog tcznych,  lub innych nauk w swoim za-
b v d ż  t w P»W'czney szkole,  także nie może 
b y d ,  wy brany m na przełożonego za k o n u ,  lub  kia-

w w  I ' ° '7  y- P1CrWey nie skoiW'zVf swoich nauk
w Wileńskim uniwersytecie ,  albo przynaymniey nie
i»ył exa minowany w  uniwersytecie ,  i nie miał  za­
świadczenia od mego  o swoiey umieięluosci.

Na autentyku w łasną Jfo o  I.WMłUTOHSKI„  
Mości ręką podpisano:

A L E X A N D E R ,

K ontr asygnow ał G. P io tr  Zawadowski.

Z  autentykiem zgodno: Rządzeń kancellaryi 
tytularny konsyliarz R a zy li Anastasew icz .

w Saukt Petersburgu 18 iulii iSo3 roku.
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U s t a w y  d l a  g ł ó w n e g o  s e m i n a r y u m  r z y m s k o  k a ­
t o l i c k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a  p r z y  I i n p e r a t o r s k i m  
w i l e ń s k i m  u n i w e r s y t e c i e .

R O Z D Z I A Ł  I.

0  radzie głów nego sem inaryum , dozorze, i  o sto­
sunku iego z uniw ersytetem  wileńskim .

1) G łó w n e  sem inaryum  zostaie Na oryginale  
p o d  rządem  udzie lney  rady , któ- własną Jego Im-

1 i 1 • P E R A T O R S K I E Y  M O -ra pod prezydencyą rektora yvi- /  , i
1 r , - 1 J . J , v . ścj ręką podpi -
lensk iego  uniwersytetu składa się sano.
z szesciu osólj, toiest: trzech pro- , ,
r  , i i -  1 . 1 ak ma b y d z :fessorow  nauk teo log iczn ych  tegoż  
u n iw ersy te tu ,  d w ó c h  c z ło n k ó w  A L E X A N D E  i
k a p i t u ł y  k a t e d r a l n e y  w i le ń s k ie y ,  w  Sankt P eters-
• • i i ............... :,1 b u r c u  dnia  6 okLo-l lcd n ego  prałata unickiego. , b (, ,. PT 1 . , , j  bra l b o b  roku.

2 ) N a  c z ło u k o w  ley  rady,
trzech obiera p ow szechne  zebranie un iw ersytetu  
z liczby aktualnych i zasłużonych professorów  nauk  
t e o lo g ic z n y c h , d w ó c h  kapituła w ileńska ze sw oie-  
g o  grona pod  prezydencyą sw o ieg o  b isk u p a , prała­
ta zas unickiego obiera uniwersytet z l iczby kan­
d y d a tó w ,  których każdy biskup unicki od siebie p o ­
da po iednem u.

5) Utrzym anie w n ętrzn ego  porządku w  sem i­
naryum  p o d  w iedzą  iego  ra d y ,  i bezposrzedni d o ­
zór nad n iem  porucza się rządzcy czyli regensowi-

4) R egensa obiera co lat trzy rada sem inaryum , a 
potw ierdza  rzymsko katolickie d u ch o w n e  kollegium -

5) N a  ten urząd obierany tylko bydz m oże ka­
p łan  posiadaiący gru n tow n ą  w iadom ość n a u k , ro- 
s tr o p n y ,  znany ze sw'oich dobrych  obyczaiow  1 

mezaięty żadnym  ob cym  obow iązkiem .
k) U o  p o m o cy  regensow i przeznaczają się  ̂ trzey  

kapłani, t o ie s t : kapelan i d w ó c h  prefektów . 1 ycli
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w y b ó r ,  o d m ia n a  lu b  od da le n i e  zależy  o d  radv T ■
den z prefektów może w potrzebie zastąpić miey' 
see regensa. 1 miey-

o d n r i i  ^ ZCze^®^nJ ra ° l )o w ią z k ie m  kape lana ma b y d ź

?c1 e i Z Z T 6 QbVZądkÓW i ce re n ,o n i y  it
Jakie w  3 f enJnia iz .Vst° v v , p o d ł u g  rozrządzenia ,  

P %  r ,C, Zf  "Ĉ m ,ada senj*naryuni.
stannv d ' j b° WIą.zani ™ieć pilny i nieu­
stanny dozor nad uczniami seminaryurn stosownie 
do przepisów , które rada postanowi.

9) Kassa seminaryyska utrzymuie się za trzema 
kluczam i: leden z n.cb porucza si? reieL , w i  Z -  
gi członkowi rady, trzeci prefektowi. D w óm  o

k,UCZe f’°mC23ią wybJr■ y. Wszyscy trzey wspólnie kwituią z przyjęcia 
pieniędzy do k a s s , ; rege„s zaś o k a l d / „  ”  “  
chodzie donosi „o piśmie „ d z i e ,  kl* a doniesienie 
iego zapisuie do swego protokołu.

Ą rzvi?cie i oddalenie ekonoma, szafarza 
cze ad21 i służących przy seminaryurn zależy od re­
gensa, zawsze lednak za wiedzą rady.

i i )  egens podaie corocznie do rady  podług  
przepisane, scheiny, ,  szczegół.,,  w i.dom  J ć  o  n r  ”*  
chodzie , rozchodzie sn inm , seminaryyskiey; i  d)_  
lilad,,e doniesienie o wszystkich seminarzyslidi  
pisaniem każdego obyczaidw, postępku w naukach 
dos,rzezonych w ad , , ,aką który „ ,0 i e dawad

co do t ! d ?; • '“ '"-'"'i "-VJ-a.zouv. l, potrzeb

y  d 0 D , “ ’ 1 U l , C 8 < i f c “

IirzczNicz)r<ot.!’,rV''ay'”"-iC-i’ raz " c n,ies«ceprzeznacza członka zpomiędzy siebie, któryby Wey- 
rzaił, lak sig zachowme przepisany porządek i do­
niósł radzie na p.sm.e o wszystkiem, co sie przy 
lego obeyrzeniu okaże. * ‘ J

10) Scssyę rady seminaryyskiey maią bydź  roz-
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rządzone tymże sposobem iak przepisano w usla- 
Wach dla uniwersytetu wileńskiego; zwyczayue, 
przynaymniey raz co tydzień , nadzwyczayne zas 
za poprzedniczem obwieszczeniem członków przez 
rektora , ilekroć tego potrzeba wymagać będzie.

14) Rektor uniwersytetu imieniem rady scmi- 
naryum donosi kuratorowi o istotnych potrzebach 
seminaryum , o ważnieyszych wypadkach, oraz o 
pomocach i przeszkodach do oświecenia ducho­
wieństwa ; kurator zas’ przez ministra oświecenia 
publicznego, znosi się z rzymsko katolickiemu du- 
chownem kollegium, i odebrane od ministra rezo- 
lucye porucza radzie seminaryyskiey do wypełnie­
nia.

15) Jeśliby się wydarzył przedmiot iaki, tyczą­
cy się nauk i edukacyi kleryków, któryby zasługi­
wał na większą uwagę i wymagał Ważnieyszego 
rozb io ru ; tedy rektor poda to do roztrząs’nienia na 
powszechne'm zebraniu professorów, o k tórych 
zaszłem zdaniu doniesie kuratorowi.

16} Prócz wizyt seminaryum wyznaczanych 
przez radę, rektor może obeyrzeć ie wtenczas, kie­
dy mu się potrzebnem zdawać będzie, lub gdy od­
bierze na to zalecenie od kuratora.

17) Rada seminaryyska podaie corocznie do­
kładne doniesienie o stanie głównego seminaryum 
uniwersytetowi, który ten artykuł pomieszcza w ro­
cznym sw'oim raporcie.

18) K urator przy obeyrzeniu uniwersytetu wglą­
da także w stan głównego seminaryum.

19) Rzymsko katolickie duchowne kollegium 
ze strony swoiey corocznie wrysyła iednego ze swo- 
Jch członków , lub od siebie porucza komukolwiek 
zwizytowanie głównego seminaryum w tym celu, 
ażeby w e d u k a c y ą  młodych kleryków nie m ogło  
się cokolwiek wkraśdż niezgodnego z prawidłami
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wiary i powołaniem duchownem. Takow y wizy* 
ta lor przed wizytą swoią uwiadamia o le'm radę 
seminaryyską, |>o ukończeniu zaś donosi wyż po- 
niienioneinu kollegium.

R O Z D Z I A Ł  IL
O klerykach i p rzyjęciu  ich do głów nego semi­

nary  urn.
20) Zwyczayna liczba kleryków edukujących się 

W seminarium przeznacza się pięćdziesiąt; wyłącza- 
iąc nieprzewidziane wypadki i zbyteczną drogość 
naypotrzebnieyszych rzeczy.

21) Kleryk przysłany do głównego seminaryum 
powinien koniecznie złożyć następne św iadectw a: 
1. Metrykę chrzesną: 2 o bierzmowaniu i wyświę­
ceniu, ieżeli iuż iakie iest dane ie m u ; 3 o odbyciu 
nauk w szkołach i seminaryum dyecezaluem; 4 od 
zwierzchności duchowmey dyecezainey o zdatuośei 
do nauk, obyczaynosci, i że podług praw kościel­
nych nie ulega żadnym przeszkodom do sianu du­
chownego.

22) Wszystkie lakowre świadectwa , które każdy 
kleryk osobiście podaie regensowi, a regens składa 
w  radzie, maią bydz' chowane w archiwum semi­
nary ysk i e'm , a przy wyyściu kleryka ze seminaryum 
zwrócone mu zostaną w  całości.

20) Rada seminaryyska czyni rozkład nauk du ­
chow nych, i obrządków w ia ry ,  których klerycy 
maią się uczyć, lub które pełnić są obowiązani.

24 ) Dla usposobienia siebie do istotnego pe ł­
nienia przyszłych obowóązków swoiego powołania, 
klerycy powinni sami usługiwać chorym współto­
warzyszom swoim w seminaryum, uczyć czeladź 
W niem zuayduiąoą się katechizmu, mieć dozor nad 
zakryslyą kościelną i bydź powolnymi wszelkim 
w tey mierze rozkazom regensa.
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R O Z D Z I A Ł  III.

0  naukach, do których sem inarzyści p rzyk ła d a ć
się pow inn i w  uniwersytecie.

2 5) Gdy obowiązki osoby duchowney z iedney 
strony gruntuią się na posiadaniu nauk i wiadomo­
ści takich, które maią naybliższy związek z iego 
stanem: z drugiey zaś strony pożyteczną byłoby 
rzeczą, aby każdy ile można miał gruntow ną wia­
domość o przedmiotach naturalnych i m oranych; 
przeto nauki dawane klerykom rozdzielić należy ( 
na dwa rodzaie : do iednych wszyscy oni przykła­
dać się powinni, drugie zaś zostawuią się ochocie i 
zdalności, każdego.

26) Nauki pierwszego rodzaiu są: Pismo św ., 
teologiia dogmatyczna i moralua, historyia i prawo 
kościelne, literatura łacińska i polska, historyia 
naturalna i botanika, fizyka, ro ln ic tw o-, higiena 
czyli nauka o zachowaniu zdrowia, log ika , oraz 
ięzyk grecki: co się zaś tycze ięzyka hebrayskiego, 
prawa przyrodzonego i narodów , ekonomiki poli- 
tyczney, mechaniki, chemii, nauk matematycznych, 
architektury , rysunków i t. d. rada naznacza ie po­
d ług  ochoty i zdatności k le ry k ó w , dostrzegaiąc 
przy tern naypilniey, aby każdy z nich doskonalił 
się w ięzyku rossyyskim, i starał się umieć ięzyk 
fraucuzki lub niemiecki.

27) Rozłożenie tych nauk w ogóle na kursy,
1 rozkład ich na dni i godziny uczyni rada Semi- 
n a ry u m , i przez uniwersytet przedstawi K uratoro­
wi do potwierdzenia.

samem Seminaryum dawane będą dla 
k leryków , nauka obrządków kościelnych oboyga 
wyznania i administrowania ś. Sakramentów, ko«



śc ie lne  u s ta w y  i śp iewanie .  W  czein r ada  uczyni  
szczególne  rozrządzenie .

29) K a ż d y  z k l e r y k ó w  o b o w i ą z a n y  iest o d b y ­
w a ć  wszys tk ie e x a m i n a ,  pub l ic zne  lu b  p r y w a t n e  
pr zeznaczone  w u n i w e r s y t e c i e , z tych  p r z e d m i o t ó w  
k t ó r y c h  się uczy:  w  d o m u  zas p o w ta r z a ć  nauki  i 
l ekcye  teo logiczne  p o d ł u g  p r a w i d e ł  p r z e p i s a n y c h  
r ege ns ow i .

00) K a ż d y  k le ryk  uczący  się T e o l o g i i ,  p o w i ­
n ien nn ec  w  z g ro m a d z e n iu  wszystk ich  p r z y n a y m n ie y  
i e d n o  w  r o k  kazanie  l u b  n a u k ę ,  k tó r e  w p r z ó d  re ­
g ens  z p r o f e s s o r e m  w y m o w y  przeyrzy i p o p r a w i ,  
p ie rw sz y  co do  samey t r e śc i ,  d r u g i  co d o  s tylu i 
sp osobu  t łum aczeni a  się.

5 i )  P r z y  S e m i n a r y u m  m a  bydz'  b ib l i o te k a ,  lu ó-  
reyr d o z ó r  p o ru c z a  re g e n s  i e d n e m u  z k le r y k ó w .

02) K a ż d y  k l e ry k  w  s e m i n a r y u m  będz ie  m i a ł  
d o s t a r czone  kosz tem s e m in a ry y s k im  x ią żk i ,  z k t ó ­
r y c h  w  un iw ers y te c ie  da ią  się lekcye.

R  O  Z  D  Z  I  A  Ł  I V .

O p o rzą d k u  w n ę trz n y m  i  p o lic y i.

55)  W s z y s c y  k l e ry c y  w  og ól e  obow ią z a n i  są 
p e ł n i ć  przep isa ne  d la  n i ch  p r a w i d ł a  i bydz'  p o s ł u ­
sz nymi  i p o w o l n y m i  s w o i e m u  r e g e n s o w i  l u b  iego 
zastępcy.

34) Ż a d e n  nie p o w in ie n  sam iedeu bez d o z o r -  
c y  n igdz ie  w y c h o d z i ć  an i  d o  ko śc io ł a ,  an i  d o  szko­
ł y ,  ani  d o  s t o ł u ,  ani  też na p r zechadzkę .

35) Bez  w i a d o m o ś c i  regen sa  ż a d e n  obcy  cz ło­
w i e k  nie p o w i n i e n  w c h o d z i ć  do  mieszkania  k le ry ­
k ó w  ; p r ze to  ł o r t a  zawsze m a  bydz'  p o d  śc i s łym d o ­
zorem.

56)  J eś l ib y  się w y d a r z y ł a  k l e r y k o w i  u i eod b i ta  
po t r z e b a  wyyśc ia  z s e m i n a r y u m ,  tedy  nie iuaczey,
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iak za pozwoleniem regensa,  lub iego zastępcy ma 
wychodzić  z dodanym sobie towarzyszem.  Pod  ża­
d n y m  iednak preiextem nie pow inien gdzie indziey 
nocować.

o j )  Rada seminaryyska może raz w  ro k  uw a l ­
n i a ć  kle rykó w do d o m u  na ieden miesiąc w  czasie 
wakacyów.

38) Regens  u l rzymuie  dwie  xięgi ,  do  iedney za- 
pisuie k leryków k o n d u i l ę ,  postępek- w n au k a ch ,  i 
zdanie swoie o do brych przymiotach lub wadach 
k a ż d e g o ;  d ru ga  zas' ma s łużyć za dziennik wszel­
kich  wydarzających się w s e in in a ry u m  zw^yczaynych 
i nadzwyczaynych wypadków.

R O Z D Z I A Ł  Y.

O w y s t ę p k a c h  i k a r a c h .

3g) W o l i  i rozsądkowi  regensa zoslawuie się 
ukaranie  za małe  przewinienia ,  lecz w zdarzeniu 
ważnieyszegcf występku regens  donosi o lóm ra ­
dzie ,  i czeka iey decyzyi. Żaden kleryk nie ma 
się odwrażać przeciwić się karze naznaczoney m u  
przez  regensa;  iednak z k imby się nadto uciążli­
wie  ob ch o d z o n o ,  dozwala się tem u zanieść s łuszną 
skargę swoię do rady.

40) Ostatnią karą  k leryka iest oddalenie iego 
p rz ed  czasem z sem in a ry u m ,  lecz naznaczenie tey 
kary  zależy tylko od  władzy rady seminaryyskiey.

41) W e  t rzech -zdarzeniach kleryk może pod­
padać  takow emu odda len iu ;  i .  Jeżeli  po ki lkakro­
tnym up om nien iu  i uka raniu  nie uczyni żadney 
w z łym iakim na ło g u  lub konduicie p o p raw y ;  2 . 
Jeżeli  się okaże wcale leniwym i niezdatnym do 
n a u k ;  5 . Jeżeli wpadn ie  w nieuleczoną chor ob ę,  
lub  zostanie kaleką.
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4^) U staw y te maią bydz czytane trzykroć w  cią­
gu ro k u  p rzed  wszystkimi w  sem inaryum  będący­
m i ,  aby każdy do niego należący m ia ł w iadom ość 
o  swoiey pow inności i obowiązkach.

R O Z D Z I A Ł  VI.

O w ygodach, które przeznaczaią się dla klery­
ków  iv g lów nem  sem inaryum .

45) Pierwsze po trzeby  w  powszecbnos’ci dla 
k le ry k ó w  dostarczają się z sum m y na sem inaryum  
p r z e z n a c z o n e j  K lerycy  przy weysciu swoidm p o ­
w inn i  przynieść z sobą tylko poirzebną bieliznę i 
pościel.

44) S tó ł  dla k leryków  przeznacza się także w se- 
m in ary u m  razem z ie l i  regensem  i prefek tam i, k tó­
rzy udzielnego s to łu  mieć nie powinni.

45) Użycie m ocnych  t ru n k ó w  zupełnie  dla k le­
ry k ó w  zabrania się, chybaby za receptą do k to ra  po­
trzeba było  pozw olić ‘ich na czas iaki dla zdrowia.

46) D la ch o ry ch  prócz lek a rs tw ,  dostarczone 
bydz maią wszelkie "Wygody p o d łu g  przepisu do- 
k t ó r a , i wszelka p o s łu g a ,  przeto infirmaryia semi- 
naryyska ma bydz' dostatecznie opatrzona.

4 7 ) Suknie  wszystkich k leryków  pow inny  bydż  
iednostaynego k o lo ru  i kroiu . Szczegóły w tey 
mierze przepisze rada.

R O Z D Z I A Ł  VII.

O wychodzących z sem inaryum .

48) Czas zwyczayny, przez k tó ry  klerycy p o w in ­
n i bawić w  g łó w n e m  sem inaryum  naznacza się lat 
c z te ry ; lecz iesliby k tóry z n ich okazał szczególną do
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k t ó r e y  n a u k i  oc h o tę  i p i l n o ś ć ,  t e m u  r a d a  m o ż e  
p o z w o l i ć  d la  w y d o s k o n a le n i a  się w n iey  zostać w se- 
m i n a r y m n  n ad  przepisany  te rm in .

4g) K l e r y k ,  k t ó r y b y  p rz e d  n p ł y n i e n i e m  t y c h  
la t  czte'rech z wroli sw oi ego  b is ku pa  i za wyraz'ne'm 
pozwm lcn iem  ra d y  m i a t  b y d z  w y ś w i ę c o n y  na  k a ­
p ł a n a ,  p o w in ie n  w p r z ó d  prócz  n a u k  d u c h o w n y c h  
odbydz '  osobny  ex am en  p rz e d  t y m i ,  k t ó r y c h  r a d a  
d o  tego  wyznaczy .  O d  t a k o w e g o  e x a m i n u  u w a l ­
n ia ją  się ci t y l k o ,  k tó r z y  inaią s to pn ie  d o k t o r ó w  
te o lo g i i  l u b  o b o y g a  prawa .

50) K l e r y k  wyświęconym na k a p ł a n a  p ók i  znay-  
d o w a ć  się będzie  w  s e m i n a r y u m ,  nie m a  i w y m a ­
g ać  nie m o ż e  z a d n e y  dy s t y n k cy i  n a d  i n n y c h  k l e r y ­
k ó w  co d o  s w o i c h  obowiązków' .

51) Ż a d e n  k le r y k  p o  u k o ń c z e n i u  n a u k  w  g ł ó -  
w n e m  s e m i n a r y u m  nie p o w i n i e n  bezczynuie  b a w i ć  
w  W i l n i e ,  lecz o b o w i ą z a n y  iest p ros to  z s e m i n a r y ­
u m  udadz'  się do  sw oie y  d y e c e z y i ,  c h y b a b y  uzyska ł  
n a  to o d  sw'oiego b is k u p a  pozw o le n ie  i uw o ln ie n ie .

6 2 ) K a ż d  e m u  seminarzyśc ie  p o  z u p e ł n e m  u k o ń ­
cze n iu  n a u k  i w y ś w i ę c e n i u  się na k a p ł a n a  p r z e d  
w y i a z d e m  z W i l n a  regen s  m o ż e  p o z w o l i ć  mieć  
w  k t ó r y m k o l w i e k  para f i ia l nym kośc ie le  te g o  miasta  
p r i m i c y ą  i p e łn ie n ie  o b r z ą d k ó w  du chow m ych.

53 )  Ż a d e n  k le r y k  przyięly d o  s e m i n a r y u m  nie 
m o ż e  por zuc ić  d u c h o w n e g o  p o w o ł a n i a ,  c h y b a b y  
w c a le  w a ż n e  i s p r a w i e d l i w e  d a ł  p r z y c z y n y ,  o k t ó ­
r y c h  r a d a  zniósł szy się z d y e c e z a ln y m  b i s k u p e m  
P o w i n n a  u czyn ić  swoie  p o s ta n o w ie n ie  i d o n i e ś ć  o 
l e m K u r a t o r o w i .

p i )  P o r u c z a  się radzie  g ł ó w n e g o  s e m i n a r y u m  
u  ozyć  s toso wnie  d o  t y c h  us taw szczególne  p r z e p i ­
sy* 1 w e d le  n ic h  p o s tę p o w a ć .
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E T A T

Głównego Seminaryum.

Pensyi roćzney. 
Rubl i srebrne.

Regensowi Seminaryum - 5oo.
Kapelanowi . . . .  - 200.
D w óm  Prefektom każdemu po 200 rubli  - 4oo.
Ekonomowi - - - - -  120.
Szafarzowi - 80.
N a  zaprowadzenie, utrzymanie i powiększenie

biblioteki - - - - -  600.
Sekretarzowi i na kancelaryą rady - 4oo.

Na każdego kleryka po 254 rubli ,  licząc 
W to nie tylko wspólny s tó ł , obuwie i inne  
rzeczy, ale też wydatki na doktóra ,  chirurga 
i aptekę, oraz na naiem służących, na utrzy­
manie domu ze wszystkiem, co do niego na­
leży, i na wydatki podróżne kleryków w cza­
sie przesyłania ich do seminaryum i nazad do 
dyecezyi. Na pięćdziesiąt kleryków wypada 12700.

W  ogóle - - 16000.

Na Autentyku podpisano:

Piotr H rabia Zawadowski.
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K a z a n i e  na drug i  dzień ob ch o d u  żałobnego po 
S f f .  .pamięci P i i u s i e  "VII. Papieżu miane w  k o ­
ściele katedr,  wi leńskim przy Celebrze J W .  Bi­
skupa Orszańskiego A u r y a n a  H o ł o w n i  przez 
X .  M amerta z Fulsztyna H e r b u r t t a  kanonika  
katedr .  Ł u ck ie g o ,  Regensa g łów nego  d u c h o ­
w n e g o  Seminar ium przy Imper .  wileń. u n iw e r ­
sytecie, dokto ra  teologi i ,  dnia 9. października 
1825 ro k u  (a).

K a p ła n  n a y w y ż s z y ,  k tó r y  za życia  s w e g o  p o d p a r ł  
d o m ,  i za dn i  s w o i c h  u m o c n i ł  k o ś c io ł .  . . .  iako
x ię ż y c  w  p e ł n i ,  . . . .  i i ako  s ł o ń c e  ia ś u i e ią c e ,
tak. on  i a śn ia ł  w  k o ś c ie le  b o ż y m  (b).

u  E k k l e z y a s t y k a  rozdz. óo .  w .  6  i  y .

Jeżeli  mędrzec bożki w  tych s tówach tak ch lu ­
bną  daie zaletę Szymonowi ,  s tawnego świątob l iwo­
ścią życia Oniiasza synowi ,  k tóry  s łynął  arcyka- 
p łańs twern izraelskiem za czasów makkabevskich (c), 
cóż mówić  o wiekopornney sławie tego nay wyższego 
K a p ła n a ,  który nie iuż w i e d n y m  iakim narodzie ,  i 
szczegolne'm mieście,  ale w e  wszystkich ca łego świa­
ta narod ach  i ięzykach od Boga powszechnym zwierz­
chnikiem , i s t różem prawdziwey  religii pos tano­
w i o n y ,  oycowską cześć i pos łuszeństwo wszędzie 
o d b ie ra ł ,  i przez swoie cnoty n iezrównane u tych 
n aw e t ,  co iego władzy nie podlegal i ,  na  cześć oso­
bl iwszą i iednomyślue  uwielb ienie ,  sobie zasłu-

(c)  K u r y e r  L i t e w s k i  N .  128. na  dz ień  2 6 .  p a z d z ie r .  r .  b .  i N .  i 36 . 
ua  d z ie ń  12. l i s to p a d a  m ie ś c i  opis  s zc z e g ó ło w y  n a b o ż e ń s tw a  
ż a ł o b n e g o  za d u s zę  ś. p.  P l’lusA V II .  P a p i e ż a ,  o d p ra w io n e g o  
w  W i l n i e ,  s to s o w n ie  do  r o z p o rz ą d z e n ia  z w ie r z c h n o ś c i  d y e c e -  

. % z a l ney, iak ie  w y ż ey  w D z i e i a c h  na s t r .  97 . iest u m ie s zczo n e .  (R.) 
 ̂ k °  s m a g u u s ,  cjui in  v i ta  M ia  sufTuls it d o i n u i n ,  e t in d i e -  

lls suis  c o r r o b o r a v i t  T e m p l u m . . . .  , ,  q u a s i  lu n a  p l e u a . . .  e t
in \  S°^  r e Iu lg e n s  , s ic  i l l e  e lF u lś i t  in  T e r n p lo  D e i . “

y \ t  a -c h Ab X ł l .  7 — 2 . 0 .  2 .  M a c h a b .  I I I -  i — 3 3 , IV . 1 —  38, 
* • 12> i4 ,  E c c l i. L. i — 23.

Dzieie D o b r . T. U L  N .  a .  rok  <8*3. l 5  •



2 l 4

ż y ł?  Co mówić  o ty m ,  w  c a ł e j  mocy znaczenia 
naywyższym K a p ła n ie ,  który  oczekiwanego przez 
tyle wieków Zbawiciela na tym świecie mieysce za- 
s t ęp u iąc , nie iuż znikomą świątyni  sa lomonowey 
})iidowę, ale wieczno trwały  kościół  boży tak d o ­
skonale i mądrze  u rządza ł ,  iż również  Bogu nay- 
wiernieysze'y i naygorliwsze’y s łużby m ó g ł  d o p e ł ­
n i ć ,  iako i przed ludz'mi powszechną mi łość i p o ­
szanowanie um ia ł  pozyskać (d) ? Takiego  s ława u  
B oga  i ludzi ,  nie tylko że się z te'm doczesnem ży­
c iem nie kończy,  ale i owszem ró w no  ze zgonem 
coraz większe j  świetności nabiera. Takiego cno­
tom  i b ło g o s ł aw io n e j  pamiątce h o ł d  powinny o d ­
d a w a ć ,  każdy prawdziwie  cnot l iwy za naywiększy 
sobie zaszczyt i szczęście poczytnie.

Otoż  i my sami pobożni  słuchacze! w  t e j  smu- 
tney znayduiemy się teraz pot rzebie,  iż nam wy pa­
da złożyć ostatnią pos ługę w iekopom nem u Naczel ­
nikowi  Kościoła  Chrys tusowego P n u s o w t  VII .  P a ­
p ieżow i ,  k torego cały świat prawowierny  zgon o- 
p łak u ie ;  a k tórego n i edo ró w nane  cnoty i świąto­
bl iwość życia,  naygodnieyszym następcą i dziedzi­
cem władzy Piot ra Ap os to ła  na t e j  ziemi uczyniły.  
S tą d  żałość i smutek n ie w y m o w n y  wszystkich p ra ­
w ow ie rn ych  rozczula,  żeśmy iednego z nay wię­
kszych,  naylepszych i naygłośnieyszych w dzieiach 
świata Pasterza i Oyca powszechnego stracili! S tąd  
wszędzie,  gdziekolwiek wieść opłakana o iego zey- 
sciu dochodz i ,  wszystkie umysły  i serca szczególna 
boleść przeraża ,  tak dalece,  iż obce nawet  chrze- 
ściiańskie niekatolickie wyznania dzielą z nami  tak 
dotkl iwe teraznieysze nasze zmartwienie.  A  te'm sa- 
n e i t t  ca ły  świat  cLrześciiaóski wystawia teraz iak-

(d} E c c l i .  XLV. i .  P r o v e r .  III. 3 , 4 .  R o m . X II, 1 7 . 2 . C o r i n t h .  
VIII. 21.
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by iednę tylko ■wielką ro dz inę ,  nad grobem  p o ­
w szechnego oyca swoiego płaczącą! Wie masz tu 
różn icy ,  iakkolwiek dalekicli i n iepodobnych  do 
siebie po -wszystkich zoanych częściach kuli zieni- 
skiey przebyw ających narodów  i ięzyków. Bo iak 
■wszyscy nayzgodniey iednego B o g a , iednę w iarę  i 
ieden chrzest (e) w yznaią ; tak iedney w idom ey G ło ­
wie kościoła p raw ow iernego  i naywyższernu Paste­
rz o w i,  Chrystusa na tym świecie zastępcy, są nale­
życie podlegli. O  któż tu się nie zadziwi tak wiel- 
luey i cndow uey  wszechm ocnego Pana potędze! 
K to  nie zawoła z B aruchem  P ro ro k iem  ( f )  w  nay- 
czulszem uniesieniu: „ O  Izraelu! iakżc iest wóelki 
„ d ó m  boży, i n iezmierne mieysce posiadłości iego! 
„w ie lk i  iest, i nie ma końca! n ieogran iczone j  w y ­
s o k o ś c i  i roz leg łośc iJ“ G dy  oto nędznego i w zgar­
dzonego u  świata ry lio łow a Piotra (g) p o tom ek , lu ­
b o  daleki od wszelkiey g n ęb iące j  d rug ich  świeckiey 
p rzem ocy , lak dalece m ó g ł  zaiąć i zho łdow ać  so­
bie wszystkich narodó-w serca i u m y s ły ,  że nie ty l­
ko  mu za życia nayzupełnieysze w  rzeczach w iary  
i obyczaiów posłuszeństwo i u leg łość  naychęlniey 
o d d a w a ły ,  lecz naw et i po zgonie dochow uią  nay- 
uprzeym iey dla niego teyże sarney w iernośc i ,  p ra­
w dziw ie  synowskiey m iłośc i,  i naywyższego usza­
nowania. I któżby tu  ieszcze nie dostrzeg ł wido- 
czney w szechw ładnego  S tw órcy  p raw icy , na szcze­
gólne  podwyższenie i uwielbienie p io trow ego  t ro n u  
Wyciągnioney ?

T ak  iest p raw ow iern i s łuchacze! gdyby nawet 
święta Kato licka re lig iia ,  k tó rą  m am y szczęście wy-

W  E p h e s . t v .  4 , 5 , 6 .  ( f )  B ar u c h  I I I .  2 4 , 2 5 .  „ O  T srae l!
t y  quam  magna est Dornus Dei , et  i ngens  locus possessionis 
>,  eius ! . .  . Magnus e s t ,  e t  non habet  fi nein J excelsus, e t  im -
».*nensus!“

fe) M a t h .  l y .  l8> lg# M a r c  j ^  J?> L u c . y ,  2> 3 .

i 5 *



2 l 6

z n a w a ć ,  ż a d n e m i  w i ę c e j  d o w o d a m i  s tw ie rdzon ą  
n ie  b y ła ,  iuzhy  sama tak dzielna ,  c iąg ła  i p rzez  os m -  
nasc i e  w i e k ó w  n ie zachwi ana  m o c  i t r w a ł o ś ć  a p o ­
s to l s k i e j  r z y m s k i e j  stol icy,  o r az  u t w ie rd z e n ie  i r o z­
szerzenie  iey po w a g i  o y c o w s k ie y  po c a ł y m  sowiecie, 
k a ż d e g o  m o g ł y  p r z e k o n a ć  o nayo ezyw is t s zym  s k u ­
t k u  o w e g o  Izaiasza p r o r o c t w a :  ze za przyy śc ie m  
n a  świa t  Z b a w i c i e l a  m ia ły  pr ze b y w a ć  r azem bez ­
p iecznie  w i l k  z b a r a n k i e m ,  rys  z k oź lę c ie m ,  ciele,  
l e w  i owca^ na iedue tn  p a s tw is k u ,  a dzie’cie m a ł e  
s t ra ż  n a d  n i e m i  ł a t w o  u t r z y m a  (h). Bo  p r z e d t e m  
n a j d z i k s z e  i n a j s p r z e c z n i e j s z e  z sobą  n a ro d y ,  p rzez  
E w a n g e l i i ą  C hrys tu sa  o ś w i e c o n e ,  u ł a g o d z o n e  i 
z p r z y i a z n i o n e ,  p o z b y ł y  iuź na wiek i  w za ie m ney 
p r z e c i w  sobie  d r a p i e ż n o ś c i ,  u g r u n t o w a ł y  się w  p o ­
z na n iu  B o g a  p r a w d z i w e g o ,  i i edn ę  w i d o m ą  g ł o w ę  
C h r y s t u s a  w  p r a w y m  Nas t ępcy  Xiążęc ia  A p o s t o ł ó w  
n a d  so bą  uzna ły .  G d y s i n y  wdęe wszyscy  te raz  
o s ie ro cen i  z g o n e m  p o w s z e c h n e g o  Paste rza  i oyca  
zos t a l i ,  poc i esz my  się p r z y n a y m n i e y  n a d  g r o b e m  
iego^ s ł a w ą  n ie śmier te lno śc i  o k r y t y m , przez zasta­
n o w i e n i e  się nad  w y s o k ie m i  c n o t a m i  i sfw ią to b l iw o -  
scią życ ia ,  k t ó r e  d la  n ie go  p rz ed  Bo g ie m  i ludz'mi 
p r a w d z i w ą  c h w a ł ę  pozysk a ły .  A  t r zy m a ją c  się s ł ó w  
P i s m a  ś w ię te go  na p o czą tk u  tey rzeczy w s p o m n i a ­
n y c h ,  u w a ż m y  w  p ie rw sz ey  części ,  że w i e k o p o -  
m n y  1 i tu s  V I I .  P a p ie ż  b ę d ą c  na yw yż sz ym  k a p ł a ­
n e m  C h r y s t u s o w y m ,  n i e z r ó w n a n ą  cno tą  i m ą d r o ­
ścią s w o i ą ,  da l ek o  skuteczniey  i dz ie ln iey  n a d  O n i -  
lasza w s p a r ł  d ó m  p o w o ł a n i a  i s t a n u  d u c h o w n e g o  j 
W  c zćm  osobis tą  p r a w d z i w ą  wie l koś ć  św ia tu  o k a ­
z a ł ,  i i ako xięzye  w  p e łn i  wszys tk im  n a r o d o m  p r z y ­
k ł a d e m  w ł a s n y m  przyśw ieca ł .  W  d r u g i e y  zas:  że

(h) lsAi af, XI. 6. „ Habitabit lupus cum  agno, et pardus cum  
„ hoedo accubabit: vitu us et leo el ovis s |„m l m o rab u u tu r, 
„ e t  puer parvulus m m abit eo5.“  Tam że  LXV. 2 5.
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prawdziwie  apostolska o cześć Loską iego żarl iwość 
i na jdoskonalsza  pobożność ,  wielce się w naszych 
czasach przyczyni ły do wzmocnienia i zaszczytu 
katol ickie j  re l ig i i ; przełóż wzór  iego i chwała  nie­
skończona wr kościele bożym iak s łońce iasnieie. S ło ­
w e m :  za życia swego był  wielkim przed ludźmi  na 
swiecie ,  a ieszcze większym przed Bogiem  w świę­
tym Kościele.  K tó re to  dwie  uwagi  o praw'dziwey 
w ie lkosci , ażeby tern większą korzyść nam przy­
n ios ły ,  wezwiymy wsparcia nayswiętsze'y Boga ro -  
dzicy ,  przy twoiem szauowne'm błogosławieństwie  
J  W .  Biskupie,

C Z |  S Ć P I E R W S Z A .

Rozmai te  na tym swiecie ludzkiey wielkości  
rodzaie zwykły  bydź uw ażane ,  s tosownie do tylu, 
i lak rozmai tych p rz edm io tó w ,  z k tó ry ch  iedni lu­
dzie u  d ru g ich ,  mnićy lub więcey s łusznie,  a czę. 
s tokroć  i wcale niesprawóedliwóe, s ławy i ch luby  
szukaią. Lecz pomimo i n n y c h ,  dwa  są celnieysze 
od  fizycznej i rnora lney,  czyli zewnę t rz nej  i w e ­
w n ę t r z n e j  wyższości iednych łudzi nad d ru g ich  za­
leżące. A  ponieważ na większe lego świata nie­
szczęście,  daleko więcey iest ludzi ,  sarną tylko p o ­
wierzchownością  zaięlycli,  i z pozoru  rzecz każdą 
ceniących,  uiżeli t y c h ,  k tórzy p o d łu g  p ra wideł  
zd  rowego rozumu i religii wszystko zgłębiaiąc,  bez 
żadnego uprzedzenia sądzą o rzeczach;  stąd zu­
ch w ała  przemoc pysznych i zaufanych w sobie gnę- 
b icielów na rodów  prawie  zawsze była poczytaną za 
cechę is to tnej  tego świata wielkości.  Nikczemne 
poch leb s tw o ,  przez w id o k  własnyc h  korzyści ,  ta- 

°w y  rodzay wielkości pod niebo wynosi,  i nade- 
v « y s i k o  uwielbia ,  n iechcąc dawać względu na o- 
kro jm e klęski i spus toszenia,  k tóre  za nią konie-
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cznie muszą następować, i są iey uieszczęsnemi sku 
tkatni. P rzec iw n ie ,  m oralna  czyli wewnętrzna w a r­
tość i w ielkość cz łow ieka, zbyt m ato  może znaleźć 
wielb icieli ,  iuź t o ,  że nie razi tak dalece zm ysłów 
ludzi mniey ośw ieconych , iuź tern bardziey , źe 
niezmiernie rzadko kto  się znać um ie na iey rze­
czywistym szacunku. Z  tern wszystkiem, lubo p ie r­
wsza aź nadto się zdaie wysoka i znakomita, bo ie- 
d nem u przez pom yślne dla niego okoliczności, a 
raczey przez dopuszczenie b o żk ie , w yniesionem u 
nad wóelu innych  m ocarzowi pew ną część wszech- 
niocności na iey ziemi nadaie; przecięź w' isLocie 
nic me masz nad nię nikczemuieyszego, i nic b ar­
dziey nad nię tak rych łym  i niespodzianym zmia­
nom  nie u leg a ,  ani tez prędzey  nie g in ie ;  gdy d ru ­
ga im iest mniey ch lubną  i g ło śną  przed światem 
z pozoru ,  tym  trwalszą i nieustającą sławę przynosi.

O toź b łogosław ioney  pamięci P u u s  V IL  Papież, 
k tó rem u  teraz w B ogu  zgromadzeni słuchacze! o- 
statni h o łd  oddaierny, nie ty lko  przez pow ołan ie  
swoie i s topień aposto lsk i,  ale tern w'ięce'y przez 
p raw dziw ie  C hrystusow ą cichość , pokorę i c ier­
p l iw o ść ,  k lórey  tak wiernie i ściśle naś lad o w ał,  
będąc dalekim  od pierw szego rodzaiu  ludzkiey 
w ielkości,  doszedł szczęśliwie d ru g ie y , i pozyskał 
ią w  naydoskonalszym sposobie. A le  źe sław a i 
szacunek przed ludźm i,  zp raw d z iw ey  cnoty p o ch o ­
dzący daleko trudnieyszą i dłuższą ma d ro g ę ,  niż 
wziętość i ch luba ze zwycięzkiey, nayczęściey w e  
wszystkie zbrodnie p ło d u ey  p rzem ocy ; przetoż 
W B ogu  zeszły K ościoła  św. N aczelnik wcześnie, 
ho  praw ie  od dzieciństwa, do  niey się sposobił. J a ­
k oż ,  ledw ie  ua świecie żyć poczyuaiąc, ze szkół 
p ie 'rw iastkow ych, nie bez szczególnego zapewne 
D uchem  święty01 natchnien ia , p ra g n ą ł  naygoręce'y 
h y d ź  umieszczonym w s ław nem  od wieków rów nica
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n a u k a m i , iak p r a w d z i w i e  z a k o n n ą  dosk o n a ło śc ią  
z g r o m a d z e n i u  B e n e d y k t y n ó w .  T a m  p r z y i ę t y , t ak 
d r u g i  S a m u e l  ( i ) ,  r ó w n ie ż  w  g r u n t ó w n e y  po bozno-  
sci iak poży te czny ch  u m i e i ę t n o ś c i a c h , a zwłaszcza  
d o ^ t a n u  d u c h o w n e g o  p o t r z e b n y c h ,  na yskul ecz ni ey  
p o s t ę p o w a ł ,  będąc  d la  swycl i  r o w i e n u i k ó w  i s p ó ł -  
t o w a rz y s z ó w  d o  wsz ys tk iego  d o b r e g o  n i e p o s p o l i ty m  
w z o r e m  i p r zew od ni k ie m .  Co iuż  w te dy  n ie ob oj ę ­
t n e  m b y ł o  z n a m i e n i e m ,  d o  iak  wie lk ic h  rzeczy o -  
p a l r zno ść  go  przeznaczyła .  D a l e y ,  uczyniwszy  ś lu­
by  z a k o n n e  i p rzy iąwszy  z c u d o w n ą  p rawie  g o i ą -  
cością d u c h a ,  s t o p ie ń  k a p ł a ń s t w a ,  uie przes ta ł  na sa- 
m e’y odlud ne 'y  b o g o m y ś l n o ś c i ,  ale się s ta ra ł  nayu-  
s i lniey o  takie mieysc a  w  z g r o m a d z e n i u ,  k t ó r e  iak 
na yw ię ksz ych  p ra c  u m y s ł o w y c h  po n i m w y m a g a ł y .  
A  lak zos ta ł  L e k t o r e m ,  czyli  p ro fe s s o re m  t e o l o g u  
d la  m ł o d z i  w ł a s n e g o  z a k o n u  w  r z y m s k im  k lasz to­
rze p o d  t y t u ł e m  św.  Kal l i s ta .  N a m  w szys tk im ,  p r a ­
w o w i e r n i  s łu ch acze !  a szczególniey  d la  nas d u c h o ­
w n i  sp ó łb ra c ia !  na  zba w ie n u y  w z ó r  i n a u k ę :  że 
każdy^ c l i r ześ c i i an i n , iesl i  ch ce  w s k u t k u  o k a z a ć ,  
iż iest  p r a w d z i w y m  u c z n i e m  C h r y s t u s a ,  p o w i n i e n  
z w ł a s n e y  s t r o n y ,  i le m o ż n o ś c i ,  do  p o w s z e c h n e g o  
d o b r a  się p r z y k ł a d a ć  n ieprzes la iąc  na sw'oiem ty lko  
p o w o d z e n i u .  D u c h o w n y m  zaś W' sobie  sa m y m  p o ­
d a ł  wrzór  n a y d o s k o n a l s z y , iż ca ła  ich  p r a w d z i w a  
zaleta w  kościele  B o ż y m , i pożytek  w  s p o łe c z n o ś c i , 
n i e  zależą b y n a y m n i e y  na  sw o b o d n e 'm  i bez p ra cy  
ob f i t ych  d ó b r  z iemski ch  u ż y w a n i u  , ale na m eu s t an -  
n e n i  d o s k o n a l e n i u  się w bo z k ic h  i św ieck ic h  n a u ­
k a c h :  ale na go r l i woś c i  n i e z m o r d o w a n e y , w co 
raz  większym i roz l eg leysz ym  oświecen ia  postępm.  
G d y ż  g r u n t o w n a  b ie g ło ść  wr n a u k a c h  lak istotnie i 
n ieodbic ie  ś w i ę t e m u  p o w o ł a n i u  naszemu iest po-

(W 1. Klio. 11. 2 6. I I I .  1 — 31.
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i rze l ina , ze teraz przy naywiększey nawet zewnę- 
t rzney pobożności  i gor l iwości ,  im kapłan  mniey 
u m i e ,  tym słabiey około  zbawienia dusz ludzkich 
zdoła  pracować ,  a częstokroć nieoswiecona gor l i ­
wość  rów ne  albo i cięższe szkody kościołowi  C h r y ­
s tusowemu zadaie,  niz zupe łne  świętego stanu o bo­
wiązków zaniedbanie.  Usi łuymyż bracia szanow'ni ! 
spoluemi  s i łami,  wy  zwłaszcza m ło d s i ,  po semina- 
lyach teraz zostaiący, p o d łu g  powszechnego naczel­
nika i oyca naszego tak pięknych i chwalebnych  
przy kładów,  wszystkie siły um ys łów i serc waszych 
na  to zupełnie poświęcać,  abyście na ma łey ,  nie­
d o k ł a d n e j  , lakieykolw iek nauce nie przestaiąc,  co­
raz więcey a więc ey pożytecznych umieiętnosci Lez 
p rz e rw y  nabywali.

JNie t ru dno  było  naszemu Oy cu  swóętemu, iak- 
Łolwiek pilnie ludzkich p o c h w a ł  i oklasków u n i ­
ka ł ,  przez n i edorów naną gor l iwość  wr obowiązkach 
nauczycielskich ,  i wielkie z prac iego w  zg ro ma­
dzeniu pożytki ,  wkrótce  szczególną ściągnąć nas ie ­
nie zakonney swoie'y zwierzchności  uwagę,  i o d p o ­
wiedni  tak znakomitym i ważnym zasługom szacu­
nek.  A  ponieważ n iep od ob na ,  żeby miasto na gó ­
rze położone m o g ło  si? d łu g o  u k ry w ać  (k); s ława 
c n o t  iego i wysokiey nauki  z ust do ust p rzecho­
dząc ,  i coraz się bardzie'y w publiczności upowsze- 
chuia iąc ,  ła two  i prę dk o doszła naywyższego t ro ­
nu  apostolskiego, na k tó rym wtedy n i e ś m i e r t e l n y  
paimęc,  Piius VI .  zasiadał. T en  nay mędrszy władz-  
ca Kościoła  świętego nie chcia ł  dozw ol ić ,  ażeby 
t ak  świetna pochod n ia  d łużey  zostawała w u k r y ­
ciu (1) i cieniach klasz to rnych;  więc go wyniós ł  
p ierw ey  na mnieysze w mieście T y  wol i ,  a p o t e m

( k )  M a t h .  V .  i 4 .  ( 1 )  T a m ż e  w ie rs z  i 5 .  „ N e y u e  aecendunt  I n c e r -  
,, n a m ,  e t  p o n u u t  eaJU 8ub  m o d i o ,  s a i  5upel . J  
„ u l  luceat omnibus ym  in doino su n t.11,  ®»n<*eldlłiuinł
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na większe w  Im oli, dyecezalnego biskupa dosloień* 
stwo. K tóż  tu goduie i należycie opowiedzieć wy- 
d o ła ,  iak w  tyra now ym  dla siebie kościelnych po- 
winuości zawodzie z n iezm ordow aną gorliwością 
p ra c o w a ł ,  i iak dzielnie za row no  s łow em  i przy­
k ład em  oko ło  zbawienia dusz p raw ow iernych  so­
bie pow ierzonych tru d y  ponosił. T rzebaby  wszyst­
k ich  naycelnieyszych w kościelney starożytności P a- 
slerzów żyw oty  rozw ażać, ażeby m ożna dok ładn ie  
cnoty  iego i p raw dziw ie  biskupie prace uw ielbić: 
a naybardziey z tego wrzględu , że m im o tak znako­
mite swoie wyniesienie , p o k o rę ,  cichość i łag o ­
dność zakonną ,  w ktorey się w y d o sk o n a l i ł ,  ciągle 
i n ieprzerw anie zachow ał,  iak na p raw dziw ego  JNa- 
mieslnika Chrystusow ego przystało. A le pan wszech­
m o cn y ,  k tó ry  w rów nym  stosunku zw ykł pysznych 
zniżać i naysrożey pognębiać , iak p o k o rn y c h ,  ci­
ch y ch  i c ierp liw ych podwyższać (m), przeznaczył 
dla niego naypie'rwsze w kościęle swoim g o d n o śc i ,  
żeby nie iuż iednem u tylko mieyscu, lecz raczey 
ca łem u  światu przez w ysoką cnotę i św iątobliw ość 
życia m ó g ł  bydż poży tecznym ; przetoż w  naysza- 
nownieysze g ro n o  K ardynałów ' rzym skich policzo­
n y ,  odznaczał się pomiędzy nimi szczególną m ą­
drością  i stałością ch a rak te ru  w  lak t ru d n y ch  i p rzy­
k ry c h  okolicznościach, k tóre  po d  ten czas cały p ra ­
wie K ośció ł święty uciskały: a tak w ielki sobie i 
pow szechny ziednał szacuuek, iż po smulne'm zey- 
sciu P i i u s a  V I. nayzgodniey iego następcą został 
"Wybranym.

Tu iuż przy tey now'e'y epoce życia sw oicgo , 
stopniu  naywyższey godności nasz w iekopom ny

nus  V II .  Papież wzniesiony, m ia ł  p o rę  naypomyśl-

^  re»UUtI lV 3 i ‘ Ja c o s- , v - 6- ’• Petr . V. 5. „Quia Deua superbis 
1 '  lu*uilibus autem  dat graliam .11



nicyszą n iedorów nane  cn o ty ,  k tó rych  b y t  pełen , 
■w całey świetności światu okazać. T u  d o w ió d ł  w ła ­
snym p rzy k ład em , że cale nie iest n iepodobną  rze­
czą do uskutecznienia , bydz' razem z powagi Chry­
stusowego na te'y ziemi zastępstwa sam ow ładnym  
rządzcą k o śc io ła ,  i z d o sk o n a łe j  p o k o ry ,  nayniż- 
szym w śrzód  w szystkich innych  różnego  stopnia i 
znaczenia kapłanów  spó łb ra tem  (n). A  ponieważ nikt 
p raw ie  z iego poprzedników  na trudnieysze czasy 
kościoła  św. nie trafił, i nie m iał  sroższych do po ­
konania przeciwności; stąd P i i u s o w i  V II  szczegól­
nego  ducha  m ą d ro śc i ,  męztwa i s tałości by ło  po ­
t rze b a ,  k lórem i przymiotami nikt nadeń  b a rd z ie j  
w  kościelnych dzieiach nie słynie. Bo kom uż nie 
w iad o m o  iak po tężnego , lubo  nayniewiuniey, zna­
lazł n ieprzy iacie la , i iak ciężkich od  niego doznał 
ucisków? K to  z p raw ow iernych  nie zadrży na samo 
w spom nienie  tych  niesłychanych  gw ałtow ności,  i 
ostatniego zniweczenia prawa n a r o d ó w , święto- 
k radzką  bezbożnego przywłaszczyciela r ę k ą ,  nad 
nayszauownieyszą i nayświętszą iego osobą n ie­
godnie domierzanych. W szak że ,  pod ług  szczęśli­
w e j  i nayrnędrszey myśli św. A u g u s ty n a ,  gdy B óg 
W sw ych rządach niew ybadanych  w oli  raczey ze 
z łych  rzeczy dobre  w y p ro w a d z a ć , niżeli żadnych  
złych  nie dopuszczać (ń); d a ł  m oc iednem u, pychą 
swoią i tymczasowein powodzeniem zaślepionemu 
z u c h w a lc o w i , ażeby gnęb ił  narody . Lecz biada 
k a ż d e m u ,  kogo  ten Oyciec wszechm ocny za narzę­
dzie swe’y k a r y ,  lub doświadczenia nad swoiem i 
dziećmi u ży ie ! bo clopełniwszy celu zam ierzonego, 
tern czule'y się zlituie nad  ukaranym i i lioyniey im

(n) Luc. XXII. 26.
(ii) Unchir• caP- 27’ Melius enim imlicavit (Deus) cle malis beue 

facere, cjuaiu esse m ala uulla perm itteie. “
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w y n a d g ro d z i , a bicz sw óy rzuci na ogień (o). Co, 
ze się naydokładn iey  na prześladowcy P i i u s a  V II  
ziściło, p raw ieśm y na to w łasnem i oczyma patrzy­
li. A  któżby się m óg ł spodziewać przed d w u n a ­
stą l a t y , że naywyższy kościoła s'w. naczelnik uw ię­
ziony , m im o wiek podeszły i s łabość zdrowia, nie 
tylko swego więziciela przeżyje, lecz i zupe łną  ol- 
b rzym iey  iego potęgi zgubę obaczy (p) ? T ak  je­
dnakże mieć chciała opatrzność ,  ażeby cnota cier­
pliwości P i i u s a  tern większey godna by ła  sławy i 
nagrody . Gdyż on sam znosząc nayspokoynie'y, 
iakkolwiek przykre i sm utne swoie po łożenie ,  do  
Jednego tylko B o g a  zw raca ł nadzie ię, i nie został 
zawstydzony (cj). „W ey rz y y  Panie! na upokorzen ie  
,,m oie , i racz mię wybawić, bom  w' tobie zaufał (r)“  
by ła  iego codzienna często pow tarzana m odlitw a. 
B ó g  też go nayzupełniey  w y s łu c h a ł ,  kiedy w y b ra ł  
sobie D aw ida spraw iedliw ego w' Nayiaśnieyszym na­
szym M onarsze A l e x a n d r z e  I, na zniszczenie no ­
w ego  olbrzym a Goliiata (s) potężney przem ocy. P ó ­
ki zaś p rzed  tym  straszliwym o lb rzym em  prawie 
cała ziemia um ilk ła  (t), n ik t m u się nie śm iał o p ie ­
rać ,  przecięż wiełkom yślny P i i u s  V I I  Papież sam 
ieden w śrzód  więzów sw oich  b y ł  niezwyciężony, i 
w niczem przeciw  słuszności i godności w łasney  
o so b y , nie chc ia ł m u  podlegać. A  tak  wszelkie 
przes'ladowcze usiłow ania stałości iego wzruszyć 
nie zdołały  : i on sam nakouiec nad  pyszną i n iego­
dziwą wielkością nayświetnieysze odn iósł  zwycię­
stwo. D la tychto  cnót cełnieyszych s ław a iego

(°) N a h u m . I .  1 2 , i3 .  J s a i a e .  X . 5 — 1 6 . M ach A b . V II .  3 i — 38 ,
(p ) P s a l .  X X X V I. 34 , 35 , 36 . i te m  X C . 8 . 
i \ n CCLI- * i) t a ,  i3 .
}r  P s a l .  X X IV . 1 8 , 1 9 , 2 0 . X X I. 1 2 . C X V III .  i5 3 .

K ^  XVII> 4 -S i.
1* ^ a°hab. X. 2 , 3 , „ E t  o b t in u i t  o m n iu m  m u n i t i o n e s . . .  e t
r ^ e p lt m u lt i tu d in is  g e n tiu m : e t s i lu i t  te r ra  iucm exus,ł<
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po całym świecie hołd  uwielbienia odbiera, i gdy­
by nawet ieszcze w yższych, do B o g a  się wprost 
odnoszących nie miał w sobie przym iotów, iużby 
te sanie, któreśmy aż dotąd rozlrząsnęli, b y ł y  d o­
stateczne do uwiecznienia pamiątki iego w poto­
mności: przez te cnoty ,  wsparłszy dom pow oła­
nia i stanu duchow nego, prawdziwą swoię w ie l­
kość światu okazał. Zte'mwszystkiem, iak światło  
słoneczne pożyczaną xiężyca iasuośc przewyższa; tak 
cnoty P i i u s a , któremi słynął przed B o g i e m , nie­
równie są świetnieysze i okazalsze, niż te które 
w mm tu na swoecie ludzie uwielbiali. Oczerni le­
szcze w krótkości m ów ić mi pozostaie.

C z ^ Ś Ć  D R U G A .

Ośmnastu wieków ciągłe doświadczenie le'y 
prawdy nam d o w o d z i: że wszechmocny Pasterz i 
niewidoma g łow a kościoła św. C h r y s t u s  P a n ,  B óg  
yvcielouy zawsze zw ykł w'zbudzac tym większych i 
znakomitszych Papieżów , im cięższe do przebycia i 
niebezpiecznieysze okoliczności nayświętszey naszey 
rełigii kiedy zagrażały. Już zaś nie było aż do­
tąd sroższego na kościół Chrystusów prześladowa­
nia , i gwałlowuiey szych potęgi piekielney przeciw  
niemu zam achów, iak wtenczas, kiedy Piius Y I  
kończył swoie panowanie, a Piius V II  poczynał.  
B o  gdy w  pierwszych wiekach kościoła nieprzyja­
zne C h r y s t u s o w i  Panu bałw ochw alstw o, pożuiey 
rozmaite herezye i odszczepieńslwa, sprzysięgły się 
na wygładzenie z tey ziemi iego Ew angelii, w dal­
szych zaś czasach barbarzyńskie na Europę naiazdy 
wszystkim prawie chrześeiiańskim mocarstwom i 
prawym tronom ostatnią zgubą zagroziły; przy 
schyłku wieku } 8go wzmagaiąca się bezbożność ra­
zem ua ieduo i drugie zuchwale się targnęła. Ja-
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k o ż , p rzew ro tna  m ędrców  niezbożnych filozofiia, 
nakszta łt  owe'y w  obiawieniu śgo Jan a  w spom nie­
li ey studni p rzepaśc i, wypuściła  z siebie dym  stra­
szliwy, sm ierte lney  pełny  zarazy (u ) ,  k tó rym by  o- 
garnąw szy s'wiat c a ły ,  wszystkich ludzi oślepiła i 
do  w yw rócen ia  o łtarza i t ro n ó w  p rz y w io d ła ,  a 
tym  sposobem , po zburzeniu wszelkiego tow arzy­
skiego p o rz ąd k u ,  clo p ierw ias tkow ej dzikości nie- 
oświecenia i barbarzyństw a naród  ludzki przyw io­
dła. O  co za niegodziwe przedsięw zięcie! co za h a - '  
n iebny  i przeklęty skutek naywyższego p unk tu  ze­
psucia ludzkich  serc i um ysłów ! Zlemwszystkie 'ui 
p o d o b a ło  się B o g u ,  w  niewybadaue'y iego m ąd ro ­
ści , oddać  przez czas nieiaki pew ną część kościo­
ła  sw o ieg o ,  i ieden z nayceluieyszych n aró d  E u ro ­
p y ,  tylą naywybornieyszemi zaletami n iegdyś kw i­
tnący  , w  m oc nieprzyiaznych religii  f i lozofów , a- 
zeby ca łem u  światu dowiedli w łasnym  przyk ładem , 
do  iakich nieszczęść i okropności sama nauka bez 
boiaz'ni bożey może d o p ro w a d z ić ,  i spodlić n a ró d  
ludzki nad n ierozum ne zwie'rzęta. W ięc  iuż p raw y  
m o n arch a  (w) z w iększą częścią familii syvoiey o k ru ­
tnie zamordow any ! kościoły i o łtarze bozkie zelżo­
ne! kapłan i C h r y s t u s o w i  i pośwóęcone B o g u  dzie­
w ic e ,  pod śwóętokradzką ręką  bez litości polegli, a 
tysiące innych  w  stanie świeckim bez różnicy płci, 
w ieku  i stopnia p raw o w iern y ch ,  za dochow anie  re­
ligii Chrystusow ey w powszechney rzezi zag ładzo­
ne! O  B o ż e ! m am że tu  ieszcze w spom inać dalsze 
niesłychane zbrodnie  i k lęski,  na k tó re  myśl sama 
t rw o g ą  i oh y d ą  przeraża! Jednakże ,  gdy się sa­
m y mże k rw a w y m  ty lu  ok ropnośc i sp raw com  i pod-

( « )  A p o c .  IX .  a —.11.
u d w i k  X V I .  k r ó l  f r a n c u z k i , w ra z  z z o n ą  s w o ią  M ary ą  A n -

lHn‘̂  8c*ęty p u b l i c z n i e  w P a r y ż u  p o d  g i l l o ty n ą  d u ia  21 s ty— 
i i u a  i y y o  r o k u  p o d czas  r e w o l u c y j n e g o  b e z rzą d u ,
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żegaczom własne okrucieńs twa sp rzykrzyły ,  i gdy 
iuż sami siebie na wzaiem po większey części w y ­
mordowa l i ,  zmuszeni byli koniecznie nazad powwócić 
do pospolitego w towarzystwie ludzkiem porządku, 
z k tórego się tak bezrozumnie i haniebnie wyłamać  
usiłowali .  Więc  musiel i ,  chociaż pod innem  na­
zwiskiem i f o r m ą ,  rząd pewny  przywrócić,  aż pó ­
ki całe rewolucyyne szaleństwo do nieograniczone­
go samowładztwa iedney osoby niedoszło ,  i na nim 
się nie zakończyło.  T y m  czasem wszakże całe p a ń ­
s two kościelne ze swoią stolicą pod niegodziwą 
pi zywłaszczycielow przemocą bez r a tu nku  ięczało; 
a Piius V I  wciężk iey niewol i świątobl iwego i wie­

k o p o m n e g o  życia d o k o n a ł /  Jakże  tu wielkiego ser­
c a ,  i prawdziwie  bohatyrskiey  odwagi  by ło  p o ­
t rzeba P i i u s o w i  V I I  wśrz ód * tylu i tak wielkich 
również  poli tycznych,  iako i re l ig iynych nieszczęść 
i zamieszać ,  żeby się ośmiel ił  t r o n  Piot ra  o t rzy­
mać.  J3o nie tylko, że przy tak smutnych zewsząd 
okolicznościach,  nie było iuż wtedy  żadney nadziei 
osobis tych iakich dla mego ziemskich korzyści,  lub 
spokoynego wsrzód pra wo wiernyc h  ludó w pożycia; 
lecz owszem cale przeciwnie same tylko cierpienia 
i niezliczone uciski,  były wtedy  nayw'yzszego ka­
p łań s tw a Chrystusowego n ieuchr on ny m udziałem.

Lecz mat o  to by ło  W'szyslko dla wyniosłego nad 
rzeczy ziemskie umys łu  Piiusa ! pe łen wóęc mi ło ­
ści B o g a , i doskonałey w nim ufności,  przyią ł  mę­
żnie swóy w y b ó r  na papie'ztwo,  i puści ł  się śmia­
ło  sercem nieust raszonem na wszelkie grożące so­
bie przykrości  i niebezpieczeństwa, z większą podo­
b n o  o d w a g ą ,  niż n iegdyś  Piot r  św. Apost o ł  sko­
czył  z łódk i  swoiey na morską  głębinę,  aby po iey 
m i r t ach  m ó g ł  cudow nie  dóyśdż do C h r y s t u s a  (x ).

(x)  M a t t h .  XIV. 2 8 — 3l .
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N ic go ustraszyć nie zdołało : gdyż był pewnym 
przy pomocy bozkiey, ie  kościołowi świętemu 
przez własną gorliwość i prace apostolskie, potrze­
bną pomoc przyniesie. Ani się zraził bynaymniey 
początkowemi na pierwszym zaraz wstępie trudno­
ściami: ale pałaiąc chęcią dobra powszechnego, 
wzorem C h r y s t u sa  Pana, ukochawszy swoich, któ­
rzy byli na świecie, do końca ich stale ukochał (y).
I z tego pie'rwszego względu na sławę prawdziwey 
wielkości przed Bogiem sobie zasłużył. '

Ze zaś w tak wysokim naczelniku sama gorli­
wość i miłość bożka bez szczególnieyszey rostro- 
pnosci i przezorności we wszystkich postępkach 
nie wystarcza do należytego Chrystusowym kościo­
ło m  rządzenia; przetoż w  Bogu zeszły P iiu s  Y II  
Papióż na samym wstępie swego panowania zna­
lazł się w nieodbile'y potrzebie zawrzeć, lubo z w ła­
snym uszczerbkiem, konkordat w 1801 roku dnia 
i 5 lipca z gnębicielem i naiezdnikiem Piiusa VI, 
byleby sobie samernu i kościołowi naypoźądańszy 
pokóy przywrócił. A  nadto ieszcze większą z wła- 
sney osoby, dla zabezpieczenia powszechnego do­
bra kościoła czyniąc ofiarę, puścił się roku j 8o 4 
"W drogę z Rzymu do Paryża , pomimo lat pode­
szłych i słabości zdrow ia , na koronacyą nowego 
francuzkiego cesarza. Jakoż podobną uległością 
swoią, i m ądrem zastosowaniem się do okoliczno­
ści, bardzo wiele dobrego dla odradzaiące'y się w tern 
państwie religii św. uzyskał: pomniąc na tę Chry­
stusową Apostołom  daną przestrogę: że są wysła- 
ni iako bezbronne ow'ce pomiędzy wilki drapieżne, 
""’’ęc powinni bydz' rostropni iak węże, a prości iak 
gołębice (z]. K tóre  słowa św. J a n  Źłotousty wy­

ły ) J o a n . X III. ,  
W  M a t m . x. i « .
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born ie  t ł umaczy ,  ze póki naczelnicy kościoła bo­
żego , i opowiadacze świętey Ewangel i i  owczą po­
k o rą  i łagodnością się rządzą ,  poty m ogą ,  choćby 
naysrozszych wi lków i nieprzyjaciół  religii dzielnie 
p o k o n y w a ć ;  a skoro  tylko sami  wilczą złość i d ra ­
pieżność okażą ,  natychmiast, haniebnie zwyciężany­
mi bywaią ,  gdyz ich naywyższego pasterza C h r y ­
stusa pomoc wtedy odbiega (a). I  ta łagodna w p o ­
t rzebie u ległość  była d ru gim punktem prąwdz iwey 
p rzed Bogiem  i kościołem P i i u s a  V I I  wielkości.

Nie^ m ó g ł  on a tol i ,  po mimo nayszczersze u- 
s i łowania i chęci swroie ,  zbyt d ługo bydż u leg ły m  
i dogod ny m we  wszystkiem takiemu mocarzowi ,  
k tóry przez nndzwyczayne hozkie zrządzenie,  z ni- 
zkiego stanu do tak znakomitey i groźney światu po- 
tęgi wrynies iony,  większą niż N abuch o d o n o zo r  (b), 
Senuache ry b (c) i An tyoch  (d) pychą i zaufaniem 
w  sobie za ię ly, ca ły  świat, p ra g n ą ł  uiarzmić.  K ie ­
dy więc  podob ne  swoie zamiary o d k r y ł  P n u s o w r ,  
i do współdzia łania  ze sobą go w z y w a ł ,  chociaż 
po d  nade r  pochlebnemi  na pozor  w a ru n k am i  i na- 
dzieiami , dos toyny nasz kościoła ś w i ę t e g o  naczel­
n i k ,  w pro s t  mu nagani ł  p odobne  przedsięwzięcia,  
i wszystkie z należytym wstrę tem odrzuci ł .  Z t ą d  
nadspodzianie obrażona miłość własna  tak potężne­
go zuchwalca postanowiła mścić się wszelkiemi  spo­
sobami  na iego świętey i z powszechnego p rawa  
na ro d ó w  nietykalney osobie. W ięc  w 1808 ro k u  
c iągłem sw em  pow odz en iem i prawie  niezliczone-

(a) Hom il. 34. in  M a tth . „ N a m , quamdrn oves fiierim ns, vinci- 
„rnus, etiainsi m ille circum steut łu p i, superamus et victores 
„sum ns: quodsi łupi fuerim us, viucirnur. Tunc enim a nobis 
„pastoris auxilinm  recedit, qui non lupos sed oves nascit “

(b) 4. K e g . XXV . i .  J e r e m . XXII. 25. *
(c) 4 . Re g . XV 111* 32 3 7 . (d) j .  M a c h a b . I, 2 1 —5 g  item

VI. 1 — 16 .
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mi zwycięztwy rozzuchwalony ,  napad ł  na państwo 
koście lne ,  i rozkazał  samego Papieża pod woienną 
s irażą we własnymźe  iego pałacu ut rzymywać.  A  
tak  poszedł  nieszczęśliwie za przeklętym Wzorem 
Saula  (e) i Joasa ( f ) k ró ló w  izraelskich ,  k tórzy się 
hardzo zle wywdzięczyli  P r o r o k o m  i naywyższym 
k a p ł a n o m , na króles two siehie namaszczającym. 
Al e  nasz P n u s  V I I ,  z n ieprzełamaną stałością d u_ 
c h a ,  i praw'dziwie Chrystusową cierpl iwością zniósł  
tę krzywdę i zniewagę,  z Nieba tylko wsparcia i 
ra tu n k u  dla siehie w tak dolkl iwem nieszczęściu o- 
czekuiąc.

W  daIszey kolei,  gdy coraz bardziey w  gw a łc e ­
niu  p ra w bozkich i ludzkich zachodzi ł  n iepohamo­
wany iego prześ ladowca,  gnębiąc  bezkarnie pog ra ­
niczne sobie nar od y,  i w'szystko się przed nim pła­
szczyło , nasz wiekopomny Papie'z d łnżey znieść 
n iem ogąc tyle iego świętokradztw i n ies łychanych 
g w a ł to w n o ś c i ,  zwłaszcza nad kościołami i klaszto­
ra mi  w Hiszpanii  domierzonych,  s tawi ł mu.się mu-  
r e m  za dótn boży (g) i religi ią,  tylekroć przezeń 
sk rzyw dzone :  i iako dob ry  Pasterz własne życie na­
w e t  d la  ocalenia owiec daiący w  niebezpieczeń­
s two (h ) ,  użył  miecza duchow nego ,  i po  wyklęciu,  
Wyłączył  go ze zgromadzenia p rawow iernyc h  kato­
l i k ó w ,  ile ob łąk an ą i wielce iuż zarażoną owcę 
pastwiska Chrystusowego. Lecz tak śmiały Papie'- 
za postępek tym bardzie’y prześladowcę przeciw nie­
m u  roziątrzył.  W i ę c  go natychmiast  pod nierównie  
scisleysze więzienie p ierwey do miasta G re n o b le ,  a 
poz'nie'y do  Sawon y we  Francyi  przeprowadzono,

W  o  R e g . X III . O, 12, l 3 .
m  * v - 9 - 3 5 .  i X V I. I ,  2 . ( 0  4 . R eg . X I. 2 - J 7 -  X U - ,lem

(„ I  p ^ e a l u . X X IV . 2 0 - 2 5 .te ł ZEch. X lu  5
ó ‘) J o a n . X . n >  l5 ) J ? .

JDzieit dobr. T. I I I .  N . / rok <8u3. i d
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gdzie ciągle sześć lat w niezliczonych przykrościach 
i uciskach przepędzi!, ponawiaiąc świętych papie- 
żów i biskupów p rzyk łady , którzy podobuież mie­
li się za nayszczęśliw'szych, kiedy dla wierności po­
wołaniu swoieinu i sprawiedliwości, prześladowa­
nie iakie i pognębienie cierpieli (i).

Lecz Bóg sprawiedliwy nie dopuścił iuz odtąd 
bezkarnie gwałcić i uciemiężać dale’y zuchw'ale re- 
Lgii^j i ludzkość nowemu A tty l i , własną wóelko- 
scią niewypowiedzianie zaślepionemu, i przyspie­
szył przeciw niemu swóy wyrok wszechmocny, któ­
rym  przy początku świata morskim wodóm grani­
ce zakreślił: aż clotąd cl doyśclź ivolno, a daley  
ani na krok niepostąpisz: tu  rozhukane złam iesz  
tw oie fa le  (k). A tak padł ów olbrzym straszliwy 
na nikczemnych gruzach pożyczaney swoiey wiel­
kości; p a d ł ,  iak padać zwykli wszyscy tyrani, i przy- 
właszczyciele, cudzą krzywdą wzniesieni: nowym 
będąc dowodem, iak W’szeika ludzka potęga nietrwa­
łą  iest i znikomą, a tem bardziey dla tych świata 
mocarzów', którzy iey na złe używ aią : p ad ł ,  daiąc 
wielką naukę, iak ciężką iest rzeczą ściągać prześla­
dowczą rękę na pomazańców bozkich (1) i uciskać 
nayświętsze osoby: bo iakkolwiek długo naywyższy 
Pan  cierpieć będzie, przecięż tern sroższa kara zu­
chwałych świętokradzców nie m inie, i razem ich 
bezbożne głow y przytłoczy własnym ciężarem. 
Przetoż gdy żadnćy od Judzi P nus  V II  nie miał po- 
m ocy , Bóg sam walczył za niego (m), i wzbudził

f i l  t ATTy v v  12 ‘ A c t . V.  4o, 4 i .
(R) J o b . X X X V III .  8, 10, 11. „ Q u i s  c o n c l u s i t  osl iis  m a re ,  q u a n d o  

„ e r u m p e b a t ?  . . .  C i r c u m d e d i  i l l u d  t e rm in i s  m e i s , e t  p osu i  
„ v e c t e i n  e t ostia: e t  dixi: u s q u e  h u e  venies ,  e t n o n  p ro c e d es  
„ a m p f t u s ,  e t  h ic  co n f r in g e s  t u in e n te s  f luc tus  t u o s . “

(J) P s a l . C IV .  i5 .  „  N o l i t e  ta u g e re  C hr is to s  m eo s ,  et" in  P r o p h e t i s  
„ m e i s  n o l i t e  m a l ig n a r i .  “

(m ) J o s u b  X. 42.  E c c l i . X L Y I .  8.
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serca sprzymierzonych m onarchów , ażeby wolność 
iego , i swobodny do stolicy pow rót zabezpieczyli. 
Co skoro przyszło do skutku, natychmiast iego ser­
ce parsterskie, żadną z wytrzymanych klęsk uiezła- 
inane , W nowym kroku  dow iod ło ,  iak drogie m u 
były '  pożądane powszechne bezpieczeństwo, spo- 
koyność i byt pomyślny świata całego, gdy ledwie 
zdołał powrócić do własney stolicy, rzucił piorun 
apostolski na wszelkie, pod różnemi pozorami i 
nazwiskami taiemne towarzystwa, które ważyły się 
znowu knuć skrycie i pokątnie krwawe zarodki 
nieszczęść rew olucyynych, od iakich prawie cudo­
wnie wszystkie narody B ó g  raczył teraz wybawić. 
Takowy iego wyrok naymędrszy i nayzbawieuniey- 
szy dla ludzi, wszyscy m onarchowie, a zwłaszcza 
świętym związkiem połączeni, ze szczegolne'm uwiel­
bieniem i szacunkiem przyięli. A nieśmierlelney 
pamięci nasz Papież , pełen pociechy z przywróce­
nia religii świętey i prawego tronu w państwach 
naybardziey zaburzonych, i z powszechnego poko­
ju w całey Europie , zbliżył się do przyrodzonego 
kresu śmiertelności, zaszczycony nay wyższą sławą 
cnót i zasług swoich również przed lu d źm i, iako 
i przed Bogiem. Bo iego cierpliwość, łagodność, 
stałość charakteru , i spokoyny umysł w  nieszczę­
ściach, przy rostropney gorliwości, męztwie, i cią­
g ł e j  pracy w przestrzeganiu dobra re l ign , umie­
ściły go w chlubnym rzędzie nayświętszych, i nay- 
hardziey wielbionych w dzieiach świata papieżów, 
na większą sławę i zaszczyt kościoła katolickiego.

Ktoż tu nakoniec zliczyć w ydo ła , i kto godnie 
■wysłowi, również wysokie cnoty P x iu sa  VII, iako 
zasługi i prace dla św. religii pod ięte , oraz tak 
■wielkie pożytki, k tóre on dla powszechnego dobra 
W całym prawowiernym świecie poczynił ł Chybaz- 
by tu w iedno zebrać potrzeba wszystko co wielcy
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święci kaznodzieie: Bazyli, Grzegorz Nazyanzeń- 
ski, Augustyn, Leon i Grzegorz I Papieże i Jau Z ło- 
lousty z Am brożym , o znakomitych biskupach i do­
brych pasterzach, kiedykolwiek opowiadali. Gdy 
zas nam krótkość czasu tego nie dozwala , przestań­
m y i na tych, któreśmy tu, lubo mniey dokładnie i 
należycie roztrząsnęli, uwagach. A kończąc smu­
tny obchod dzisieyszy, odbierzmy przy tym grobie 
powszechnego paste'rza i oyca naszego, iako dobrzy 
synow ie , ostatnie od niego błogosławieństwa.

Lecz korauz pierwev i właściwiey błogosła­
wieństwo iego należy, lesli nie nayjiotęźnieyszemu 
i naylepszemu Monarsze naszemu A l e x a n d r o w i  I, 
który się naydzielniey do oswobodzenia iego z ty- 
ranskiey mocy przyłożył? Błogosławi mu więc, i 
ponawia swe dziękczynienia, które w 1815 roku, 
za powtórnym do Rzymu powrotem , na taynym 
konsystorzu oświadczył. B óg  miłosierny, rozlewają­
cy dary swey łaski, na ludzi przez dobrych m o­
n a rc h ó w , niech zachowa drogie dni iego w nay- 
dłuzsze lata dla większey czci i chwały sw’oiey 
W  prawowiernych narodach. Niech błogosławio­
na prawica naszego nayukochańszego A l e x a n d r a  

Im pera to ra ,  wsparta widoczną hozką pomocą, po- 
tłumiwszy raz potężnych nieprzyjaciół religii, ludz­
k ośc i , i cnoty , po przywróceniu powszechnego 
porządku i spokoyności w E uropie , spocznie iuż 
odtąd szczęśliwie, i zachowa dla nas wszystkich, 
pod  iey cieniem zostających, bezpieczeństwo, po­
myślność, i ochronę. Niech katolicka religiia pod 
iego szczęśliwe'm panowaniem i łaskawą opieką, 
w prawdziwą pobożność i wszelkie cnoty chrześci- 
iańskie zakwitnie, żebyśmy iey wyznawcy, również 
pewnymi bydż mogli nagrody przed Bogiem w przy- 
szłey wieczności, iak w te'in życiu doczesnem , na 
szczególne naymiłościwsze względy monarsze zasłu-
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giwali. A tron tego łaskawego M onarchy, na o- 
swieceniu i sprawiedliwości oparty (n), mech prze­
trwa w całey swoiey świetności naydalsze potomne 
pokolenia, i zostanie wzorem do naśladowania u 
•wszystkich innych mocarstw chrześciiauskich, któ­
re zechcą słynąć również potęgą iako i szczęśliwo­
ścią prawdziwą podległych sobie narodów.

W a m  powtóre nayszanownieysi paste'rze, w ró ­
żnych oddzielnych cząstkach trzody chrystusowcy 
wiekopomnego papieża pomocnicy i zastępcy, b ło­
gosławi iako ukochanym swoim spółbraciom i p iz)" 
k ład  pasterskich cnót swoich za wieczny wzor i te­
stament zoslawóa; życząc abyście nayskuteczniey 
powterzonemi sobie owczarniami rządzili, iak na 
dobrych  i wiernych sług Chrystusowych i następców 
apostolskich przystoi, żebyście pełni sławy dosko- 
nałey 1>rzed Bogiem i ludźm i, przed naywyższym 
pasterzem i Panem naszym Chrystusem bez trw ogi 
stanąć mogli. A do nas wszelkich stopniów zna­
czenia i zasług, duchow'nych i kapłanów zdaie się 
to  przemawiać, co niegdyś św. Paweł Apostoł 
swym uczniem wrażał, Bądźcie moimi naśladow­
cami , iak ia scan naśladowcą iestem Chrystusa 
i postępujcie w  na jgorętszej miłości (o) po­
wszechnego dobra kościoła i rostropney gorliwo­
ści-, a łatwo wam będzie na podobnąz sław;ę i uwiel­
bienie przed Bogiem i ludźmi zasłużyć. Wszakze 
na lem zależy istotny i iedyny cel powołania naszego.

W am  zaś wszystkim, w  rozmaitych stanach i 
godnościach świeckim praw owiernym  nayczulszą

(u) P r o w e r .  XVI. 1 2 ,  i 3.  „ Abominabiles Regi, q u i agunt 
),quouiam iustitia firinatur solium. Voluntas łłegm n a 18 
s t a “  item  X X IX . i4 .  „ Rex, q u i iudicat in v e r ita te  paupeies, 
)»thioiuis eius in aeternum  łirm abitur. u .

( ° )  i .  C o r i n x h  XV . 1 6 .  „Kogo ergo vos: i i n i t a t o r e s  ,
e t  ego Christi. „ G a , 6  V .  2 .  „ E t  a m b u l a t e  m  dilecltoue, 

„aicut et Cliristus dilexit nos. “
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wdzięczność oświadcza za lak czute i prawdziw e 
przywiązanie, k tóre  iem u w teraz'nieysze'm nabożeń­
stwie okazuiecie. N iech  to wara B óg s tokro tn ie  od­
p łac i rów nież w te'm życiu doczesne'ra, iako te'ra 
bardziey w b łogosław ioney  wieczności. A  przy tein 
was napom ina: żebyście zawsze usiłowali bydz' nay- 
Wybornieyszerai ow cam i pastwóska Chrystusowego, 
staraiąc się o g ru n to w n e  cnoty  chrześciiańskie, po­
kutę i popraw ę życia , dla przyniesienia wiekuistey 
prjciecby niższym i wyższym pasterzom, którzy nad 
W'asze'in zbawieniem niezm ordow anie pracuią (p).

W reszcie polecaymy duszę świątobliw ą zeszłe­
go papieża miłosierdziu  bozkiemu, padaiąc na twarz, 
i m ó w iąc :  „ B o ż e  i Panie w szechm ocny , k tó ryś  
pomiędzy naywyższymi kapłanam i tw oim i sługę 
tw oiego  P iiusa na tym świecie mieć r a c z y ł ; użycz 
m u  teraz ley ła sk i ,  ażeby iako iednorodzonego  sy­
na tw ego urząd i powagę za życia p iastow ał,  tak i 
po  zgonie w szczęściu wiekuistem w śrzód  św iętych  
tw oich  w ybranych  przyiaciół został umieszczony (<j), 
z tymże Chrystusem naywyższym kap łanem  i nie­
śm iertelnym  pasterzem naszym (r) ,  k tóry  z tobą ży- 
ie i kró lu ie  w iedności ducha nayświęlszego na wie­
ki. A m en .

(p ) H e b r .  X III . 7.
(q) M i s s a l e  Rom . „D e u s , qni in te r sum m os S acerdotes fam ulum  

„Ł u u m  P iu m  ineffabili tua  d isp o s itio n e , connum erari y o lu -  
„isti: praesta quaesurnus: u t ,  qui U nigeniti F ilii tu i vices in  
„ te rris  gerebat, 'san c to ru m  tu o ru in  Pontificum  cousortio  p e r -  
pctuo aggregetur. P er eu indem  D om inum  n o stru m  etc,

( r )  1.  P e t r i .  XI. 2 5 .
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O  PIŚM IE ŚW IĘTEM I  CZYTANIU IEGO PRZEZ W SZYSTKICH, 
R ozpraw a  X .  Innocentego Seweryna K r z y -  
s z k o w s r i e g o  Teol. D . T ryn ita rza . Ciąg p n y .

( O bacz T o m  U l .  s tr . 3 / . )

VII. Jak Pism o św. czytać p o tr ze b a , czyli u- 
sposobienie czytelników.

Nicdosyć iest podadż tylko do rąk wiernym Pi­
smo św., ale potrzeba aby im go wykładali kapłani 
według czystey nauki katolickiego kościoła, i aby 
tym sposobem tłumaczone, w stosunku naybardziey 
do tego co "wierzyć i czynić a czego unikać należy, 
przynosiło w umysłach i sercach ludzi te skutki, d la  
których to Pismo od Boga, dane iest dla ludzi: po­
trzeba ieszcze aby od tych wodzów i nauczycielów 
swoich nauczonemi byli, iak go czytać należy; czy­
li iakowego potrzeba usposobienia, aby to Pismo 
czytać mogli sami z tą korzyścią, klora z mego w y ­
pływa obficie czytaiącym go dobrze. Rozmaite i 
gruntowne do tego przepisy podaią Oycowie swię- 
ći w xięgach swoich które są w ręku naszych, i 
prawdziwie uczeni teologowie: a gdy tych praw i­
d e ł  wielka iest liczba służąca po większey części dla 
wykładaiących Pismo św. nauczycielów, a co prze­
to bardziey należy do literatury Pisma śwr- i do 
nauki kapłanów; tu więc tylko wybrane z nich po­
daią się n iektóre, służące dla .wszystkich czytelni­
ków Pisma św., celem odebrania z niego prawdzi­
wego pożytku.

Naprzód zaś i przed wszystkiem, po- U s p o s o b i ę - 
trzeba ażeby nasz pobożny czytelnik m a  d o  c ~ y ~  

wprzód się wr Piśmie świętem zamiłował, śgo.
aniżeli go czytał. Tak o tem mów i świę- —  -

Augustyn: Cokolwiek iest, wierz mnie, w tych
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pismach,  Wysokiem i bozkie'm iest, zawiera się tam 
sama p ra w d a ,  a do ukształcenia i wzmocnienia u- 
mys łow naystosowuieysza nau k a ,  i wcale tak u ł o ­
żona ,  ze nie masz nikogo kloby tam nie miał  co 
czerpać ,  tyle ile tylko dla niego potrzeba:  ieżeli tyl­
ko  do czerpania skromnie  i pobożnie przystąpi,  lak 
prawdziwa wy maga religiia. Co abym ci dowiódł ,  
wie lu  d o w o d ó w  i rozwlekłey m ow y potrzebai.  Ale  
to ci p o w i e m ,  abyś’ naprzód pisarzami samymi nie 
g a r d z i ł ,  a potem abyś ich i k o c h a ł . . .  Gdybyśmy 
albowiem nienawidzili  W i r g i h i u s z a , owszem g d y ­
b y ś m y  dla zalety i rgo  od pr zodków naszych nie 
kochal i  go wprzód mszczę aniźeliśmy go poznali i 
zrozumieli ,  nigdy byśmy nie mieli ukontentowania  
z owych  niezliczonych w nim t ru dnośc i ,  k tó remi  
g ra mmatycy t ru dn ić  się i zaprzątać zw'ykl i: aniby- 
•$luy s łuchal i  chętn ie ,  gdyby kto z iego p o ch w alą  
p r a w i ł  nam o n i c h ,  ale z tymbyśmy się zgadzali,  
k toby m niem ał  i okazać us i łował  same błędy i sza­
leńs twa w  tych iego pismach. Teraz  zaś, gdy wie­
lu  i rozmaicie p o d łu g  swego każdy poięcia w y k ła ­
dać  ie i isiłnią,  tern naybardziey przyklaskuiemy 
przez  k tórych  Wykładania doskonalszym znayduie- 
iny p o e tę ,  k tóry  nie tylko że nic złego nie napisał* 
a le ,  ze i nic nie śpiewał  coby chwalebuem nie by­
ł o ,  ci nawet  w ie r zą ,  k tórzy go nie rozumieią.  I  
gdyby kto chcia ł  u t rzymywać i dowodzić  n iedo­
rzeczności w  pismach autora  tego,  ledwieby za pie­
niądze m ó g ł  zebrać i u t rzymać uczniów takiey swo -  
ley nauki.  Aza tern lakże słusznieyszą iest bardziey 
i zeczą ,  abyśmy z równą  grzecznością byli ku  tym, 
p i  zez k tórych,  że D u c h  św. m ó w i ł ,  tak d aw ną  sta­
rożytnością zapewnieni  i e s t e ś m y ? . . .  Czyli ia ciebie 
do  baiek odsyłam ? Czyli przymuszam abyś co p ło ­
cho  w i e r z y ł ?  Nie:  ale chcę aby dusza nasza zaplą­
tana i zanurzona w  błędy i g ł u p s t w a ,  ieśli iest ia-



237
ka droga prawdy, szukała iey ( i \  I na innem miey- 
scu: pokóy tuielki, mówi (Psalmista) m iłuiącym  
praw o tw o ie , (Panie) i n ie m a  dla nich zgorsze­
nia  (2). Czyli to , samo prawo miłuiącym ie zgor­
szeniem nie ies t , czyli miłuiącym go nigdy nie ma 
z n i k ą d  zgorszenia ? Ale oboie to dobrze rozumieć 
można. Kto bówiem kocha prawo boże, choć w nieru 
czego i nie rozumie, szanuie: i ieśli co może zda się 
m u bydz' niedorzecznem, sądzi że on tego bardziey 
sam rozumieć nie może, i że natenczas coś tam 
wielkiego zakryte iest. Dla tego prawo boże nie 
iest iemu zgorszeniem. Ażeby zaś wcale żadnego 
zgorszenia nie odniósł, niech tak nie uważa ludzi 
świętego iakiego powołania, iakoby wiara iego od 
ich zależała obyczaiów, ażeby za upadkiem niektó­
ry c h ,  których miał za wielkich ludzi, i sam zgor­
szeniem nie zaginął: ale niech miłuie samo iedy- 
nie prawo Boga, a będzie iemu pokóy wielki, a 
nie zaś żadne zgorszenie. Bezpieczny bowiem kto 
go m iłuie, w którym chociaż grzeszą w ie lu ,  ono 
ieduak grzechu nie zna“ (3). Gdy więc miłość la­
ka znayduie się w' wiernych katolikach, iak ufać 
m ożna, dalsze w czytelniku potrzebne usposobie­
nia są naslępuiące:

I. W ia r a  p ra w d ziw a  i  mocna.

Jako bowiem do czytania i rozumienia xiąg 
nauk ludzkich potrzeba światła ro zu m u , tak do 
czytania i poznania xiąg św. w których podaią się 
laiemnice bozkie, potrzeba światła wiary. Jako 
zamknięte są xięgi filozofów dla ludzi tępego umysłu, 
lak niewiernym zamknięte są Pisma boże. A iako 
s*ła naturalnego rozumu iest kluczem do otwierania

(0 u u li ta te  c re d e n d i, con tra  M anicliaeos. (2) C X \ 111.
(3) l a  P . , i .  CXV11I. G ouc. X X X I.
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pism filozoficznych , Ićih m oc icst Kluczem^
k tó rym  się o tw iera ią  Pisma święte. W ia rą  -więc d o ­
b rą  uzbroiony um ysł wystrzegać się b ęd z ie , aby 
nie rozum iał,  ze Pismo św. naucza cokolwiek, coby 
się sprzeciwiało katolickiey re l ig i i , dla tego nie d o ­
puści żadnego przeciw nego iey rozum ien ia ,  a cho­
ciaż naw et doskonale wiedzieć nie będzie iak gdzie 
P ism o św. rozumieć potrzeba i iakie gdzie u k ry w a­
ją się p raw dy  w ia ry ,  będzie atoli zn a ł  iak go  r o ­
zumieć n i e m o ż n a ,  i że u k ry ta  tam  iesl p raw d a  k tó ­
rą  szanować należy.

II. P okora , którą rozumienie swoie w łasne> ro­
zumieniu P ism a św. podclaie człowiek.

Bez tey b o w ie m , albo zdanie P ism a odrzucać 
b ędz iem y , gdzie się z naszem nie zg ad za , albo przy- 
naym niey  naciągać będziemy P ism o , do rozumienia 
obcego. O te'm tak powiedzia ł św. Augustyn: „ P o ­
trzeba złagodnieć  pobożnością , ani się sprzeciwiać 
bożem u P ism u ,  czyli w yrozum ianem u, gdy iakowe 
nasze biie p rz y w a ry , czyli niezrozum ianem u, iako- 
byśm y lepiey sądzić i lepsze p raw id ła  przepisywać 
m o g l i : ale myśleć i w ierzyć b a rd z iey , że to test 
lepsze i prawdziwsze co tam napisano ie s t ,  c h o ­
ciaż iest u k ry to ;  aniżeli t o ,  co m y sami ze siebie 
uczynić m o żem y .“ (i)

III. Chęć szczera wyszukania w  Piśm ie św . bo-
zkiey a nie za ś  w łasney woli.

A lb o w ie m ,  k t o  w  tern Piśmie szuka swoiey w o ­
l i ,  ten swoią namiętnością zaślepiony praw'dziwe 
r o z u m i e n i e  Pisma śgo odrzuci tam , gdzie go sobie 
znavdzic przeciw n e m , a póydzie za rozumieniem

(i)  L- II. de doctr. cluist. c. VII.
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f a ł s z y w e m ,  k tó re  icgo  p o c h le b ia  z d a n iu :  p rzec i­
w n ie  zaś uczyn i len  k to  tam  nie  sw o ie y ,  ale B o g a  
szuka  w oli .  J a k  m ó w i  m ą d ro ś ć :  „ k t o  szuka p raw a ,  
n a p e łn io n y  o d  n iego  b ę d z ie ,  a k to  z d ra d l iw ie  czy­
n i ,  zg o rsz o n y m  w  n im  zo s ta n ie .”  ( i )  I  C h ry s tu s  
m ó w i :  „ J e ż e l i  k to  zechce  w o lą  iego  (Boga) czynić , 
p o z n a  z n a u k i  czyli z B o g a  i e s t , a lbo  czyli ia san i 
z siebie (iako cz ło w ie k )  mówóę. “ (2 ) D o d a ie  A u g u ­
styn  św .:  „ W s z y s tk i e  bozk ie  w y ro k i  z b aw ien n e  są, 
d o b rz e  ie ro z u m ie ią c y m , n iebezp ieczne  zaś tym , k tó ­
rz y  ie c h c ą  d o  przew ro tnośc i  sw o ieg o  serca nac ią ­
g n ą ć  b a rd z ie y ,  aniżeli se rce  sw oie  d o  ich  p ros to śc i  
s k ie ro w a ć .  T a  iest b o w ie m  w  lu d z ia c h  w ie lk a  i p o ­
spo li ta  p r z e w r o tn o ś ć ,  że g d y  sam i pow óuni żyć w e ­
d ł u g  w o li  B o g a ,  on i  ch cą  aby B ó g  ży ł  p o d łu g  ich  
W'oli. I  g d y  oni p o p ra w ić  się nie d a ią ,  icgo  ch c ą  ze­
p s u ć :  n ie  uzna ią  d o b r e m  to  co on c h c e ,  ale  to  co 
c h c ą  o n i . ”  (5) I ś w r. B e r n a r d  m ów i:  „ J e ż e l i  te n  co 
c z y ta ,  B o g a  szuka w  czy tan iu  p r a w d z iw ie ,  w szyst­
k o  co czyta na d o b re  m u  idzie , a zdan ie  czy ta iące- 
g o  w iąże  , i odd a ie  w  p o d d a ń s tw o  ca łe  ro z u m ie n ie  
czy tan ia  na s łu żb ę  C h ry s tu so w i .  J e ś l i  zaś do  czego 
in n e g o  sk łan ia  się zdan ie  c zy ta jąceg o ,  w szys tko  p o ­
c iąg n ie  za s o b ą ; i n ic  tak  św ię tego  tak p o b o żn eg o  
n ie  znaydz ie  w  P i ś m ie ,  coby a lbo  p rzez  p ró ż n ą  
c h w a ł ę ,  a lb o  p rzez  n a k rę c o n e  r o z u m ie n ie ,  a lb o  
p rzez  zepsu ty  ro z u m , n ie  p rz y w ła sz c zy ł  z łośc i  a lbo  
p ró żn o śc i .  W  czy tan iu  a lb o w ie m  w szys tk ich  P ism  
ś w ię ty c h ,  p o czą tk iem  b y d z  p o w in n a  bo iazn  P an a ,  
aby  w  niey n a p rz ó d  u g r u n to w a n a  b y ła  in len cy a  czy- 
t a ią c e g o ,  a z n iey  p o w s ta w a ło  i u ło ż o n e  b y ł o  ca łego  
czy tan ia  po ięc ie  i z ro z u m ie n ie  “ (4).

(1) S ifach  XXXU. „ j. (?) Jan . V I. 17- 
, }  a . X L V II1.
(*) A d ira ire s  de m onie  D ei.
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I V . C z y s t o ś ć  s e r c a .

Ponieważ: „ W  złośliwą duszę nie weydzie mą­
drość, ani mieszkać będzie w ciele poddane'm grze­
chom. “ (i) D la tego  mówi ś. Augustyn: „W idzieć  
chcesz? B łogosław ieni czystego serca , bo oni 
Boga w idzieć będą. (Powiedział Chrystus) pierwey 
więc pomyśl o serca oczyszczeniu. Tern się zatru- 
d u iy ,  do tego się oderw iy , dołóż usilności do te­
go dzieła. Co chcesz widzieć, czyste iest: nie czy- 
s te 'm  iest, skąd patrzeć chcesz.“ (2 ) I Bernard: „Nie­
czystym nie ukazuie się prawda, nie zwierza się mą­
drość . . .  pysznem okiem nie widzi się prawda, 
szczeremu otwarta iest. Nie masz dla czcgoby się 
wzbraniała praw da do widzenia czystemu sercu “ (3).

V. M o d l i t w a .

Modlącym się tylko i proszącym oświecenia P i­
smo śwr. mądrość obiecuie. Tak  mówi mędrzec: 
„ Jeś l i  wzywać będziesz m ądrości, i skłonisz serce 
twoie do roslropności: ieśli iey szukać będziesz ia- 
ko pieniędzy, i iako skarby wykopiesz ią: wtedy 
poznasz boiaźń Paua , i umieięlność bozką znay- 
dziesz, bo B ó g  daie m ądrość“ (4). Dla tego tak 
często i tak gorąco modli się D aw id: „Naucz mię 
(P an ie )  sprawiedliwości tw o ic h . . .  Obiaśniy oczy 
m oie, a rozważać będę dziwy o prawie tw o iem .. .  
N iezakryway przede mną przykazań tw'oicli... D ro ­
gi sprawiedliwości twoich naucz nrię... Day mi ro ­
zum, a uczyć się będę przykazów tw oich .. .  Day nu 
ro z u m , a zgłębiać będę prawo tw o ie . . .  Prowadź 
mię na ścieżkę przykazów twoich, ponieważ iey 
chciałem. Nakłoń serce moie do świadectw two-

h )  Xieea m ądrości 1 . (2 ) Serm. X II. de diu. c. IV . (3) la  C anlic. 
t>erm. LX1I. (d) P rzjs ł. Sal. II . 3.
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ich , a nie do łakom stw a. . .  Dobroci i karności i u- 
mieiętności naucz mię, bo uwierzyłem przykazom 
tw o im . . .  K roki moie kieruy według wyroku twe­
go , i niech nie pannie we mnie wszelka nieprawość... 
Day mi rozum , abym znał świadectwa tw o ie . . .  
Tw arz twoię obiaśń nad sługą tw oim , i naucz mię 
sprawiedliwości twoich . . .  Day mi rozum , a zyć 
będę.“ A te zaś wszystkie wyrazy i wiele podo­
bnych innych w' iednym tylko Psalmie (i). Przeto 
i Jakób Apostoł nie obiecuie mądrości, ty lko ' 
proszącym: „Jeśli  (m ów i)  polrzebuie kto z was 
m ądrości, niech prosi od B oga44 ( 2). Tak o po­
trzebie i skuteczności modlitwy w czytaniu Pisma 
Świętego mówi Augustyn: „Zakochay się w czyta­
niu kościelnych xiąg (Pisma ś.), a nie wiele mieć 
będziesz do zapytywania mnie, ale czytaiąc i roz- 
ważaiąc, gdy ieszcze szczerze Boga dawcę dóbr 
wszelkich prosić będziesz, wszystko co tylko do 
poznania iesl potrzebnem, a przynaymniey bardzo 
wiele rzeczy, z iego bardziey natchnienia, aniżeli 
z ostrzegania iakiego człowieka, wiedzieć będziesz (3).

VI. Chęć p ra w d z iw a  dobrego życia  i zacho­
w an ia  przyhazów  Boga.

Rozumienie Pisma św. nabywa się szczególnie 
miłuiąc Boga, i zachowuiąc iego przykazy dla mi­
łości prawa iego. „S ynu !  gdy pragniesz mądro­
ści, zachoway sprawiedliwość, a da ci ią B ó g “ ( 4 \  
Dla tego mówił Dawid: „ N a d  wszystkich u c z ą c y c h  
mię zrozumiałem, bo świadectwa twoie są rozmy-

(>) P sa l .  C X V I I I .  k tó ry  c o d z i e n n ie  o d m a w ia i ą  k a p ł a n i w  pac ie rzach  
d la  n ich  p r z e p i s a n y c h ,  a k tó ry  n a y w ię c e y  m ó w i  o p o t r z e b ie  
1 p o ż y te c z n o ś c i  P i s m a  . 'g o ,  a b ł ę d a c h  i zgub ie  z z an i ed b a n ia

m  u  8 ° ‘ -( a )  J a k ‘ L  5 -w )  l>e g r a t i a  N  T e s t .  ep is t .  120.  ad H o n o r a t u m .
(**) b u a c l i .  I .  35,
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sianiem moie'm : nad starców poznałem , bo przy- 
kazów twoich szukałem“ (i). „ W  tem wiemy, 
żeśmy go (Boga) poznali, ieżeli przykazania iego 
zachow am y... Kto kocha brata swego, w światło­
ści zostaie.“ Mówi Jan Apostoł: (2) „K tó ż  bowiem 
nie wie, (mówi ś. Aug.) że tym śpieszniey każdy po- 
slępuie, gdy dobrze czyta, im prędzey czyni to, co 
czyta “ (5). „N ie wchodzi się do p raw dy, tyl­
ko przez m iłość“ (4). „Obyczaie prowadzą do zro- 
zum ienia“ (5).—  A gdy dobre tylko według praw 
Boga życie, może iedynie uczynić ludzi i  w tem 
jeszcze życiu szczęśliwemu; pragnąc więc tey szczę­
śliwości, potrzeba poznać i prawdziwie zachować 
Praw'O Boże, aby żyć szczęśliwie. O cze'm tak m ó­
wi Augustyn ś. „D la  czego się to z nami dzieie, że 
chcemy tego , czego nie chcieć nie możemy: ieżeli 
nie to , że wszyscy wprawdzie Szczęśliwości żąda­
ją ;  ale iakim sposobem iey dostąpić można, wielu 
nie wiedzą? Dla tego tak uczy len , który mówi: 
B łogosław ieni (szczęśliwi) niepokalani w  dro­
d ze , którzy chodzą w  p raw ie  P ana  (6). Jako­
by rzeki: W iem  czego chcesz, szczęśliwości szu­
kasz. Jeśli wóęc chcesz bydź szczęśliwym, bądź 
niepokalanym. Tamtego bowiem wszyscy, a tego 
mało kto chce, a bez czego nie można przyyśdź do 
tego, czego wszyscy c h c ą . . .  Bydz' albowiem szczę­
śliwym, tak wielkie iest dobro , że tego i dobrzy i 
źli pragną. I niedziw, że dobrzy dla tego dobre- 
m i,  ale to iest dziwno, że także i źli dla tego są 
z iem i, ażeby byli szczęśliwemi. Bo ktokolwiek od­
dany iest lubieżnościom, psuie się nierządem i cu­
dzołóstwem, w te'm zle'rn szuka szczęśliwości: i

( 1) P s. C X V H I- (2) I . Jan. I I .  3.
(3) D e  opere m on ach , c . X V II .
(4) L . X X X II . eon . F au st. c . X V III . (5) T ract. X V III . in  Joan. 
(6) T ak s ię  zaczyna P sa lm  C X V I1I.
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ma siebie za nędznego, gdy tcy nam iętney rosko- 
szy i uciechy nie dostępnie:1 szczęśliwym zaś nie 
Waha się chlubić, gdy oney dostąpi. I ktokol­
wiek łakomstwa pożarem się pali, na to iakimkol- 
wiek sposobem zbiera bogactwa, aby był szczę­
śliwym. Ktokolwiek usiłuie przelać krew nieprzy­
jaciół: ktokolwiek pragnie panowania: ktokolwiek 
żąda wypełnić okrucieństwo swoie: ktokolwiek pa­
sie się klęskami innych: we wszystkich zbrodniach 
on szczęśliwości szuka.— Tych to więc błądzących," 
i przez prawdziwą nędzę prawdziwey szczęśliwości 
szukaiących, zwraca na drogę, ieśli słuchany iest 
ten głos boży: B ło g o sła w ien i n iepoka lan i w c h o ­
d z ę , k tó rzy  chodzą w  p ra w ie  P ana . Jakby mó­
w ił :  Gdzie idziecie? Giniecie, a nie wiecie. Nie tę­
dy się idzie, iak wy spieszycie, i dokąd zayśdż pra­
gniecie. Albowiem zapewne chcecie bydż szczęśli- 
w em i, ale nędzne są te drogi i do większey p ro­
wadzą nędzy , klóremi bieżycie. Tak wielkiego 
dobra przez złe szukać nie chcieycie. Jeżeli do nie­
go dóyśdż pragniecie, tu chodz'cie, tędy idz'cie. 
Opuśćcie przewrotney drogi złośliwość, którzy nie 
możecie opuścić szczęśliwości chęci. Daremnie się 
dążąc nużycie, gdzie się przyszedłszy po walacie. 
Nie są bowiem szczęśliwi pokalani w błędzie, któ­
rzy chodzą w przewrotuości świata; ale B ło g o sła ­
w ie n i n iepoka lan i w  drodze, k tó rzy  chodzą w  p ra ­
w ie  P ana . I co ieszcze przydaie zaraz (D a w id ) ,  
uw’ażaycie : B ło g o s ła w ie n i, k tó rzy  baclaią św ia ­
d ec tw a  ie g o , a  ca łem  sercem  szu ka ią  g o . . .  Do- 
daie znowu i m ówi: N ie  ci b o w iem , k tó rzy  czy- 
,ll(l  n ie p ra w o ść , chodzili w  drogach  iego. Je ­
żeli więc chodzący w drodze, toiest w prawie pań- 
s iom, oni są badaczami świadectw Pana i całem 
seicem szukaią go: zapewne ci, którzy czynią tiie- 
p iaw osc, nie Ladaią świadectw iego. A wiemy ie-
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dnak,  że działaiący nieprawość na to badaią świa­
dectwa P a n a , nie żeby iuż dobrze żyli, ale aby wie­
dzieli tylko iak żyć potrzeba. Tacy zatem ieszcze 
nie chodzą niepokalani w prawie Pana ,  a przeto nie 
są ieszcze szczęsliwemi. Jakże więc rozumieć to bę­
dziemy: B ło g o s ła w ie n i, k tó rzy  badaią  św ia d e ­
c tw a  iego: gdy nie widzimy szczęsliwemi ludzi bada­
jących świadectwa iego? Bo nie są niepokalanemu 
Albowiem Doktorowie i Faryzeusze na stolicy Moy- 
żesza zasiadaiący, o których Pan (Chrystus) mówi:  
Co w a s  nauczaią  czyńcie, a  co z a ś  robią czyn ić  
nie chcieycie, m ów ią  bow iem  o n i, ałe nie czy­
n ią  ( i ) ,  zapewne badali s'wiadectwa Pana,  ażeby 
wiedzieli dobro ,  o ktore'm mówić mieli ,  chociaż 
złe sami czynili. Ale tych porzućmy. Bo dobrze 
nam kto odpowie,  że tacy nie badaią (prawdziwie) 
świadectw Pana: ponieważ ich szukaią, ale przez 
nie czego innego szukaią, toiest: aby byli chwalo- 
nemi od ludzi , albo się wzbogacali. Nie iest to 
badać świadectwa boże,  nie miłować samym co 
okazuią,  i nie chcieć iśdz' gdzie innych prowadzą,  
toiest do Boga. Albowiem chociaż oni badaią 
świadectwa boże,  ale że nie iego, lecz co innego 
stąd znayduią i nabywaią,  zapewme nie całem  ser­
cem  szukaią go;  co nie na próżno tu dodano wi­
dz im y . . .  Nakoniec w xiędze mądrości mówi mą­
drość sama: Szukaią m ię ź l i ,  a  nie zn a y d u ią , al­
bowiem  n ien aw idzą  m ądrości (2 ) . . .  Jakże to oni 
szukaią, kiedy nienawidzą? Jak tylko tak,  że nie 
to ,  ale co innego tam szukaią. Nie chcą bowiem 
bydż mądremi dla chw’a tyB oga ,  ale chcą bydz wi- 
dzianemi mędrcami dla chwaty ludzkiey. Jakże 
więc nie rnaią nienawidzieć mądrości,  która przy- 
kazuie i uczy wzgardy tego co oni kochaią? Dla

( 1) M a t. X X 1JI. 5 ' (2) P r z y s ł .  I .
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t e g o : B ło g o sła w ien i n iepoka lan i w  d r o d ze , któ­
r z y  chodzą iv  p ra w ie  P and. B ło g o s ła w ie n i, k tó­
r z y  badaią  św ia d ec tw a  ieg o , i  ca łem  sercem  
szuka ią  go. Tak bowiem badaiący świadectwa ie­
g o ,  i ca łem sercem go szukaiący, chodzą ni epoka­
lani w drodze  Pana.  I  czy liż ten nie bad a ł  świa­
dectw iego, i nie szukał  go, który pow ied z ia ł : M i-  
s tr zu  dobry, co m a m  dobrego czynić , abym  osią-, 
g n ą ł  ż y w o t w ieczn y  ( i j ?  Ale iakże on go ca łem 
sercem szu ka ł ,  kiedy nad iego radę przeniósł  bo­
gactwa swoie ,  i gdy ią us łyszał ,  odszedł  zasmuco­
n y ?  Alb ow iem  i P ro ro k  Izaiasz m ó w i :  S zukayc ie  
P a n a . A  g d y  zn a y d z ie c ie , n iech po rzu c i bezbo­
żn ik  drogi sw o ie , i  m ą ż  z ło ś liw y  m y ś li sw oie  (2). 
Szukaią więc Boga i bezbożni i z łoś l iwi ,  aby go 
znalazłszy nie byli bezbożnemi  i złośliwemi.  J ak im  
zaś sposobem są szczęśliwi c i ,  którzy badaią świa­
dectwa iego i szukaią g o ,  kiedy to czynie m ogą 
złośl iwi  i bezbożni?  B łogo sławionem i  zaś złośli­
w y c h  i bezbożnych,  k tóryż nazwie choćby nawet 
złośnik i bezbożnik?  W ięc  nadzieią są szczęśliwi,  
iako:  B ło g o s ła w ie n i, k tó rzy  p rześ la d o w a n ie  cier­
p ią  d la  sp ra w ie d liw o śc i: nie dla tego,  co się te­
raz dzieic póki złe c ierpią ,  ale dla tego co nas tąpi :  
p o n ie w a ż  ich iest kró lestw o  n ie b ie sk ie ...  Dla le­
go  i b ło g o sła w ien i, k tó rzy  badaią  św ia d e c tw a  
ie g o , i całdm  sercem  szuka ią  g o : nie dla t e g o , 
ze badaią i szukaią,  ale że znaydą t o ,  co szukaią. 
B o  całem se rcem,  a nie zaś niedbale szu ka ią“ (5).

V II .  U silna  i p iln a  s ta ra n n o ść  w  c zy tan iu  i roz­
m y ś la n ia  n a d  n a u ka m i P ism a  św iętego .

B óg a lbowiem nie chce o twierać Pisma swoie ,  
jak ty lko [lilnie i ustawicznie ie zgłębia iącytn: a

(1) Mat. XIX. 16. (,.) JSaii LV. (3) In Psal. CXVIII.
B sie ie  B ohr.  T. U L  N .  /  / •  rok <8s3.  17
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których zaś gnuśność, ociężałość, albo i wysokie o 
sobie rozumienie iakoby wiedzieli wszystko, odcią­
ga umysł od ich usdnego czytania i w nich rozmy­
ślania, ci do ich rozumienia nigdy przyyśdż nie 
mogą. Ponieważ: „Jeśli  iey (mądrości) szukać bę­
dziesz iako pieniędzy, i iako skarby wykopiesz ią ,  
wtenczas poznasz boiażń Pana, i umieiętność Boga 
znaydziesz: bo Bóg daie m ądrość"  (i). „ W  każdem 
piśmie taka lest różnica usilney chęci, od czytania 
ty lko , iaka między przychylnością czyią, ii mie­
szkaniem z nim razem; i towarzyska czułość, ile 
się różni od przypadkowego powitania. . .  Czerpać 
trzeba często czułość z czytania ciągu, i ukształcać 
modlitwę, któraby przerywała czytanie." Mówi ś. 
B ernard  (2).

VITI. TV zdarzonych trudnościach do rozum ienia, 
nie tęsknienie, nie zaniedbanie, ale ochotne szu­

kanie um ieiętnych nauczycielów.
T o  usilnie zalecaią i przepisuią wszyscy Oycowie 

śś. z których Augustyn tak o tern m ówi: „ K tó ż  
bowiem choć miernie zdrowy nie rozumie łatwo, że 
Pisma świętego wykładania od tych prosić potrze­
ba , którzy się wyznaią bydż nauczycielami iego? 
Bydż to może, a nawet i często się zdarza, że wie­
le lam zdań iakby niedorzecznych wydaią się nieu- 
czonym: które gdy od nauczycielów wyłożonemi 
zostaną, tym bardziey i wyżcy są chwalone, im 
większey pogardy zdawały się bydż godnemi; i tym 
słodziey przyiętemi zostaią, im truduiey zamknio- 
ne otworzyć się mogły. t T o  prawie często w  śś. 
starego Testamentu xięgach się zdarza: ale byle 
tylko ten, co się ich czytaniem obraża, szukał Lar- 
dziey pobożnego onych wykładacza', aniżeli bez-

t  (1) P rz js ł .  I I .  3. ( 2 ) A d fra tres de m o n te  D ei.
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bożnego szarpacza,  i przeiętym by ł  pierwey chęcią 
szukaiącego, a nie p łochością naganiaiącego. 1 zno­
w u  aby tego nauczyć się chcący ,  nie trafił  może ua 
jakich kościoła katolickiego bi skupów i kapłanów,  
k tórzy albo zupełnie  przez os t rożność  nie chcą od ­
kry wać ta iemnic ,  albo leż kontentuiąc  się pros tą 
•wiarą, wyższych rzeczy poznać nie staraią się. INieeh 
rospacza o znalezieniu tam nauki praw dy, gdzie ani 
wszyscy,których się zapylnie, nauczyć mogą,  ani wszy ­
scy , k tórzy się z a p y tu i ą , nauczyć się godnemi  są. 
I  pilności więc i pobożności  używać po t rz eba : przez 
pierwszą stanie się,  że rozumieiących zuaydziemy,  
a przez d r u g ą ,  że nauczyć się godni  będziemv“ (i).

Na d to ,  chcąc odnieść pożytek prawdz iwy,  i dóyśdź 
d o  zrozumienia przynaymniey po większey części 
P ism a św. ,  pot rzeba wczy tan iu  iego pewny zacho­
w ać porządek;  nie można bowiem  g r u n to w u e y  i 
t rw a łe y  z niego odnieść korzyści ,  czytaiąc go tylko,  
gdy przypadkowo w  rękę w p a d n ie ,  albo też z p rę ­
dkością i bez rozwagi  raz to ,  dru gi  raz owo prze­
rzucając.  A ieżeli inne  ludzkie p isma,  osobl iwie 
gdy  ie słyszeliśmy zachw'alone z rozwagą  czytamy, 
i s taramy się poznać w'e wszystkiem myśl  autora,  
czyli nas obiaśniaiącego w  n au k ach ,  czyli nawet 
bawiącego i rozrywaiącego um ys ł ;  tern bardziey 
tey  usilności troskl iwie użyć należy do czytania s iąg,  
o k tórych mamy pew ność ,  że są z natchnienia sa­
m eg o  Boga dla wszystkich ludzi i w ieków  napisa­
n e -, a zawieraiącć samo żrzód ło  religii i mora lno ­
ści ,  prowadzące  nas do  poznania B o g a ,  nas sa­
m y c h ,  i naszych względem B o g a ,  samych siebie i 
społeczeństwa ludzkiego,  obowiązków:  do poznania,  

/ co iest z łem praw'dziwie chociaż się zepsutey wol i  
cz łowieka p odoba ,  a dobre m  chociaż iest m u  przy-

( i)  D e m oribus ee l. ea th . L . I .
1 7 *



248

krc:  do  poznania naszego przeznaczenia w wieczno­
ści i umocnienia tey nadziei ,  k lóra iest iedyną k o ­
twicą  opieraiącą się silnie wszelkim namiętności  
nawałnicom grożącym pogrążeniem w  przepaści  
wieczney zgub y,  a wspar tą  na  pewney i bezpic- 
czney skale,  na śmierci  za nas J e z u s a  C h r y s t u s a , 
na iego zasługAch i naszycli cnotach.  Dla  t e g o :

I. O dczy tan ia  now ego  i s tarego Test amen tu  za­
czynać należy,  a xięgi z pi lną czytać uwragą ,  tym 
p o rz ąd k ie m ,  lakim są u ło żo n e :  inne godziny no- 
w e m u ,  a inne  s t aremu Testamentowi  uaznaczaiąc: 
a lbo w p rz ó d  odczytawszy n o w y ,  przechodzić  do 
s tarego z no w y m  Tes tamentem czytania. Obuclwóch 
zaś czytanie łączyć potrzeba,  ponieważ Tes tam ent  
n o w y  iest iakoby kluczem do  otworzenia i r o z u ­
mienia Tes tamentu  s tarego:  w  k tó ry m  Chrystus  i 
koś cio ł  iego,  znayduią się W' ukryciu  pod zas łona­
m i  i obrazami  czyli figurami.  I  w nim znow u  przy- 
kazy w ia ry ,  nadziei i mi łości  często są wyrażone 
c i em n o ,  k tó re  się nayiaśniey okazuią w T es tamen­
cie nowym.

II .  Dwoiak iego tu  b ł ęd u  wyst rzegać się pot rze­
ba : iednego ty ch ,  k tórzy sądzą ,  że w  Pismach śś. 
wszystko iest tak c iemne ,  iż nic wyk ładaiącego ro ­
zumieć nie m o żn a ;  drugiego  o w y c h ,  którzy wiele 
rzeczy rozumieią  bydz' w' n ich  tak iasnych,  znaio- 
mycl i  i pospo l i tych,  że ł a tw o  ie opuścić można,  
iako niewymagaiące pilności  i usi lney rozwagi .  Co 
się nayczęściey wydarza o ko ło  h is tory i ,  praw ide ł  
obyczniow i przepisów ewangel icznych,  k tó re  co- 
dz iennem prawie używaniem tak wiciom  zpowsze- 
d n i a ł v , że do ich czytania ledwie  k iedy (a  często 
w  sposobie 'modl itwy ty lko)  iaką cząsteczkę czasu 
odkładaią .  B ł ą d  rozumie iących,  że bez wykłada ią -  
cego nic rozumieć  nie m o ż n a ,  zbiia Chryzos tom
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św. m ó w iąc :  „ T o ,  co się w Piśmie św. zawiera,' 
tuk iest od  D ucha  świętego urządzone i u m iarko­
w a n e , aby pub likan ie ,  rybacy, nam iotów  rzemieśl­
nicy, pasterze i garbarze, prostacy i n ieuczeni, przez 
te xięgi zbawionemi byli ,  ażeby nikt z prostaków  
ley trudnością  w y m ó w k i nie uży ł:  ażeby wszystkim 
ła tw e  do przeyrżenia by ło  to ,  co się m ó w i;  ażeby 
i rzemieślnik i s łu g a ,  i w dow a niewiasta , i nayu- 
czeńszy ze wszystkich lu d z i ,  ze słuchania i czytania, 
cokolw iek  zysku i pożytku  o d n ió s ł ‘£ (i) .  D iu g i  
zn o w u  innych  b łąd  zprostow ać się ła tw o  m o że ,  ie- 
śli rozważą t o ,  że co w Piśm ie św. zdaie się bydz 
nay iaśn ieyszem , bardzo  do rozum ienia  ła tw em , 
pospolitem  i często się nadybać m o g ą c e m ; że to 
iest nayhardziey nad  inne inaxymy i rady  polrze- 
hn e tn  i pożylećzuem ; co się okazuie w lns tory i,  
gdzie życie zbawiciela, m ęka , i inne taiemnice są 
o p isan e ;  i zn o w u  w  p raw id łach  obyczaiow , k lo re  
się w  E w angelii  zawieraią. T e  w iadom ości bowiem , 
iako  nad  inne iasnemi i ła tw em i do  pojęcia bydż się 
zda ią ;  tak nad  inne  są potrzebnieysze i pożyteczne: 
a gdy pilnem  rozmyślaniem  badane b ęd ą ,  okażą się 
tak  p ło d n e  w rozumienia i ta iem nice, że zakryw a­
jący się w' n ich  skarb m ądrośc i i miłości b o g a ,  ni­
gdy  w yczerpany  bydź nie może. P rze to  więc 
strzedz się pilnie po trzeba, aby to, co o tw arte  iest i 
iasue w Piśmie ś. a naybardziey  co zawiera ‘p raw i­
d ła  w ia r y ,  nadzie i ,  miłości i dobrego  życia, czyli 
w s tarym  czyli w now ym  T es tam en c ie ,  aby tego 
lekko  nie przebiegać; albo raz poznaw szy , iuż ro ­
zu m ieć ,  że się to doskonale p o zn a ło ,  ale nad tein 
naybardziey  i nayczęściey czytelnik pobożny roz­
myślać powinien.

III.  Z  tych  p rzyczyn , niech się z p o c z ą t k u  m e

( l )  H u m .  l t j .  de  L a z a io ,
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trudzi ciemnemi i truduieyszemi Pisma s'w. miey- 
scami, które bez czytania lub słuchania wykładają­
cych rozumiane bydż nie m o g ą : a bardziey ieszcze 
aby się me zapuszczał z początku w materye kryty­
czne około Chronologii, Topografii (położenia 
mieysc), Łlymologii nazwisk, Genealogii, i t. p. ale 
to, co bez wykładania rozumieć można, chociaż nie 
naydokładniey, np. historye święte, i obyczaiów 
przepisy, starannie wprzód niech poznać usiłuie.

1\ . „W tedy  dopiero, (m ów i s. A u g .) zabraw- 
szy znaiomosc nieiaką z samym językiem Pism świę­
tych , postępować do tego co iest ciemne, a otwo­
rzonemu i rozcbranem bydz powinno: aby dla o- 
świecenia mów ciemnieyszych, z wyrażnieyszych 
brane były przykłady: a niektóre pewnych zdarł 
swiadectw7a ,  n iepew nym  odięły wątpliwość'* (i).

V. Nie mamy wpraw'dzie w ięzyku polskim xiąg 
tłumaczów czyli w'yktadaczow' bożego pisma, dla 
zabrauiania iego ludziom i zaniedbania; ale gdy 
wolne iego czytanie nastąpi, można się spodziewać* 
że i te wyydą z pod prassy drukarskiey zastosowa­
ne do potrzebnego obiasnienia, których w ięzyku 
łacińskim i innym wielka dosyć znayduiesię liczba, 
a do których dołączone byłyby i krótkie iakowe 
około obyczaiów uwagi. A  zas tym czasem ułatwiać  
będą kapłani i umieiętni nauczyciele, iak bez xiąg 
wykładających w ięzyku pospolitym obchodzili się 
zawsze ss. Oycowie kościoła.

Prawidła \ \  rozumieniu i wykładaniu Pisma
do roziunie- i „ > . • . . . .
n ia  P ism a  b ( ze8 ° > 10 przynaymmey wiedzieć czy-
ś. i  w y Li a -  tehnkom  naszym koniecznie należy, ani
dania . 1111 t rudno  będzie: że wyrazy i zdania
~  tam zawarte w  rożnem rozumieniu czyli
sensie brać się m ogą, to iest: w l i te r a ln y m ,  kto-

(i) L. ii. de doctr. clirist. ę. iX-
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rym prosto tak się co rozumie, iak wyrazy  oznacza- 
ią ,  tak iako i w innych ludzkich xięgach, czyli co 
w ła śc iw ie  czyli przenośn ie  ( i)  mówią Pisarze ss. 
Ledwie i w  potocznych naszych mowach obeysdź 
się możemy bez przenos'nych wyrazów, które po­
wszechnie u  prostaków nawet weszły w zwyczay, 
co i dawniey b y ło -, gdy więc Bóg chciał mówić 
do ludzi używanym od nich sposobem mówienia, 
stąd się okazuie i przyczyna, dla czego bardzo czę­
ste przenośnie widzieć można w Piśmie sw. „ Ż a ­
dnym  rodzaiem mówienia nie mówi Pismo, któ- 
reby się w  używaniu ludzkiem nie znaydowalo, ho 
wszakże (B ó g )  do ludzi m ó w i:“ S. Aug. (2 ).

Inny zaś iest sens ta ie m n ic z y , (mysticus) czyli 
duchow ny, który zawieraią słowa nie iak co wła­
ściwie wyrażaią, ale że przez te wyrazy oznaczaią 
to ,  co przez me iest zakryłem, tak np. liistoiya 
baranka wielkouocnego (0), litera ln ie  znaczy obi zęd 
zabuania go dawniey na W ielkanoc pi zez ^ydow , 
a zaś ta ie m n ic zo , znaczy Chrystusa od nich zabi­
tego. Przeto takowy sens dzieli się, 1 ) na tropo- 
log iczny  czyli m oralny , gdy się co oznacza należą­
ce do obyczaiów: tak np. to słowo trą d  (4), zna­
czy Literalnie chorobę ciała, a zaś m oraln ie  grzech 
duszy. 2 ) A lle g o ry  c z n y , czyli należący do wiary, 
gdy się co oznacza należącego do kościoła w oiu- 
iącego  (5). 5) A n a g o g ic zn y , czyli należący do na­
dziei, gdy co należy do kościoła t r y um juiącego. 
I  tak w Piśmie św. przez ten ieden wyraz Jeruza -

(1) P rzenośnia (m e ta p h o ra ) iest to  odniesienie w yrazu  od w łaści­
wego znaczenia sw ego do innego inniey w łaściw ego dla n ie -  
jakiego p o d o b ień stw a , iak np. la ta  m ło d e  człow ieka zow y 
wiosną, życia. v i r

( 2 ) L . I . de T r iu it . c. X II .. (3) Exodi X II. (4) L ev it. XJV ■
(5) K ośció ł czyli społeczność w iernych  na ziem i, zowie o -

ic m  tfo :u tn rym , w niebie tryu m fu iq cy iii, a zaś w czy sell eler
Pląęjśm  kościołem*
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l e n i , r o z u m ie  się l i t e ra ln ie  mias to w  Palestynie:  
a l le g o r y  w i l ie  ko śc ió ł  w o i u i ą c y ,  i ako  m ó w i  s’wiety 
J a n  A | i o s t o ł :  „ W i d z i a ł e m  mias to  święte J u r u z a l e m  
n o w e  zs tępujące  z n i e b a . “  ( i )  T r o p o lo g ic z n ie ,  r o ­
zum ie  się dusza cz łowieka ,  i ako  m ó w i  Je re m i ia sz  (2): 
„ J e r u z a l e m !  J e r u z a l e m !  n a w r ó ć  się d o  P a n a  B o g a  
twego ,  s l i la g o g ic z n ie  zas kośc ió ł  t r y u m fu ją c y  w e-  
d ł u g  w y r a z u  P a w ł a  sw. d o  G a l a t ó w ,  gdzie  m ów i :  
„ l a  k tó r a  w ys o k o  iest J e r u z a l e m . . .  k t ó r a  iest m a ­
tka  nasza. “  A l e  la t r u d n o ś ć  sensu  ta ie m n ic zego  
r z a d k o  się w y d a rz a  w  P iśmi e  s w . ; o d r a ż a ć  za te m  
c z y t e l n i k ó w  m e  może .  D la  n a s z e j  po c ie c h y  i po­
m o c y  napi sane  są xięgi  święte;  p rze to  O j c o w i e  ss., 
k tó r z y  ledynie  na celu miel i  ukszta łeeuie  i p o p r a w ę  
obycza iów  l u d z i ,  r z a d k o  k i e d y ' p r a c o w a l i  aby s ł u ­
c h a c z ó w  s w o i c h  uczeńszemi  czynil i ;  ale zawsze,  aby  
ci co raz s'w iętszemi byli .  I  g d y  -wykładal i  P i s m o  
sw.  os ob l iw ie  w  k azan iach  s w o ic h  do  l u d z i ,  o d d a ­
w a l i  się w  n ich  c a łk o w ic i e  zas to so wan iu  P i s m a  
świę tego  d o  poięcia n a w e t  n ie u c z o n y c h  l u d z i ,  i ako  
1 d o  ł a tw ieysz ego  użyc ia  iego  w  czyta n iu  po  d o ­
m a c h .  INiektóre zas' tu po t rzebnieysze  po d a ią  się 
p r a w i d ł a ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  r o z u m i e ć  po t rz eba  Pi ­
s m o  svv. I  t ak:  g d y  iest m o w a  o szcze gó ln ie j sz yc h  
a r t y k u ł a c h  w ia r y  k a to l ic k ie y ,  n ie ch  to  będzie  za- 
"wsze zc w szy s tk ich  p r a w i d e ł  naypierwsz e

P r a w i d ł o  I. Z  p o d a n ia  (5j c z y l i  t łu m a c z e n ia

W  ° b*aw \  s' w* Jana XXV. (2) Jerem. I.
l'/°i a n i*9 0 .Wtórem tn m ow a, iest to  n a u k a  obiaw iona  o d B o g a r 
, ra  Sl? nie za w iera  w  P iśm ie  św . w y r a ź n ie , a le  ty lk o  z  u s t  
o us p o d a n a  o d  C h rystu sa  i  A p o s to łó w , przeto nazywa sit* 

a n iem  bożkiem  (Tradit io  divina)  i iest teyże powagi co i 
l i s m o  sw. £  takowego to  podania m am y  wszelką naukę co do 
ce lm eyszycu zasad .w iary ,  która się wyraźnie w  Pisinie sw io-  
tem  m e znayduie ,  a przez kościół do wierzenia podaną iest™ 
lakoto o rzeczywistey  , t r w a łe j  przytomności Chrystusa w n a v -  
•  wiotszym Sakram encie ,  rów nie  pod przym iotami chleha iako 
1 wma 1 t. p.  i l ą d  znow u  m am y naukę i wiar? o x i?Saeli Pi-



sgo k o śc io ła , to iest z  u s ta w  zborów  i  zgodności 
zda li O yców  św ię tych  ro zu m ieć  p o trzeb a  te m ie y -  
sca P ism a  s g o , w  k tó rych  się  za w ie ra ią  za sa d y  
chrześciiańskiey  i rzym sko  ka to lich iey  iv iary .

Podanie to bowiem, ustnie od Chrystusa i od 
Apostołów bez pisma wzięte, tak równie iest s ło ­
wem bożem , iako i Pismo św. Ponieważ Aposto­
łowie nie tylko dawali nauki czego się nauczyli od 
B o g a , ale i słów swoich i wyrazów pisma iakic 
bydz powinno rozumienie, podali tym których o- 
brali za następców swoich, aby ci znowu tę naukę 
podali innym , dla iednoslaynosci myśli i wiary. 
Dla tego napisał do Tymoteusza Paw eł święty (t): 
„ I  coś usłyszał ode mnie przez wielu świadków, to 
poday wiernym ludziom , którzy sposobni będą i 
innych nauczyć. “ A  chociaż te podania napisane by­
ły  od pierwszych oyców kościoła w ich dziełach, 
i znayduią się w  nich dotąd ; zowie się iednak za­
wsze podaniem ustnem, dla tego, źe łosię  nieznay- 
duie w Piśmie św. czyli xięgach pisarzów od Boga 
natchnionych, ale tylko z ust ich wzięte przez na­
stępców i podane nam zostało w  pismach oyców 
świętych.

Prawidło II. K a żd ą  m ow ę  i  w y r a z  w  P ism ach  
bożych  brac p o trzeb a  w ła śc iw ie :  chybaby p o -

sma sgo, klóre są prawdziwie obiawione od Boga , czyli o ich  
liczb ie : w ierzym y, że Nayświętsza Panna była panną i po p o­
rodzeniu, że chrzest ważnie dzieciom  dawać się m oże, i e  wa­
żny iest chrzest dawany od kacerzów , i t. p. co w ierzą prze- 
c ię  i inne wyznania , chociaż m ów ią , i e  nie przyymuią Poda­
n ia ,  a w Piśm ie św. iednak nigdzie o tem  ani wzmianki nie 
m a. A le wyznać i to potrzeba, ze w iele  i la łszyw ycb nauk 
w ciska się pod im ieniem  Podania  przez n i e u m i e i ę t n y c h  ka­
płanów , które do łatw ow ierności należą , przeto w ich przyy- 
niowaniu oslrożnem i bydż potrzeba. K ośció ł bowiem  katoli­
cki nie przyymuie ani podaie do wierzenia tradycye  iakiekol- 

'Wiek : ale pew ne od wieka do w ieka a ż do nas cloprowadzo- 
e > azate'm nieprzerw ane, iednozsodne, powszechne, i  Z £a-

(!) U “ do V /? 2 P‘Xme’*11/ l i .  Ilo T ym oteusza 11.



25 4

trzeba  i a lo w  a zm u sza ła  do rozum ien ia  n iew ła ­
ściw ego.

Inaczey upadłyby wszystkie przepisy obyczaiow, 
jako np. te :  „Będziesz kochał Pana Boga twego 
z całego serca tw eg o , i t. d. Będziesz kochał bli­
źniego twego iak siehie samego,“ „N ie  będziesz za- 
L iia ł, nie cudzołożył “ i t. p. Powiedziałby kto bo­
wiem, że tu przez B o g a , przez bliźniego, przez za -  
l iia n ie  i c u d zo łó s tw o , co innego przenośnie ro ­
zumieć potrzeba; wiec aniby chciał rozumieć tego 
co iest przykazano, a co zakazano. Stąd kace- 
rze, gdy częstokroć od właściwego rozumienia P i­
nia śgo bez zinuszaiącey potrzeby odstąpili, w ro­
zmaite powpadali błędy. Stąd i rozwolnienia nay- 
bardziey w rzeczach, moralnych początek swóy 
wzięły, że to prawidło zachowane nie b y ło .  a 
z niegoż samego zprostować się m ogą, iak się oka- 
zuie wr rozwolnieniach względem przykazu kocha­
nia Boga i bliźniego. Kiedy zaś potrzeba rozumieć 
nie właściwie Pismo iw. okazuią naslępuiące p ra­
widła.

Prawidło  III. Z a d n e y  n ie m a  p o tr z e b y , brać  
w y r a z  iak i albo m ow ę n iew ła śc iw ie , iezeli w ła ­
śc iw ie  w z ię ta , p ra w d ę  w ia r y , albo B o g a  i bli­
źn iego  m iło ść  i uczciw ość  oby czaić w  buduie.

Ponieważ Pismo św. iak mówi święty Augustyn: 
„N ie  uczy, iak tylko katolickiej wiary, w rzeczach 
przeszłych i przyszłych i teraźniejszych, i nie pi zy- 
kazuie iak tylko miłość f ani nagania iak tylko po­
żądliwość, a tym, spospbem ki.eru.ie obyC2a'e łu "
d z i“ O)- ,

Praw idło  IV. T V tedy  p o trzeb a  brac^ m o ­
w ę  iak<\ w  P iśm ie  św . n ie w ła ś c iw ie , iezeliby  
w ła śc iw ie  w z ię tą , albo sprzeciw iała , się w ierze ,

( 0  L- lit. dc dcctr. christ,. c.
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albo p rzyka zyw a ła b y  co przeciw nego miłości, al­
bo nie zgadzałaby się z  w yrazam i na i(ine'm m icy- 
scu tegoż Pisma.

Albowiem duch prawdy nie m ógł podawać to 
pisarzom xiąg świętych, aby rzeczy przeciwne, albo 
nie obyczayne pisali; ani tez oni omylić się lub zie 
napisać co m ogli, będąc od Boga do tego dzieła, 
natchnionemi. *

Praw idło  V . Tfć.szelką m ow ę P ism a świętego, 
nie w łaściw ie brać p o trzeb a , która B ogu p rzy -  
p isu ie  ciało , członki , pow innośc i, namiętnością  
i  affekta.

W iara albowiem uczy, ze Bóg ciała nie ma, ieso 
nieodmienny i namiętnościom nie podlega żadnym. 
Pismo sw. atoli takowych przenośnych wyrazów 
iest pełne, i nic prawie nie ma ludzkiego, czegoby 
nie dawało Bogu, iakoto: ze spi, czuwa, obudzą się, 
siedzi, chodzi, gniewa się, żrałuie, lituje się i t. p. > 
ze ma ciała ludzkiego członki: uszy, oczy, ięzyk, 
ręce, nogi. Dla tego zas Pismo święte tych używa 
przenośni, aby zaradziło niedołężności rozumu 
ludzk iego : ieżeliby albowiem wyrazami właściwe- 
mi i godnemi Boga nam go opisy wało, niktby z Ju­
dzi tego rozumieć nie mógł. A tak zaś umysł czło­
w iek a , w  prostocie i pobożności, z tych rzeczy, 
które zna wznosi się i przenosi do tych, których po-

nie może. Rozumienie zaś iest takow e, że Bóg 
się gniewa, kiedy karze: lituie się, gdy przepu­
szcza : s p i , gdy nas nieposłusznych opuszcza: obu­
dzą się, gdy po opuszczeniu działa w nas albo mi­
łosierdziem, albo sprawiedliwością swro ią : nie zaś 
aby odmiana w nim iakowa zayśdż kiedy mogła. 1 
s dy co mówi się w Piśmie św. stosownie nawet do 
bozkich doskonałości, wszystko to bardziey do po­
jęcia ludzkiego iest zastosowane, aniżeli aby opisa-, 
ne bydz mogły naywyższe Boga doskonałości.
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Prawidło VI. W sz e lk ą  m ow ę  w  P iśm ie  św ., 
k tó ra  zda ie  się p r z y k a z y w a ć  co iakoby okru tnego  
i  zb y t ostrego czyli w zg lędem  siebie, czyli w zg lę­
dem  bliźniego, n iew ła śc iw ie  brać  n a leży , ale od­
nosić  to po trzeb a  do p r z y k a z u  z ły c h  n a m ię tn o ­
ści zepsucia.

A l b o w i e m  P is m o  św. m i ło ś ć  iedyni e  p r z y k a z u ­
j e ,  a p o ż ą d l i w o ś ć  n a g a n i a ,  iak m ó w i  święty A u g u ­
styn.  T a k  n i ew ła śc iw ie  b r ać  po t rzeba  te  w y r a z y  
np .  C h r y s t u s a :  „ J e ś l i  ręka  twoia ,  a lb o  n o g a  t w o i a  
go rs zy  cię, o d e tu iy  ią, i t. d . “  „  K t o  n ienaw idzi d u ­
szę swoię  na  ty m  świecie,  na życie w ieczne  s t r zeże  
i ą . “  .Nie p r zykazuie  się b o w i e m  w tycl i  t e x l ach  a- 
b y ś m y  sami  ua siebie o k r o p n e m i  b y l i ,  i s t awal i  się 
n ie p r z y i a c io ła m i  dusz  n a s z y c h :  ale t y lk o  a b y ś m y  
tak i emi  byl i  na  p anu ią ce  w  nas sz k o d l iw e  n a m i ę ­
tnośc i .  P o d o b n i e ż  n ie w ła śc iw ie  b r a ć  p o t r z e b a  ó w  
pr z y k a z  C h ry s t u sa ;  „  K t o  nie n ienawidz i  oyca a lbo 
ma tk ę ,  nie iest mię g o d n y m . “  N i e  pr zykazuie  b o ­
w i e m  Z b a w ic ie l  n ie naw id z ie ć  r o d z i c ó w ,  k t ó r y c h  
ow sz em  czcić k a ż e ,  ale t y l k o ,  a b y ś m y  n ie naw id z ić -  
l i  p r ze sz kody do  z b a w i e n i a ,  ieśli  ci o ne  k ład ą .

P r a w i d ł o  VII. C okolw iek xv P iśm ie  św ię te m  
ostrego albo okrutnego p rzec iw  sobie lub b liźn ie - 
m u  zalecano by d i  w y d a ie  się , iako  czyn ione o d  
św ię ty c h  m ę ż ó w , n iew ła śc iw ie  brać  n a le ż y , i  
podobn ież odnosić do zepsucia  nam iętności: chy­
ba co zaleca się w y r a ź n ie , chociaż to  p r z y ie - 
inno nie iest.

T a k  A p o s t o ł  zaleca ty c h  „ k t ó r z y  c ia ło  sw o ie  
u k rz y ż o w a l i .  “  C h r y s t u s  tych ,  k tó r z y  „ s a m i  się w y ­
rzezali  d la  k r ó le s tw a  n ieb iesk iego.  “  G dz ie  nie ci się 
z a le ca i ą ,  k tó rzy  w ł a ś c iw ie  ciało swoie  sami  u k r z y ­
żowa l i  ale k tó r z y  z łą  p o ż ą d l i w o ś ć  w  ciele sw o ie in  
u morzvl i .  N ie  t y c h ,  k tórzy  się w ła ś c iw ie  w yr z e z a ­
l i ,  b o  to  byłoby przeciw'  na tu rze ;  ale k tórzy  wstrze^
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mięzliwosc zachowali : dla tego dodaie Chrystus: 
„K.to,  to co m ów ię  może poiąć, niech poymuie. u 
Chybaby co choć ostrego wyraźnie przykazano by­
ło : iak np. Abrahamowi,  aby ofiarował zabiciem 
syna swego. To  iuż rozumie się właściwie, że Bóg 
to przykazał dla doświadczenia wiary i posłuszeń­
stwa Abrahama, i dla zalecenia ludziom cuoty iego.

Prawidło  VIII.  TVszelka m ow a P ism a śgo, 
która zdaie sic co miękkiego i  cielesnego przyka­
zyw ać, albo za lecać , niew łaściw ie brać się po-' 
w in n a , a odnosić do m iłości Boga i bliźniego.

l e g o  rodzaiu są rozmowy w Pieśniach Sa­
lomona (Cantica canticorum),  gdzie wszystkie a fi­
le kia i czynności duchownie brać potrzeba, a 
przez osoby rozmawiaiące rozumieć Chrystusa i 
kośc ió ł , albo duszę wiernego człowieka iako oblu­
bienicę iego,  pałaiącą czysLą miłością i tęsknotą za 
celem świętym kochania swego,  w którey zostaiąc 
dusza iest niezmazaną, a prawdziwych cnót tylko 
roskoszami, zapachami i kleynotami ozdobiona. 
Ale że: „JNie mogą poiąć ognistych wyrazów pier­
si z im ue“ iak mówi s'w. Bernard na te Pieśni (i): 
„ A  do czytania i słuchania wierszów miłości św ię- 
t e y , próżno kto nie kocha, przystępuie “ (2)-, więc, 
iak się wyżey mówi ło ,  podług dawnego zwyczaiu 
i rady śgo Hieronima,  ta xięga doyrzałym tylko, 
ugruntowanym w wierze 1 znaiącym wprzód inne 
xięgi Pisma śgo ,  i kocliaiącym Boga powierzaną 
bydz' pow in n a : albowiem iak mówi daley tenże 
śwdęty Bernard :  „ Kochaiący zdaie się bydz'czasem 
szalonym, ale temu,  kto nie kocha“ (3).

Prawidło IX.  JSiektóre za ś  m ow y P ism a śgo, 
miękkość i cielesność w yrazaiące, które, ze św ię­
ci c zy n ili, albo i przykazane były od B o g a , ro-

(1) tn  Cant. ser. LXXIX. (2) Ibid. (5) Praef. in libr. de coiisiderat*



zu m ie ć  ta k  p o tr z e b a ,  z e  la m  z a w ie r a  s ię  ta ie -  
tnn ica  i g łęb o k ie  r o zu m ie n ie , a  nie z a ś  a b y  to i  
n a m  c zy n ić  n a leża ło .

T ak  Patryarchow ie  brali zon wiele. P ro ro k o w i  
Ozeaszowi kazał B óg  wziąć za zonę nierządnicę, 
w yrażaiąc przez nię zepsuty lu d  Izraelski. C h ry ­
stus d o p u ś c i ł , aby m u  niewiasta nam aściła nogi 
drog im  b a lsam em , i t. p. co wszystko zawiera ta- 
iem n icę ,  a nie zaś p rzyk ładem  iest do naśladow a­
nia. A  to tylko czynić n a leż y , co się zgadza z pra­
w id łam i życia dla nas w  Piśmie św. podanemi, al­
bo gd y  P ism o św. nie w spom ina  tylko czyuy iako- 
w e ,  ale ie w yraźnie  pochw ala  i godnem i naś lado­
w ania bydż mieni. „ W ie l e  bow iem  ie s t ,  (m ówi 
święty Augustyn) co w  ow ych  czasach z p o w in n o ­
ści czyniono b y ło ,  a co teraz, iak ty lk o  lubieżnie 
uczyniono bydz nie m o ż e “ (i).

P ra w id ło  X . J eże li m ie y see ia k o w e  P ism a  
śgo  ciem n em  się  z d a w a ć  b ęd z ie , a  za s  to  sa m o  
ia śn ie y  zn a y d u ie  s ię  na  in n ein  m ie y s c u , z  teg o  
o b iaśn ien ie  b ra ć  p o tr z e b a  i  m iey sc  c iem n icy  - 
szych .

T a k  u  M ateu sza , n a  zapytanie Chrystusa od  
K aifasza , czyli b y ł  synem bożym , ciemna zdaie się 
odpo  wiedz iego: „ T y  m ówiłeś. “ U  M arka zaś znay­
duie się wyraz'niey taż sama odpow iedz : „ J a  ie- 
s te m .“ A t a k  obiaśnia się i tam ta w  sw oiem  zna­
czeniu , i przeto ią Kaifasz b luźnierstw em  nazw ał 
niegodziwie.

P raw id ło  X I .  Z  za m ia ru  i in te n c y i p is a r z a ,  
czę s to  d o ch o d zić  m o żn a  m y ś li i zn a czen ia  s łó w ,  
k tó rych  u ż y w a ,  ia k o to  n a  ia k i k o n ie c , do kogo, 
p r z e c iw  k o m u , i w  c z y ie y  osobie ta  czyn i s ię
m o w a .

(i) L. II. de doctr. christ. c. XXII.



Celem bowiem całego prawie starego Testamen­
tu  iest opowiadanie Chrystusa, i przeto wyraża go 
różnemi cieniami (figurami) aż póki on sam nie przy­
szedł na świat; a całe prawo moyżeszowe wszys tkie  
obrzędy i ofiary figurowały Chrystusa, i kościo­
ła iego. Dla tego mówi s'w. Augustyn: „W szys t­
ko co się zawiera w owych starego Testamentu xię- 
g a c h , albo o samym Chrystusie iest powiedziano, 
albo dla niego. “ ( i)  Celem zaś testamentu nowego, 
iest nauka okazuiąca iak prawdziwie tamto wszyst­
ko spełniło się na Chrystusie Jezusie. A  tak nie 
tylko w xięgach A posto łów , ale i w' Moyżeszu i 
wr P ro ro k ach , wszędzie Chrystusa szukać potrzeba. 
Obadwa testamenta wzaiemnem oświecaią się s'wia- 
tłem. Przez nowy tłumaczy się stary , i ze stare­
go rozumie się nowy. „ W s ta ry m  testamencie iest 
ukrycie nowrego, a w nowym otwrorzenie starego. 
Mówi tenże Augustyn święty.

Praw idło  XII. N iektóre m o w y w  P iśm ie sio. 
nowego testam entu  , płocho i lekko czytaiącym 
zd a w a ć  się m ogą sobie p rze c iw n e , ale z  p ilno ­
ścią i  w olną uw agą rozbiera iącym , nic przeci­
w nego nie będzie.

l a k  np. Paw eł św . , który powiedział: „ N ie  
chcieycie staw'ac się dziećnn<£ nie przeciwi się Chry­
stusowi mówiącemu, abyśm y się sta li dziećmi. Pa- 
W'eł bowiem rozum iał, abyśmy w  umieiętności nie 
byli dziećmi, a Pan zaś mówił w innem  rozumieniu, 
toiest abyśmy w złości stali się dziećmi, i byli nie- 
winnemi iak dzieci. Często z n o w u , co ieden pisarz 
"w części, to drugi opowiada całkowicie: co ieden 
w edług  okoliczności w którey pisał, opisuie; to dru­
gi opuszcza i t. p. Jasne zaś tłumaczenia i pogodze­
nia tych pozornych tylko przeciwności (Autilogiae)

( i)  L. X II, c .  VII. eon. Faust.
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wynaleźć można, i opisali ie wykładacze Pisma śgo, 
którzy okazuią, ze nic przeciwnego nie ma w ca­
lem  Piśmie świętem.

Prawidło XIII. G dziekolw iek w  P iśm ie św. 
p  od zm ysłów  end rzeczam i opisana iest w spania­
łość i potęga K róla M essyasza, iego w alki, broń, 
zw ycięztw a  n ieprzyiació ł, i t. p. nie w łaściw ie  
ale przenośnie brać to potrzeba.

Bo sprzeciwia się to wierze, aby takiego ocze­
kiwać Messyasza, i lak go sobie wyrażać. Stąd 
żydzi ślepo błądzą w rozumieniu Pisma świętego, 
że to co Prorocy opisali o Chrystusie, o iego kró­
lestwie, o stolicy Dawida trwać maiącey ua w ie­
k i ,  i t. d. właściwie biorą. Podobnież znow u, 
gdy się mówi o królestwie, o wspaniałości Je ro ­
zolimy i sile ludu uwolnionego od Messyasza, nie 
właściwie według rozumienia doczesnego brać po­
trzeba : wiara albowiem uczy , że szczęśliwość
wiernych , czyli w tein czyli w przyszłem życiu na 
tych doczesnych dobrach nie zależy 5 ale im ducho­
wne i wieczne są obiecane, i przez Chrystusa o- 
tworzone.

P r a w i d ł o  X I V .  C hrystus i kościoł iego , czę­
sto w  P iśm ie ś. róznem i zow ią  się innych rze­
czy nazw iskam i, dla rozm aitego ich z tem i rze­
czam i podobieństw a; przeto  w yrazów  takow ych  
w łaściw ie brać tue można.

T ak Chrystus zwany iest barankiem  dla nie­
winności iego, lw em  dla duchowney potęgi i m o­
cy , orłem  dla iego wysokości, skałą  dla slałosci 
niewzruszoney, i t. d. Kościoł zaś nazwany często 
d a łe m  dla iedności wiernych w iednym duchu 
w ia ry ,  nadziei i miłości, iako członków połączo­
nych w iedne'm ciele: oblubienicą, dla zaręczoney 
w i a r y  Chrystusowi na chrzcie św. Przyiaciołką, dla 
wzaiemney między nim a Chrystusem miłości: Go-
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łębicą  i tu rk a w k ą , dla pros toty,  -wzdychania i ię- 
k u  W ley pielgrzymce życia,  a czystości i tęsknie­
nia do niebieskiey oyczyzny:  m ia s tem , dla zwią­
zku społeczności pod ieduym kró lem  Chrystusem, 
i iedne'mze Ewangel ii  prawem : ogrodem , dla drzew 
i roślin ży w y ch ,  rodzących się codziennie w tymże 
kościele:  w in n icą , dla rozumnyc h  latoros'li w y r a ­
s tających wiarą  z iedney winney macicy Chrystusa 
i t. d. T e  zaś przenośne w y ra zy ,  k tó re  się uży- 
waią  o kościele, używane  są często i o duszy w ie r ­
nego  człowieka,  iako to :  oblubienica, p r z y ia c io l• 
l a  , g o łęb ic a , i t. p.

P r a w id ło  X V .  P sa lm y  a le  by z  poży tk iem  czy­
tane byd ź m o g ły , p o trzeba  u w a la ć  i p rze ią ć  te  
a jfe k ta , które iv  nich czule i ucinkowo w y ra ża  
P sa lm is ta , i  są  ułożone w ed łu g  rym u  ow ego  
czasu.

A  tak pobożny czyte lnik,  czylaiąc albo o d m a­
wiając one nie na wiat r  t y lko,  ale przeięly d u ch e m  
czci Boga i swoiey szczerey chęci dopełnienia  ku  
n iemu wdzięczności z pos łuszeństwem p ra w om  ie- 
g o ,  będzie z Psalmistą ,  raz kocha ł  B o g a ,  iako d o ­
br oczyńcę ;  drug i  raz ,  znow u będzie się zadziwiać 
cu d o w n y m  iego dzie łom;  trzeci ,  winszować będzie 
B ogu  i Chrys tusowi  zwycięztwem nad nieprzyja­
ciółmi  t ry um fu jąc em u;  czwar ty ,  będzie p ra g n ą ł  
b łogosławieństwa  pra wd ziwego  w  tern i przyszłem 
życiu; p ią ty ,  będzie się up okarzał  rozważaiąc sła­
bość  i grzechy sw'oie, to znow u  rozważaiąc wszech- 
mocno ść  i mi łosierdzie Boga podnosić się będzie 
■w mocney wierze i ufności,  a prosić litości i prze­
baczen ia ,  będzie opł ak iw ał  własne  b ł ę d y ,  będzie 
czynił  dzięki ,  i t. d. T ak o w em i  bowiem affekta- 
jm nape łn ione są wszystkie Psalmy.  Ale ie prze­
jąć i poiąć n i e m o ż n a ,  iak tylko dfugie'm ich  uzy- 

D zie ie  dobr. T. III. N .  rok t8 z3 .  18
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waniem, z pobożną i pilną uwagą rozbieraniem, i 
czytaniem całego Pisma bożego.

Prawidło  XVI.  N iektóre m ieysca ciemne w  P i­
śm ie sw. a które bez p ra cy  tylko zrozum ieć nie 
m o żn a , niech nie odciągaią ocl czytania  całego, 
w  którym  w ięcey rzeczy znayduie się iasnych i 
w yrozum iałych .

Przyczyuy zaś tey ciemności są: i ) hebrayskie- 
go i greckiego ięzyków, z których Pismo sw- prze­
t łumaczone iest, frazesa i właściwe im tylko spo­
soby wyrażenia ,  które przewiedzione ściśle na in­
ny ięzyk, ciemność i niezrozumiałość czynią. Co 
się okazuie w tłumaczeniach xiąg ludzkich i z in­
nych iakichkolwiek ięzyków. 2) Przenośnie niektó­
r e , iakowe właściwe tylko były mowie Żydów, i 
sposoby wyrażenia, zwyczaiem iaki był  przyjęty u 
Żydów  w różnych wiekach,  od innych sąsiedzkich 
narodów. Co wszystko należy do pilney nauki wy- 
kładaczów Pisma śgo. 5) Wielkość i głębokość ta­
jemnic,  o których mieyscami iest mowa,  a które 
znaiący zasady wiary katolik postrzeże łatw'0, i za­
ciekać się w nich sam bez uczonego kapłana nie 
będzie. I  takowe to mieysca chcąc rozumieć nie­
którzy według swego widzimi się, odpadli  nie tyl­
ko od katolickiego kościoła,  ale nawet od iednego 
kacerstwa często znowu w inne przechodzili błędy. 
Pobożny zaś tu czytelnik , dosyć iest aby był  po­
kornym  w wierze,  ażeby taiemnice o których czy­
ta ,  a nie poymuie,  pokornie wierzył,  czcił,  szano­
w ał  i kocha ł ,  a chętnie się w rozumieniu onych 
poddawał  powadze 1 nauce śgo kościoła katolickie­
go , którego posłusznym i wiernym iest synem. 
4) Lenistwo i dobrowolne nieusposobienie czytelni­
ka. Bóg albowiem Pisma swoie chociaż i naypro- 
ścieysze otwierać nie chce,  iak tylko pi lnym, po­
kornie nieumiejętność swoię wyznawaiącym, i go-
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to w y m  zawsze odstąpić od zdania wła sne go ,  gdy 
co przeciwnego m u  zuaydą w Piśmie sw.; iak tylko,  
szukaiącym w Piśmie wol i Boga a nie zaś swoiey; 
iak ty lk o ,  pragnącym serce swoie oczyścić od przy­
w a r ,  i łączącym do czytania gorącą  m o d l i tw ę ,  a do  
m o d l i tw y  chęć szczerą dob rego życia,  i czynienia 
t e g o ,  co sobie bydź  przykazanem w Piśmie świę­
te m  zrozumieją.  A im bardziey kto tak się usposo­
b i , tym więcey iaśnieyszem i o twar łem dla niego 
będzie Pismo boże. „P rz yczyna  leszcze (mówi  świę­
ty Chryzostom) tey ciemności wdeloraka iest ;  n a ­
przód : ze Bóg chcia ł  aby iedni byli  nauczycielami,  
a d rudzy  uczniami. G dyby  zaś wszyscy wszystko 
wiedzie l i ,  nie byłby potrzebny nauczycie l ,  i stąd 
b y łb y  zamieszany porządek rzeczy. Pow tó re  zacie­
m n io n a  iest zuaiomość p r a w d y ,  aby nie tak ła two  
znaleziona była pożyteczna,  iak zaniedbania i p o ­
gar dy  godna.  Pogardy  bowiem staie się godną,  gd y 
zrozumianą iest od  tych , od  k tó ry ch  nie iest ani 
kocha ną ani pilnowaną.  Nie  iest więc schowana 
prawda w Pismach śś. ale zaciemniona.  Nie dla te­
g o ,  aby iey nie znaleźl i ,  którzy szukaią,  ale aby iey 
nie znaleźli,  którzy iey szukać nie chcą: aby należała 
do chwały  t y c h , którzy ią znayduią,  ponieważ p ra ­
gnęl i iey i szukali,  i znaleźli: do  potępienia zaś tych, 
którzy iey nie znayduią ,  ponieważ ani iey p ra gnę ­
l i ,  ani szukali ,  ani znaleźli “ (l).

P raw id ło  X V I I .  Czytanie P ism a śgo nie m a  
bydź z ciekawości ied yn ie , ale chęcią nauczenia  
się z niego p r a w d y , i to w  tern tylko co się ty ­
cze religii i m oralności, a nie za ś w  innych na­
ukach.

Ponieważ Bóg  i Chrys tus  Jezus ,  chcia ł nas 
przez te Pisma uczynić dobre mi  i pobożuemi  wier-

(l) lu .  c. XXIU. M auh.
l 8 ’
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n e m i , a nie zaś f i lozofami,  iak mówi święty Aug n-  
styn. A przeto grubo  błądzą  ci którzy w fizycznych 
albo innych n au k a ch ,  twóerdzenia swoie z Pisma 
śgo dowodzić  u s i ł u ią , iak np.  przeciw ko systema- 
towi  K o p e r n i k a ,  nietimieiętni p rzywo dzą słowa Jo-  
zu e g o ,  k toremi  kazał  wst rzymać się s łońcu,  mówiąc  
to iak rozumiano  natenczas i iak teraz nawet m ó ­
wić  się zwykło.  I bóg  ani dla fizyków ani dla cie­
kawości  szukaiących pod ał  nam s łow o swoie ,  ale 
dla okazania swoiey woli  względem powinności  lu­
dzi i ich zbawienia , k tóre  iest potrzebuieysze im 
aniżeli wszystkie nauki  i chwała  lego świata. J a k  
m ówi A ugus tyn śwóęty : „ Chwa ła  ludzka,  lak wzgar­
dzoną i odrzuconą iest w  nowym testamencie.  Je­
ślibym  ludziom  ch c ia ł się  p o d o b a ć ,  m ów i  A p o ­
stoł, nie byłbym  s ługą  C hrystusa  ( i ).  Jest  znowu co 
in n eg o ,  co o ciałach przez niciakie obrazy pozna- 
ie dusza ,  i to nazywa nauka rzeczy. Ula  tego d o ­
brze zakazano, abyśmy i ciekawemi nie byli, co wiel ­
k im iest skutkiem wstrzemięźliwości.  S tąd  i to: 
S trzeżc ie  się aby w a s  kto nie zw ió d ł p r ze z  Jilo- 
zofiią  (2). A  że samo nazwisko filozofii rozważone, 
rzecz wielką i ca łym umys łem  pożądaną oznacza, 
albowiem filozofiia, iest miłość i uczenie się m ą d ro ­
ści , bardzo więc ost rożnie A p o s to ł ,  ażeby się nie 
zdał  odciągać od zamiłowania  m ądro śc i ,  przydał : 
i elem entu  tego św ia ta . Są bowiem tacy,  k tórzy 
porzuciwszy c n o t y , i niewiedzący co iest Bóg,  i ia- 
ha wspania łość zawsze swoim sposobem t rwaiącey 
n a t u r y ;  rozumieią iakby coś wielkiego czynili, gdy  
powszechny ten zbiór c ia ł ,  k tór ą  światem zowie- 
j n y , nayciekawiey 1 nayusilniey przetrząsali.  Skąd  i 
taka w nich rodzi się p y c h a , że na samem niebie, 
o kto re m  często dyspu tu ią ,  mieszkać zdaią się so-

(1) Do Galat. I. 10. (2) Do Koloss. II. 8.
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Lie. Niechże się hamuie dusza od tey próżney po­
znania pożądliwości, ieźeli umyśliła zachować się 
czystą Bogu “ (i) .

Takow e to prawidła i wiele innych podaią Oy- 
cowie ss. w dziełach swoich, naywięcey zaś święty 
Augustyn L . de consensu E va n g e lis t, e t L .  111. 
de doctr. C h ris t. , które w  całey swey obszernośei 
znać powinni ci, którzy z obowiązku sw;ego wykła­
dać powinni Pismo św. i nauczać ludzi ządaiących 
obiaśnienia, gdy czego sami rozumieć nie mogą. 
T e  zaś które się tu położy ły , dostalecznemi są dla 
wszystkich do czytania dobrego i pożytecznego bo­
żego Pisma, pamiętaiąc na to ieszcze, co tak mówi 
święty Augustyn: „W szystkiego cośmy mówili, od ­
kąd o tern rozprawiamy, toiest treścią, aby poznać 
ze zamiar cały i cel wszystkich Pism bożych, iest 
miłość tego czego używać mam y, i lego któryby 
z nami uzyw'at teyże m iłośc i : bo aby każdy sam 
siebie kocha ł,  przy kazu na to nie t r z e b a . . .  k tokol­
wiek więc Pisma boże, albo iakąkolwiek część o- 
nych rozumieć zdaie się sobie; tak , ze tern rozu­
mieniem nie buduie tey dwoisley miłości Boga i 
bliz'uiego; icszcze nie z r o z u m i a ł . T a k  więc trzy te 
są rzeczy, do których i mądrość wszelka, i p ro ro ­
ctwo zmierza: w ia ra , n a d z ie ia , m iłość. Ale po 
wierze następnie nadzieia, którą uyrzymy, i po na­
dziei następuie szczęśliwość sama do klórey przyy- 
dziemy, miłość zaś i po tych ustąpieniu, ieszcze 
Lardziey powiększoną będzie. Jeśli bowiem wie­
rząc kochamy czego nie widzimy , iak daleko bar- 
dziey, gdy widzieć zaczniemy? 1 gdy maiąc nadzie- 
!?) kochamy to ,  do czego nie przyszliśmy ieszcze, 
iak znowu bardziey, gdy dóydzietny ? Między do- 
czesuemi albow iem i w ieczucmi rzeczami la iest ro-

( i)  De m oribus  ccci.  cath.
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* ni ca , że co icst, doczesnein więcey się miłuie przed 
osiągnienietn , powszednieie po nabyciu, bo nie na- 
syca duszy, którey wieczność iest prawdziwą i pe* 
wną stolicą: a wieczność zas goręcey się pragnie 
nabyta , iak żądana . . .  Azate'm więc, gdy każdy wie­
dzieć będzie, że celem przykazania iest miłość, 
z czystego s e rc a , i sum nien ia  d o b reg o , i  w ia r y  
nieob ludney  ( i ) ;  odnosząc wszelkie rozumienie Pi­
sma bożego do troyga tego, do czytania tych xiąg 
niech bezpiecznie przystępuje. G-dy bowiem rzekł: 
m iło ść , dodał z czystego  se rc a , aby nic innego, 
iak tylko to co iest godne'm miłości, miłować. S u -  
m nien ie  zas' dobre przyłączył, dla nadziei. T e n  
howiem rozpacza o dostąpieniu tego co wierzył i 
u fa ł ,  komu pozostał skrupuł złego sumnienia. P o ­
trzecie: i w ia r y  n ieob ludney. Gdy bowiem wiara 
nasza kłamstwa mieć nie będzie, natenczas i teraz 
kochamy t o , co kochać potrzeba , i dobrze żyiąc 
lego się spodziewamy, iż żadnym sposobem nasza 
nadzieia omylona bydz' nie m oże<£ (2),

Znayduią się uczeni teo logow ie , którzy iakohy 
s'rzodkuiąc pomiędzy zabranianiem Pisma świętego, 
a pozwoleniem go do czytania dla wszystkich, mó­
wią : że potrzeba pewne tylko wybrać W'yiąlki, i 
u łożone podadz' do czytania wiernym. Nie można 
m ów ić, aby ta rada nie była pożyteczną, ale nigdy 
dostateczną nie będzie, i zawsze dla skrycia czegoś', 
porozumienia niedobrego w czytelnikach może bydź 
przyczyną. A  co te'ra bardziey teraz bydz' nie mo­
że , gdy innych wyznań wszystkim bez braku lu ­
dziom W'e wszystkich ięzykach rozdaią się całkowi­
cie Biblii xięgi, których choć części gdy u siebie 
nie znaydą katolicy, mogą ie odmienione z innych 
rąk czytać, a coby prawdziwą iuż mogło za sobą

(1) I. do Tymot. i. 5. (2) L. I I . d e  doctr. christ.
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pociągnąć szkodę. Inni  zn o w u  są t ro sk l iw i ,  aby 
przynaymniey  obiaśnienia, czyli adnolacyc był y  d o ­
łożone do mieysc t rudnieyszych.  Ale t e , gdy nie 
by ły  koniecznie pol rzebnemi  w czytanych Bibli - 
iach  od katol ików przez kilkanaście w i e k ó w ,  ani  
więc są teraz:  a zaś pot rzebne nauki  ustaw kościo­
ła i zgodney nauki  Oyców śś. (skąd tylko m ożnaby  
bra ć  i do dawać te adnotacye) brali  zawsze o d  s w y ch  
pas lerzów i n auczyc ie lów , i brać  od nich  koni e­
cznie powinni .  Bo nie na ten koniec podaie się P i ­
smo św. do rąk  wie rny ch  , aby się iuż sami bez k a ­
p ł a n ó w  obchodzi l i :  ale owszem na t o ,  aby dosko-  
n a l e y ,  i prawdziwie  rozumieli  to i pozna l i ,  czego 
nauczaią i nauczać pow inni  umieiętni  kapłani.  1 a- 
kie dawali  przepisy wszyscy Oycowie  śś., to samo  
więc  i teraz szkodl iwem bydz' nie może.  T a k  sądzi 
o tem święty A u g u s t y n ,  gdy mów i :  „Będz ie  więc  
P ism a bożego naypi lnieyszym badaczem,  kto n a ­
p rz ód  : całe przeczyta , i pozna g o , choć  niezrozu­
mien iem  ieszcze, ale tylko p rzeczytan iem . . .  W  tych 
wszystkich xięgach boiący się Boga , i łagodni  p o ­
bożnością ,  szukaią woli  Boga.  J akow ego  dzieła i 
p r a c y , toiest naypierw'szem p r a w i d ł e m ,  iakosmy 
m ó w i l i ,  znać te x ięg i ,  chociaż ieszcze nie do zro­
zumienia , ale aby cz y ta iąc , albo wbić  sobie w  p a ­
m ięć ,  albo nie mieć ich sobie zupełnie nieznaiome- 
mi.  A  to nakoniec,  co w  nich  wyraz'nie i iasno iest 
n a p i s a n e m , czyli przepisy życia ,  czyli p ra wid ła  
wierzenia ,  pilniey i usilniey rozbierać pot rzeba:  
k tó rych  tam czytelnik tym więcey znaydzie, im har- 
dziey do zrozumienia iest u sp o so b io n y m 44 (t).

(*) De docti. clirist. L. II.
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SAUL PRZED OSTATNIĄ BITWĄ (i).

Melodyia. liebvayska. — Naśladował Ignacy  Szvd^owski,

W oiow nicy! wodzowie! ieśii orez wroga
, « o

Doścignie mię na czele woysk prawego Boga ?
Niech was królewskie martwe niewstrzymuie cia ło :
Miecz w sercach Filistyńskich lećcie topić śmiało,

T y  , co l a k , strzały nosisz i, puklerz Saulow y!
Kiedy moi nikczemnie w ty ł obrócą głowy ;
Gdy pierzchną: — we mnie uderz; niech padnę bez duszy; 
Moia śmierć ich do żalu i  męztwa poruszy.

Zegnam was! oprócz ciebie serca mego dziecie,
Synu! bądź zawsze przy mnie, pókim żyw na św iecie: 
Rozległe panowanie, wspaniała korona,
Lub śmierć królewska dla nas dzisiay przeznaczoną,

S A U  L.

„ T y  co um arłych budzisz swą sztuką taiemną,
„W skaż niechay prorok stawi się przede m nąĄ

(JZARHQXI^ZNJCA ENDORSK.A.

n W stań Samuelu! gdzie cię trzym a noc głęboka?
„P a trz  królu! otoż i  widmo proroka.*'

Szum pow stał, otwiera się przepaść i  ziemi drżeniem; 
W yszedł p ro rok , mgły gęstym otoczony cieniem:

(i)  Czytay w Biblii w sięgach królewskich, Samuelom,
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Św iatło zm ieniło b a rw ę , i  p ierzclm eło w  s tro n y ,
On się zbliża w  pogrzebny całun obleczony.
Szklanym  m u blaskiem w ry ta  po łyska zrzen ica;
Beze k rw i w yschłe ż y ły , w y w iędła p raw ica;
Stop kościstych p rzeraża białość m arm urow a:
Z u st n ieruchom ych w yszły  przy tłum ione słow a, 
Rów nie echo podziem nym  w ichrom  odpow iada;
Saul postrzega m a rę , i na tw arz upada,:
T ak  nagle dąb p iorunnym  ugodzony grotem  
W  trw odze m ieszkańców  leśnych wali się z łoskotem ,

„ P o  cóż m óy w ieczny spoczynek przeryw ać? 
„ K to  przyszedł z grobu um arłych  w yzyw ać? 
„ T y ż e ś to  Judzkiey m ocarzu k rainy?
„W id z isz  te członki sk rzep łe  m artw ym  lodem ;
„ W  chw ili zabłyśnie dzień z iego zachodem , 
„ T a k im  zostaniesz ty  i tw oie syny.

„Z egnam  c ię , ale nie na długie chw ile , 
„Z m ieszam y nasze pop io ły  w  m ogile;
„ J u ż  cię oglądam w śrzód  w oienney w rzaw y:
„  W stąie m gły  tum an, b ły sn ę ły  o ręże ,
„ J a k  w ichry  lecą F ilistyńskie meżfe,
„ T k w i w  tw oiem  ło n ie , g ro t po  grocie krw aw y.'^

„R o sp acz  cię tra w i, m iecz w łasny po ryw asz,
„  I sam obóyczą dłonią p ierś ' p rzeszyw asz; 
„ O y c iec  i dzieci, ca ły  ró d  S aulow y,
„ J u tro  korony  i życia pozbędzie;
„ P ie rz ch n ą  zastępy , w rog zdobycz po sięd z ie , 
„ W id z ę  perzyny  i tu łó w  bez g łow y.“
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o  ŚMIERCI CHRYSTUSOWEY. 

S o n n e t  M tSCONIEGO  ( M i z o n i ) przez legoż.

K iedy C hrystus konaiąc głos w ydaie tk liw y :
D rzy  góra , odk ry ły  się podziemne otchłanie, 
Usłyszał ięki grobów  mieszkaniec sędziwy,
I wiekami spokoyne w net p rzeryw a spanie

B ył to  Adam: zm artw iałe pow ieki o tw iera ;
A z-wolna obracaiąc pełnem  grozy okiem ,
P y ta  s ie , co za człow iek okrutnym  w yrokiem , 
YYśrzód boleści na k rzy ż u  haniebnie um iera?

D ow iedział się n ieszczęsny, a pokutna, dłonią 
S zarpie czoło zo rane, rw ie w łos ubielony,
Z d ró y  łez gorzkich  zrzenice zasępione ronio,,
K iedy w ybladłe lice obraca do zony.

Żałosne p rzeryw ało  iego m owę łkanie:
Rozlega się w przepaściach iak grom  każde słow o: 
„N ieszczęśliw a grzesznico! nędzna b ia łogłow o! 
„ D la  ciebiem w ydał boga na takie skonanie.“
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P O T O P
O D A .

X .  J a n a  J S e p o n i .  K u n d z i c z a .

C um que  vidisset D eus terrain  esse corrnptant 
(o m n is  quippe caro corrupera t  r i a m  suam super 
te r ra in )  dixit  ad Noe: „ F in i s  universae carnis 
„ v e n i t  corain m e ,  reple ta  est te rra  iuiquitate 
, ,  a facie eo ru m ,  et  ego disperdam eos cum  ter— 
, , r a “ . . . E t  facta est pluvia super te r ra m  qua* 
dragin ta  diebus et  quadraginta  noclibus.

Gen. V I .  12— 14. V I I .  12.

( j r d z>e iesteście śm iertelnicy?'
Dokąd złość wasza unosi?

Bóycie się Boskiey p ra w ic y ! . . .
Od osi zieintę do osi 

Z ap e łn iły  same zbrodnię ,
Zgaszone św iatła  p o ch o d n ie ,

Z n ik ła  B o g a  cześć praw dziw a,'
W zruszone praw a n a tu ry ,
A okrąg ziem i ponury

W  roskoszach i zgrozach p ływ a.

P a trz c ie ! oto syn niegodny 
Żelazem w  Rodzica godzi,

O to Kain p ierw orodny
W e k rw i b rata  swego b ro d z i,

W  nadziei p rędkiey  puśc izny  
T en  p rzypraw uie  tru c izn y ;

Mocny słabszego odziera ,
A głos ięk liw y  nędznika 
Niko go iuz nie p rzen ik a , 

i opuszczony u m ie ra ł
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S ro zsza  n iz  L ib i jsk a  lw ica  ,
R oztrąca p łó d  sw ó y  o skałę  

N iepom na B o g a  dziew ica.
Młodziany p ło ch e , zuchw ale , 

S tarcy  roskoszą zgrzybiali,
P raw o i cnotę zdeptali!

A d u m y  p o trz e b a  sroga 
W  sp ó ln y m  na  siebie n ap a d z ie , 
T y siącz n e  o fiary  k ła d z ie ,

Jak. gd y b y  nie b y ło  B o g a  !

P ostrzeg ł to w szystko z wysoka 
Spraw iedliw y, m ądry, św ięty , 

(Cóz uniknie iego o k a? )
A zgrozą taką p rze ię ty ;

„ D o sy ć , r z e k ł ,  złości i zbrodn i, 
„ S y n o w ie  oj^ców o d ro d n i!“

I w ysła ł gniewu p o s ła n c e ,. .  
Zagrzm iały nagłym  łoskotem  
C hm ury uzbroione g ro tem ,

Pogasły nieba kagańce,

G b ło k i c iężk ie  o p a d ły ,
Ziemię zalały  pow odzi,

R ozległy się straszne g ło sy ; 
K ryie się zbrodzień w yblad ły ,

In n y , choć zw ierza się ło d z i, 
G in ie , i b luźni niebiosy.

Lecz p różne w rzask i, nadzieie,
Gniew bożki w szystko za le ie! . . .

G dy ta k  k a ż d y  g rzeszn ik  zgifia(ł  
M a  B o g u  nadzie ią  w s p a r ty ,
Zagładzie pew ney w ydarty ,

Cnotliw y Noe w ypłynął.
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T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n n o ś c i  w  M i ń s k u  ( i ) .

(Ob: D zieie  Dobr. ciąg I.  tom  I I I .  st r , § 3 j  832).

UsiJność Mińskiego Towarzystwa d o b roc zynno­
śc i ,  założenia szpitalu Maryańskiego na osob 12. 
g d y  z codziennego przybywania cho rych  tak zosta­
ł a  zwiększona l iczba , iz musiano przyyrnowaó nad 
pos tanowien ie ;  widząc T owarzys two  uczyniło usil­
n e  s rzodki ,  aby zwiększyć liczbę ł ó ż e k ,  a lak sta­
ły ch  łóżek oboyga płci  z oddzia łem dzieci zwię­
kszona do t rzydzies tu,  nadto przyrządzi ła oddział  
i n w a l idów ,  k tórzy wprędce  do mieysca urządzoue- 
go  wprowadze n i  będą. A lubo z funduszów sta­
ły ch  po dzisieyszy dzień nic ieszcze do kassy nie 
Wchodzi ,  prócz zaledwie od d w óch  dobroczyńców' ,  
i a k o t o : JVVVV. Grafa Karola  Czapskiego i M e t ro ­
polity Siestrzeńcewicza,  wszakze szpital Maryański  
z ofiar serc czułych nad stanem niesczęśliwych w nav- 
akuratnieyszym porządku ut rzymuie się i w sze lk ie - '  
go  rodzaiu fabryki ,  służące do budow'y prowadzi ,  
do  czego posłużył  nie mało  ziazd obywate li  na 
czas elekcyynych o b ra d :  albowoem obywate lki  wi­
dząc zamiar do skutku prow’adzon y,  u trzymanie 
prawdziwie  nieszczęśliwych ch o ry c h  z rozmaitych 
luieysc Guberni i  szlachetnem uczuciem nad m i ło ­
ścią b l iźni ego , z ich przytułku rozczulone,  przy­
pominając  chęci p ierwias tkowego zakładu 1811. r. 
czynionych ofiar na ten cel z naypierwszych Urzę­
dniczek zaięły się zbieraniem i a łm u żn y ,  z iakowey 
weszło do kassy Towarzystwa od J W .  Marszałko- 
wey Guberni i  Mińskiey Heleny z Koncewiczów 
Osztorpowcy,  w  różney monecie zł. 328.  J W .  Mar- 
szałkowey p tu Dziesn.  z K orsak ó w  Chrapowickiey

(1) Z Kury era Lit. r. b. N. ,3 ?>



zł. 4 17- gr - 2°- Marszałkowey Bobruysk. ptu 
Hryniewiczowey złot. 280. J W .  z Giecewiczów 
Oskierczyney, Sędziney 1 go Departamentu g. tn. zł. 
200. J W .  Sztackiey Sowiet. Sielawiney zł. 46. gr. 
20. J W .  Lubańskiey Marszałkowey Wileyskiey zł. 
53 . gr. 10. i J W .  lMarszałkowey Sluckiey Niepo- 
koyczyckiey zł. 20. nadto z koncertu exekwowane- 
go przez J W .  Ludwikę Osztorpownę Marszał. Gu- 
bernii  Mińskiey zł. 566. gr. 20. Poświęcenie się to 
J W W .  Urzędniczek ile przynosi szpitalowi zasiłku 
koniecznego, tyle tez zna za obowiązek Towarzy­
stwo oświadczyć J W W .  Jałmużniczkom w imie­
nin nieszczęśliwych, wdzięczność: do czego tem 
większe maią p raw o ,  ze niektóre,  a mianowicie 
J W W .  Osztorpowa Guberska Marszałkowa i Gra- 
lini Chrapowieka Marszałkowa Dziesn. Hrynife- 
wiczowa, Niepokoyczycka raczyły oświadczyć swą 
staranność w zaięciu się nadal kwestą. Jak równie 
zna za obowiązek oświadczyć wdzięczność J W .  O- 
sztorpownie, ze z udoskonalonego w graniu na for- 
tepiauo talentu raczyła przyłożyć się ku wsparciu 
cierpiącey ludzkości , exekw’owaniem na dochód 
szpitala koncertu. Nie może podobnież Towarzy­
stwo nie złożyć podziękowania dla JP.  Ignacego 
Reuta Artysty,  który z talentu znanego w graniu 
na skrzypcach, ziednawszy dla siebie powszechną 
zaletę, ochoczo poświęca swe zdolności ku wspar­
ciu bl iźnich: iakoż w czasie ominionych kontra­
któw',  dawszy iuż koncert na dochód szpitala miń­
skiego, dopiero w  czasie elekcyynych obrad tak 
przy koncercie J W .  Osztorpowny grał  solowe sztu­
k i ,  iako leż osobno zatrudniał się graniem koncer­
tu na dochód  szpitala.

Oprócz wzmienioney ilości, weszło do kassy ze 
składek ofiar w gotowym groszu i z przedaży ogro­
dowych iarzyn od miesiąca czerwca zł. 128. gr. 20.
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Xiądz Antoni Dziadek, W incenty Borowski ltilety 
■Wygrane z loteryi W oro tyńea  r. ass. 5o, Piotr 
W  ierzbicki, K aro l Kuchenbeker aptekarz podo­
bnież bilet wygrany na rub. assyg. 5o; osoby NN. 
kartę na rub. sr. 5 o. udzielnie towarzystwo otrzy­
mało w ofierze od J W W .  Marszałka Świętorzeckie- 
go żyta beczek 2 , Antoniego Niemorszańskiego be­
czkę i pszenicy osmin 2. Szmigielskiey Sędziney ży­
ta beczkę 1. kartofli beczkę t .  od Kanonika Mę- 
czyńskiego żyta osrnin , ięczmienia ośrninę 1. ' 
gar. i 5. i kartofel osmin 2. od W. Czechowskiego 
nóż kuchenny, od JVV. Dobrowrolskiey półkowni- 
kowey wanny 2, i beczek 2. od J W . Sędziney Szmi- 
gielskiey masła faskę 1. Klasztor PP. Bernardynek, 
krup  owsianych osminę, J W .  Antoniowa Ratynska 
firanki do kaplicy.

G a b rye l H o ltz  M edyko~ C h irurg  p re zyd . D e p u ła c y i.
J ó ze f  S u s z y ń s k i Sekretarz.

O  H i e r a r c h i i  kos'c io l a  r u s k i e g o  z r z y m s k im

ZIEDNOCZONEGO.

( Obacz Tom 111. sir. 186).

P 1 I U S P A P I E Ż  VI.

„ N a  wieczną rzeczy pamiątkę. Gdy to iest pe­
w n a , że dla pracuiących na chwałę wszechmocne­
go Boga zgotowane są niewypowiedziane nagrody 
królestwa wiecznego: do nas iednakże należy, aby­
śmy rozdzielali dobrodzieystwa łask i zaszczytów, 
dla zachęcenia nagrodami do usilnieyszego s t a r a n i a  
W rzeczach duchownych. I gdy wielebny brat J a ­
zon arcybiskup kiiowski i halicki (Iłallicensis) me­
tropolita ca łeyR us i ,  w imieniu także całego kleru 
świeckiego greko ruskiego niedawno nam przekła-
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d a t , ze dla obudzenia i powiększenia w klerze 
świeckim czuyności i starania o religiią katolicką, 
i do ich połączenia w ieden związek naybardzieyby 
po m ogło :  gdybyśm y tym co między innym i obfit­
sze w winnicy Pana zastępów usiłuią przynieść o- 
w o c e ,  ze szczegółnieyszego d a ru  łaski, iakiego zna­
k u  pozw'olili. My co z w innego obowiązku urzę­
d u  apostolskiego naszey uniżoności powierzonego, 
za naymilszą dla siebie poczytuiemy chrześciiańską 
w ia r ę ,  za bozką pom ocą codzień między ludem  
rozszerzać i w iernych  Chrystusowych, a szczególniey 
tych  co do  służenia Pauu  są p o w o łan i ,  gorliw ość 
pom nażać, przychylając się oraz do żądań w te'm od  
naymilszego w Chrystusie syna naszego S tanisława 
A ugusta  kró la  (Regi) polsk iego , do  nas podanych, 
prośby (praeces) owe w ielebnym  braciom naszym 
S. K. Rzym. k ard y n a ło m  kongregaeyi do  rozszerze­
nia wdary odesłaliśmy (rem issim us), którzy na do­
niesienie m iłego  syna Stefana B o rg ia ,  teyże kou- 
gregacyi sekretarza, w yrok  od nas u tw ierdzony 
w ydali brzmienia następującego. „ O d  ow'ego czasu 
iak znakomity  naród  ru sk i ,  za poprzednika ś. p. 
K lem ensa V I I I  pow odow any  natchnieniem  łaski 
bozk iey ,  p o w ró c ił  do kamienia wiary , na k tó ry m  
zbudow any iest kośc ió ł ,  i po łączy ł się z rzymskim 
b isk u p em , Piotra św. siążęcia A posto łów  następcą, 
oycem wszystkich chrześciian i m is t r z e m , iakby ze 
śrzodkiem  ieduości k ośc io ła ,  przez w spólny w iary  
i miłości w ę z e ł , do  podziwienia iak wiele katoli­
cka w ia ra ,  coraz obfitszych wszędzie w rusk ich  k ra ­
jach odnosiła k o rz y śc i , i iak dalece z tego szcze're- 
go i rzetelnego cz łonków  ze swoią g ło w ą  połącze­
n i a , trwalszy i ściśleyszy w yn ika ł związek pokoiu  i 
jedności. P rze to  gdy wielebny b ra t  Jazon  J u n o ­
sza Sm ogorzew ski arcybiskup kiiow-ski i halicki 
(halliciensis) całey R usi m e t ro p o l i ta , im ieniem ca-



2 7 7

Jego lderu  świeckiego ru s k ie g o , przy  oświadczo** 
n y ch  orak życzeniach nayiaśnieyszego S tanisława 
k ró la  polskiego z naywiększą p o k o rą  prosił  nay- 
świętszego pana naszego Piiusa V I ,  aby k ap łan ó w  
z k le ru  świeckiego goręcey  w  winnicy chrystuso­
wcy p ra c u ią c y c h , i bardziey iedności św. zasłużo­
n y c h ,  w  iedcn nieiako związek tow arzystw a po łą ­
c z y ć ,  i iakim  pom nikiem  papiezkiey łaski zaszczy­
cić r a c z y ł ,  dla zachęcenia ich do rozszerzania, po- 
łączonem i razem usiłowaniam i, zbawiennego dzieła 
(pius opus)',  i g dy  iego świątobliw ość ow e prośby 
(praeces) do swiętey kongregacyi nad rozszerzeniem 
w iary  p rze ło żo n ey ,  odesłał.  T aż  święta k ongre -  
gacya na doniesienie o przerzeczonych, przez wie­
leb n eg o  Stefana B org ia  sekretarza uczynione rozw a- 
żaiąc to  u  siebie w  u m y ś ^ ,  co św. G rzegorz W .  
d o  Syagriusza biskupa augustodeńskiego napisał, 
że  ten zaiste, k ló regoby  postrzegał bydz' w  p rzepo­
w iadan iu  i uczynkach s ta ran n y m , p rz y k ła d n y m , i 
w e  wszystkiem A ugustynow i posłanem u do naw ra­
cania A n g ló w  pom agaiącym , zas ługu ie ,  aby m u  też 
z w ierzchuiey sukni zaszczyt się okazywTa ł ,  osądzi­
ła  apostolską po w ag ą  onem u Jazonow i, całey R u ­
si m etro p o lic ie ,  i iego  na m etropo liią  następcom, 
pozw olić  w ładzy  przyozdabiania z ło tym  krzyżem  
trzydziestu p rezbiterów  (praezbyteros) z k le ru  świe­
ckiego obrządku  un ick iego ,  k ló rzyby  tę ozdobę 
zaw'sze i w szędzie , wre wszystkich i iak ichkolw iek 
czynnośc iach ,  z iaz d ach , i zg rom adzeniach  publi­
cznych i p ry w a tn y c h ,  w kościołach i zew nątrz  i 
ę r zed  iakiem ikolw iek osobami, iakąkolw iek  g o d n o ­
ścią kościelną , lub  świecką zaszczyconem i, na szyi 
zawieszoną nosić m ogli i nosili. K szta łt  zaś krzy­
ża będzie ośm iokątny (octogena) nakształt m altań­
sk iego , z em alhą  b łę k i tn ą ,  na iego w ierżchniey 
stronie odm alow any  będz ie , lub  wyrżnięty obraz 

D zie le  D obr. T. III. N .  / / .  rok <8x3. ^9
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śgo kościoła rzymskiego,  a na tylney śś. A po s to ­
łó w  Piot ra  i Paw ła  , aby przez to wszystkim było 
i a w n o ,  że ten wzros t zaszczytu z b ło g o s ł aw ień ­
s twa i łaski oney stolicy p o c h o d z i , k tóra  od  tych 
co go nosić b ęd ą ,  znakomitszych w świętey iedno-  
sci katolickiey spodziewa się pos tępków.  N ad  ob ra ­
zem kościoła ma bydż wyry ty  her b  królewski (1), 
gdyż oddaw na królowie  polscy,  iako i dzisieyszy 
nayiaśnieyszy k ró l  Stanisław', z naygorl iwszą t r o ­
skliwością iednosć świętą b ro m  i swoią opieką za­
szczyca. T a  zaś ozdoba krzyża ,  czyli dysty nktoria,  
z delegowaney władzy apostolskiey , nie od kogo  
i n n e g o ,  ty lko od metropol i ty ma bydz udzielana,  
p o d  tym atoli  w a ru nk iem ,  aby w każdey dyecezyi 
zawsze trzy dystynktor ia t rzem od biskupa m e t ro ­
policie za leconym ka p ł l t io m  rozdawane  by ły :  to-  
iest aby la nag roda zaszczytu i pobudka pracy w k a ­
żdey dyecezyi zawsze t rzem była  rozdzie lana ,  i po 
żeyściu i ed n eg o ,  d ru g i  od dyecezaluego biskupa ma 
się przedstawiać m e t r o p o l i c i e , k tóry go s ławą zna- 
komitey  cnoty (spectate virtutis) i zas ług,  tymże 
krzyżem czyli dys tynktoryą  zaszczycić nie odmówi.  
Pozos ta ł e  zas krzyże ,  czyli dyslynktorie,  tenże m e ­
t ropo l i ta  zasłużeńszym swoiey dyecezyi m et ro po -  
l i talney k ap łanom  będzie m ó g ł  rozdać. Zas ług i  i 
■warunki, na k tóre  naybardziey daw'ać W'zgląd p o ­
w i n n i ,  tak met ropol i t a ,  iako i biskupi  w’ wybiera­
niu t y c h ,  co maią bydz ozdobieni  tym krzyżem,  są 
n as tępu iące : stopień k ap łań s k i ,  uczenie i ciągłe 
n auk  pi lnowanie  w  papiezkich seminar i ach:  w y ­
k ład y  i xięgi dla rozszerzenia religii chrześciiań- 
skiey na świat w y d a n e :  kra iowe missye, i katechi- 
zowanie z c h w a łą  o d p r a w i o n e ,  i święta iednosć

( i)  S tosow nie do uayw yćszego postanow ienia ro k u  1778 8b ra  1 
daw ny herb  po lsk i zam ieniono na  cesarski rossyyski.
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bardziey  rozszerzona: rządzenie sem inariam i: po ­
s łu g a  w parafiiach lub  przy biskupie:  "wreszcie 
p rzo d k ó w  szlachetność, albo przynaym niey uczci­
w ość , i ieżeli m ożna będzie stopień iaki w  u n iw er­
sytetach otrzym any (adsequutusV Zehy zaś ta krzyża, 
tz y h  dystynktory i ozdoba , nie stała się pow odem  
zbytniey w yn ios łośc i,  iako pow iada ł tenże święty 
G rz eg o rz ,  lecz była znakiem  nabożeństwa do  xią- 
żęcia aposLołów, pasterza i karmiciela naszego, i ie- 
go stolicy apostolskiey , do  k lórey  z przyczyny iey 
przem agaiącego pierwszeństwa cały koscioł ma się 
stosować, i wszyscy gdziekolwiek się znayduią w ier­
n i ; taż święta kongregacya zaleciła, ow y ch  prezbi­
t e r ó w ,  temi znakami chw ały  i zaszczytu m aiących 
hydż przyozdobionym i, od  m etropolity  lub  od  in­
n y c h  b iskupów , u p o m i n ^  i zagrzewać, aby w świę­
ty c h  d z ie łach ,  m ianowicie w  b ronien iu  i rozszerze­
n iu  kalolickiey iedności statecznie trw ali  , i aby zy­
skawszy od św. stolicy apostolskiey, to  swiadectw'O 
zalety czynności sw o ich ,  przez now e prace i cnoty, 
udzielonem u sobie zaszczytowi starali się nayzupeł- 
niey odpowiadać. Bo iako tenże święty G rzegorz  
p rzyda ie ,  ze w zrostem  h o n o ró w  , us iłow anie także 
wzrastać pow inno, aby z ozdobą sukni (vestilum) o- 
zdoby czynności zgadzały się: po trzeba żeby w e  
wszystkich ćwiczeniach iego b ra te rs tw o  staw'ał się 
gorliwszym . W zględem pod leg łych  niech będzie czu­
łe  s ta ran ie ,  tw óy d la n ich  przyk ład ,  nauka i życie 
n iech  będzie m istrzem  , z ustnych  tw o ich  rozm ów  
n iech  się uczą , czego się maią lękać , i poznaią co 
niaią kochać. Lecz aby do  w ypełn ien ia  tego bar- 
dziey zapaleni byli, i do zewnętrzney oznaki h o n o ­
ru  , w ew nętrzny  pożytek d u chow ny  był dołączony, 
pos tanow iła  także św. kongregacya prosić u  nay- 
św iętszego, a by o w y m  kapłanom ., k tó ry ch  m e tro ­
polita i b iskup g odnym i hydż osądzą zaszczytu no-

1 9 *
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szenia krzyża, była pozwolona łaska ołtarza Uprzyj 
wileiowanego dwa razy w tygodniu , i prócz tego 
odpust zupełny swoich grzechów corok w uroczy­
stość śs. Apostołow Piotra i P aw ła ,  iako też w o- 
ktawę teyże uroczystości, i nareszcie aby w godzi* 
nę śmierci także odpust zupełny z dobroci apo- 
stolskiey nadadż raczył. I  ten wvrok świętey kon- 
gregacyi nays'wigtszemu Panu naszemu Piiusowi 
papieżowi V I  na wysłuchaniu przez onego W . Ste­
fana Borgia sekretarza dnia i 3 czerwca 1784 roku 
xniane'm, przedstawiony, iego świątobliwość w e 
wszystkie'm u tw ierdz ił ,  i przez apostolskie swmie 
pismo w kształcie brewy, moc powagi swoiey przy- 
dadz' zalecił. Dano w mieszkaniu rzeczoney świętey 
kongregacyi dnia 19 czerwca 1784. C. K ard. An- 
touellus Prefekt. Stefan IJorgia Sekretarz .“

„ G d y  zaś pomienieni przedstawiciele przerze- 
czony w yrok dla mocnieyszey iego trwałości i zna­
czenia, powagą naszego apostolskiego potwierdze­
nia wzmocniony mieć bardzo żądali •, my zale'tn 
chcąc samych przedstawicieli szczególnieyszemi ła ­
skami i względami obdarzyć, ich osoby od wszelkich 
exkomuniki, suspensy i interdyktu, i innych kar ko­
ścielnych z p raw a, lub w yroku z iakieykolwiek o- 
koliczności lub sprawy w ynikłych, ieżeli iakimkoł* 
wiek sposobem (quomodolibet) są uwikłani, dla do­
stąpienia skutku łask ninieyszych, ciągiem tego pi­
sma uwalniaiąc, i za uwolnionych maiąc, na ich 
prośby pokorne do nas podane łaskawie się skła­
niając, wyrok tu umieszczony powagą apostolską 
przez ninieysze utwierdzamy i umacniamy, i one- 
m u moc nienaruszoney władzy apostolskiey nada­
jem y; zachowuiąc nazawsze w przerzeczonych po- 
Wragę wspomnioney (memorate) kongregacyi k a rd y -’ 
nałów. Stanowiąc, aby ninieysze było trwałem, 
xnocne'm i skuteczne'm, i swoię całat i zupełną po-
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Wagę m ia ło , i od wszystkich do kogo należy, lub 
kiedykolwiek w czasie należeć będzie, nayzupeł- 
nicy przyięlem b y ło ,  i nienaruszenie zachowanemu, 
i tym sposobem od iakichkolwiek sędziów zwyczay- 
nych, i delegowanych, i nawet dw oru  apostolskie­
go audytorów , i S. li. K. kardyualów , uyniuiącim. 
władzy i pow'agi iakkolwiek inaczey (quav. iter) są­
dzenia i tłumaczenia, powinno hydz' sądzone'in i sta- 
nowionem (delii) i leżeliby nie tak od kogokolw iek 
jakąkolwiek powagą, czy wiedząc czy z niewiado- 
mosci się s ta ło ,  za nic uwaźauem. Bez przeszkody 
konstytucyi i postanowień apostolskich, naw-et przy­
sięgą potwierdzeniem apostolskiem, lub inną iaką 
powaga wzmocnionych, lub zwyczaiow i przyw ile­
jów nadanych i jakimkolwiek sposobem przez pi­
smo apostolskie w przeciwność ninieyszego pozwo- 
lonych , potwierdzonych i wzmocnionych, które 
Wszystkie co do ich brzmienia przez ninieysze za 
wyraźnie i zupełnie poszczególnione, i iakby codo  
głowa umieszczone uważaiąc, gdzieindziey w swo- 
iey mocy pozostać maiące, na len tylko raz dla 
skutku przerzeczonych, wyraźnie i w  szczególno­
ści odwołuiemy, i co tylko temu przeciw nego. “ Da­
no w Rzymie u sw. Maryi większey pod pieczęcią 
rybaka dnia i o lipca 1784. Papieztwd naszego dzie­
siątego roku.

Innacenły kardyn ał de Com itibus.

Z przywiedzioney tu bulli, albo raczcy brewy (1), 
ieżeli ią z tylu om yłkam i, za autentyczną uważać 
zechcemy, wnosić należy naprzód ,  że w niey nie

(1) B u l la  ie s t p i s m o  pap jczk ie  z p ie c zę c ią  na o ł o w i u ,  l i t e ra m i  g o -  
t y c k i e m i ,  Jla p a rg a m in ie  g r u b y m :  b r e w a  z  p ieczęc ią  ry b a k a  
lia a ku  c z e r w o n y m ,  p a r g a m in  u ż y w a  się  d e l ik a tm e y sz y  y p i „  
sn io  p i ę k n e ,  ł a c i ń s k i e ,  c z y t e l n e ,  z podpisem, sek re ta rza ,
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roa nic ■wspólnego z wyrokami swiętey stolicy 
apostolskiey, na ustanowienie nowych kapituł  i 
kanouiy w ydanem i , naprzyktad przy utworze­
niu w roku 1798 now'ey katedry łacińskiey W Miń­
sku od legata apostolskiego Laurentego Litly, 
gdzie i prelatury kapitulne poszczególnione, i docho­
dy oznaczone, i o udzieleniu przywdeiów kapitu­
łom zwyczayuych nieprzepomniano:  nie zas tylko 
krzyże złote nosić pozwolono; p o w tó re  ieżeli ty­
tuły dawne kryłoszanów' , w klerze świeckim ru­
skim dyecezyi łuckiey używane, miały Ijydz' rozda­
wane w nagrodę tych zasług, iakie w bulli wyma- 
gaią się do otrzymania ozdoby krzyża złotego; tedy 
chociaż w bulli nie ma żadnego szczególnego na­
zwania tą ozdobą zaszczyconych, moznaby nieiako 
słusznem prawem wszystkich dysty.nktoriatów pod 
nazwaniem kryłoszanów do hierarchii  kościoła zje­
dnoczonego umieścić, nie wprowadzaiąc ty tułów 
łacińskich żadnego znaczenia w kościele ruskim nie 
maiących. N areszc ie  zdaię się iuż bydź wolnym 
od poszukiwania wszelkich innych dokumentów na 
kapituły i kanoniie w  obrządku rusk im ,  w catey 
przestrzeni czasów do daty bulli upłynionych: gdyż 
te ieżeliby były iakie, zapewneby wr rzeczoney bulli 
nieprzepomniano o nich wzmianki uczynić. Azatem 
że i postanowienia ś. p. Antonina Młodowskiego 
biskupa brzeskiego, koadiutora włodzimierskiego 
pierwsze przeznaczaiące na prepozyta katedralnego 
benefieyurn gierszonowickie i oraz g run ta ,  lasy za 
Bugiem, Lebiedzieiow zwrane, drugie utwierdzaiące 
ofiarę samegoż kleru na inne prelatury katedralne, 
chociaż tnaią za sobą przywiley ostatniego z królów 
polskich; niemogąc się iednak kanonicznem Swiętey 
stolicy utwierdzeniem zaszczycać, niepowinny leż 
do terażnieyszey rozwagi wchodzić. Tein hardziey, 
że wspomuiony biskup Młńdowskt  był  tylko titu lo
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biskupem brzeskim, (gdyż biskupstwa brzeskiego 
udzielnego nigdy nie było) z następstwem na w ł o ­
dzimierskie, a więc rniał tylko podług  praw ko­
ścielnych władzę delegata , i przeto do rzeczonych 
postanowień, żeby jakiekolwiek znaczenie mieć mo­
gły ,  wymaga się instrument delegacyyny, którego 
gdy w żadnych aktach nie znayduię, czas żebym do 
opisania rzeczywistego stanu hierarchii  kościoła li­
nk: ku: go przystąpił.

(1) o /; o ń c i e n i e  n a s t ą p  i).

F u n d u s z  c e r k w i  g r e k o -U in ic k ie y  
W.OLCZYnSKIEY ( l ) .

Pyzywiley ten funduszowy, drobne niektóre za- 
Wtieraiący w sobie szczegóły, z tego mianowicie 
Względu iest ważnym, że o bytuosci kapituł w o- 
brządku ruskim poświadcza; których prawa równe 
były w ley mierze prawom kapituł  łacińskich, kie­
dy fundator cerkwi wołęzyńskicy, Biskupa [ W ł a ­
dykę)  i iego kapitułę mieni bydz', opiekunami dóbr  
cerkiewnych.-— A chociaż t o ,  we trzy dopiero la­
ta poz'niey Zygmunt  III. królewską- powagą im za­
twierdził  (2); ninieyszy przecięż dokument  o da- 
Wnieyszey lego prawa bytności daie świadectwo— ■ 
Jakoż z samcy natury rzeczy, i z ducha ustaw ko­
ścielnych wypływa,  aby kler przyboczny biskupi, 
do zawiadywania dobrami kościelnenu i do rządu 
całey owczarni ze swoim pasterzem należał. Zwy-

(1) M iasteczk o  IVolcztyn le£y w gubernii grodzieńskiej, p o w ie c ie  
brzeskim. Cerkiew wołczyńska należy do dyecezyi brzeskie), 
dekanatu brzeskiego. -

(2) Ob. Dzieie dobroczyuuosęi r. 182J. Toin. 111* 8tl#
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czay ten sięga czasów apostolskich: a iakiemikol- 
wiek to duchowieństwo starsze zwało się imiona-, 
rui, chociaż te, stosownie do czasu, mieysca i oko­
liczności nader były rozmaite ; istota iednak rzeczy 
zawsze taz sama przetrwała.

hzecz leszcze i ta godna w tern piśmie uwagi, 
ze na lat 10. przed unią brzeską, duchowieństwo 
ruskie katedralne, iuż się nazywa, wyrazem wzię­
tym od obrządku łacińskiego, ka p itu łą . , Przez
samo zapewne sąsiedztwo w prowincyacli pol­
skich obu tych obrządków, chociaż ieszcze nie zje­
dnoczonych, to pożyczanie i mieszanie nazwisk, a 
nawet zwyczaiów nastąpiło. W  poz'nieyszych cza­
sach, mianowicie po ostatnie'm ziednoczeniu, bar- 
dziey się ieszcze te rzeczy pow ikłały , iak to po­
strzegać się daie na terażnieyszych grcko-unitach. 
Pożytecznein byłoby zaięciem się, śledząc kolei i 
hliższey przyczyny tych odm ian, wyświecić: iak 
Rusini z kościołem rzymskim ziednoćzeni, powoli 
od dawnych greckich porządków odstępowali, a 
przybierali zwyczaie właściwe kościołowi zacho­
dniemu.

kundusz tu  umieszczający się., przepisałem co 
do  s łow a, z urzędowego extraktu , pozwolonego. 
mi przez W . X. Ł u ka sza  A fa jiase  w iczą , terazniey- 
szego parocha wołczyńskiego.

P. S.

W idym us z xiąg Grodzkich
W oiewództwa brzeskiego1

Leta  ot narażenia Syna Bożoho tysiecza szestsot 
semdesiat semoho, rnca fewrala petuadcatoho dnia.

Na yyrade grodskom Beresteyskom peredo mnoitr 
Jerym  Stanisławom L miastowskim Stolnikom W e n -



285

denskim Podstarostim Beresteyskim postanowiwszy- 
sie oczewislo otec Petr Bankowskiy Prezbiter woł- 
czynskiy extralu z k n ih  duchownych w ręczy w niem 
niiey  menenoy per oblatam do koili grodskich Be- 
resteyskich podał w tyie słowa pisanyy:—  Wypis. 
z knich duchownych kapituły Beresteyskoie. Leta 
ot narozenia Syna Boźołio tysiecza piatsot osinde- 
siatszostoho miesiaca oktobra dwadcat osmoho dnia, 
indykta szostoho do akt podano, a w roku tepe- 
resznim tysiecza szeslsot semdesiat piatom, miesią­
ca noiabra tretieho dnia wyyniato.—  Peredo mnoiii 
Tomaszom Korytynskim Proto-prezwiterom Bere- 
steyskim i K obrynskim , Łaurentym Łazarewiczom 
prysiahłym Pisarom i wsim Duchowenstwom  ka­
pituły Beresteyskoie stawszy na wrade naszom du- 
chowmom czestuyy otec Petr Bankowskiy Prezwi- 
ter wołczynskiy zedał nas abyiesmo knihi sudo- 
wyie otworywszy, Pisarowi naszomu fundusz sław- 
noie panieti Jehomiłosli Pana Jarosława Sołtana 
Starosty Ostrynskoho na Cerkow Wołczynskuiu, 
słuźaczyy wydat powełeli, kotoryy wydaiuczy sło- 
WO w słowo tak sia w  sobie maiet.

Ja  Jarosław  Sołtan Starosta Ostrynskiy i z ze< 
noiu moieiu Maryeiu oznaymuiemo tym naszym do- 
browołnym  fundacyynym Listom i weczystym za- 
pisom kom uby o tom wiedat prynależało, albo. 
cztuczy koli ^łyszat teper i napotoin buduczycli 
wieku ludem iakoto wiery hreczeskoie: Iz My zo- 
bopołne so źenoiu swoieiu spodewaiuczysia łaski ł  
miłoserdia Bozebo w podeszłych teper letiech na­
szych ot Hospoda wsederżytela, umysliliesmo w ma- 
ietnosti naszoy v>r sele W ołczynie cerkow założenia 
iże wo świętych Otca naszoko Nikołaia Mirlikiy- 
skoho i swietoho welikoho muczenika Gh rys to w a 
Heorhia ufundow aty , a ne rozrywaiuczy sobie ii- 
my sł u uaszoho kn duszewno polezuomu spaseuitjt
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cjsptiaszcze onolio wo  wloroie  strasznoie prysze* 
stwie Hpspoda  naszoho Isusa Chrysta połuczyiy} 
spzyvnwszy. k sebie snsied naszych,  z kptorymi  u.  
lyvpryliestuo nąyperwey w ołok  ..try, vyo wsieli t roch  
po le tkach z s i p n o ż a t i a m i , naw ozami ,  z ohorodami ,  
jako sta lyie wołpki zdawna z p o m i e r u . m a in t ,  a 
osobl iwe prysejenie hde  dom sweszczeniczeskiy by ­
ty  m a i e t b l i z u  d w o ra  naszolio wmłczy nskoho z sa­
d o m  iduczoie d o l o m  wzemszy od loboż d w ora  da­
ze do mostka w s z y r , a w do łż  do lipstynca W y s o -  
ckoho  m eżdu  polem naszym d w o r n y m ,  toie "wse 
wy luczy W'szy na czcst i chw a ło  H o s p o d u  B o h u , i 
o r a z .w o  czest i ,wo„ pamiat  wysz opisanych swia- 
tycli Boźy cl i ,  wy miry wszy i oddel iwszy,  ce rkow 
B.pżuiu uf undowal i ,  do  loho na por iadok cerkow- 
uyi i obycbpd sweszczenniczeskiy z paszni naszoie 
dw'orpoie niczolio, boisz tp lko boczok dęsiat żyta 
m i e r y B p r e s l e y s k o ie , i hrpszey zołotycli  czotyre- 
desiat^ liczby , i ; monety  polskoię szczo-rok dawa-  
ty my sami i po nas nas tupcy naszy, powinni  bu- 
dem ; szto Sw'eszczennika W o łc z y n s k o h o  szczo-rok 
dochody ty maie t ,  a Sweszczennik za to W  Cerkwń 
irnety.  maiel  w in o ,  ł a d a n ,  prosfury i swiecze i 
W, każdyy też deń za nas i za uas lupcow naszych 
szto sereda m o lebeń ,  a zm er łych prodkpw7, naszych 
szczo piatok i sobota s łużbu Bożuiu  za dusza ich 
o d p raw o w at  do tżen budęt ,  b lanaiuczy Hospoda Bo-  
łia wo wdecznyy, ony m pokoy.  Także,  d o m  s w e­
szczenniczeskiy blizu .cerkwi swoim kosztom pobu- 
dpwal iesmo i aparat  uwes' iako liależyt ku  toy cer­
k w i ,  z kpiham i  z dzw on am i sprawiwszy oddal ies- 
jiio, i W m łyn ach  naszych mliwo  wohioie  bez mier- 
k i ,  i w boru  naszoni'  na opa ł  d rew a  Swieszczeuni- 
k o w i  W p łc z y n s k o m u  niczym newozbrauno pozwo-  
l i j i e sm o; —  zaczyni naslawszyy Sweszczennik po 
Syreszczeuuiku oduako  s łoweńsk im lazykom by i
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■w naypoznieysęyy wiek a po n ich  1 nastupcy ich  
m aiu t i pow inni budu t w o d łu h  ob rad k u  wiery Chi e- 
slyanskoie Hreczeskoie w k o id o ie  swiato uroczysto- 
ie i W nedelu  s łuzbu  Bożuiu o d praw ow aty ,  —  pro -  
siaczy H ospoda  B oha za K o ro la  J eh o  m iło s ty ,  za , 
•wsio reczpospolitu iu  i w oia  i c h ,  to tez i za nas sa-_ 
m y ch  i po nas. za uastupcow  naszych pokieśm p ż y - . 
\v i ,  a p °  sm erti  za dusza naszy dołzu i s u t p k u  to - , 
m u  m aiu t i Je re ie  p o s te reh a t ,  aby poddapyie naszy 
diety  ch rys ly l i ,  a sami bez szlubow ne rneszkali, 
elioryie bez spowiedi ich i pryczastia T ie ła  i K ro w i  > 
C hrys low a z to lio  sw ieta  ne schodyli ,  szlo wieczne 
n tw erdyw szy  n ik o m u  mocy i władzy, n ezo s taw u ie - . 
m o ,  lo lko do toy cerkw i fundacyi naszoy weczy- 
stoy W  łady ci W o ło d y m ie rsk o m u  i B eresteyskom u , 
i J eh o  K apitu łę .  Oni iako włąsnyie opekunow ie ,  
iriociu i pow aho iu  seie fundacyi naszoie danp iu  m a­
iu t  i pow inni b u d u t  w seho  toho  posterełiaty. A i 
lidybyśtny my sami abo po nas nastupcy uaszy se- . 
h o  połniiy  ne woschotieli ,  abo woli naszoy w yra- . 
znoy W czorn sprotyw'itysia m iełij  tohdy  J e h o  mi- 
ło s t  O lec  W ła d y k a  s K a p i tu ło m  swoieiu, m aiut to- 
lio  d o c h o d y ty , a za doystiem  to h o  toiez wieczne i , 
n ieporuszene m y sami i po nas nastupcy naszy tw cr-  . 
dyty ob iectuem o, pod .klatw'Oiu Bozeiu anaflema. 
K o lo ru iu  to fundacy iu  na wiecznyie czasy stwierza- 
iu czy , p ry  pecza ti , rukoiusia swoieiu i im eniem  , 
m ałżonk i  swoiey podp isu iu j  do  k o to ro h o  listu za­
pisu fundacyi naszoie weczyst.oie uprosiłem  panów  
pryialel naszych o podpis r u k i ,  koloryie  na p ro zb u  , 
naszu raczyli w die ła t  i k sem u listu ruk i swoi p o d ­
p isa l i   Pisań w  dw ore  naszom W o łczynskom  p od
ieto  B oźoho barozenia tysiacza piatsot osmdesiat 
szostoho, mca maia dew ia loho  dnia I n d y  kia szo- 
s lo h o .—  U  to h o  listu  zapisu weczystoy fu n d a c j i  , 
podpis ru k  tym i słowy- Ja ro s ław  Sołtan  S ta io s la  4
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Ostry nski'y sam od seLe i imeniem małżonki moiey
rukoiu inoieiu podpisuiu Ustnie i oczewisto pro-.
szonyy Peczatar do seho listu poboznoy fundacyi 
od Jelio miłosti Pana Jarosława Soltana Starosty CU 
stryn. Jan W oyna rukoiu w łasnoiu .—  Ustnie i o* 
czewiślo proszonyy peczatar do seho listu pohożnoy 
lundacyi od Jehomiłosty Pana Jarosława Sołtana 
Sity Ostryn. i Paniey małżonki Jehom łty  Gedeoa 
Suma rukoiu .-— Rotoryyźeto list zapis wieczystoy 
fundacyi iest do knih duchownych pryyuiat i upi-. 
san. Ż  kotorych j ses wypis pod peczatiu urado- 
woiu i z podpisom ruki pisarskoie czestnomu Otcu 
Pelru  Bankowskomu prezwiterowi na ses czas hu-
duczomu Wołczynskomu iest wydań Pisań w B o -
hospasaiemoni Hrade Berestiu roku tysiecza szestsot 
semdesiat pialoho mca noiabra tretieho dnia. U  to-, 
ho  Extraktu  pry peczali prylysnenoy podpis ruki 
tymi słowy. Otec Łaurenly  Łazarewicz Pisar pry-
siahłyy Kapituły Beresteyskoie rukoiu  Kotoryy-
że tot extrakt per oblatam czerez osohu werchu 
m enenuiu podanyy, iest do knih Grodskich Bere- 
steyskich wpisań. /. których i len widymus w ro ­
ku  terazu. tysiąc siedmsetnym osmdziesiąt wtorvm  
mca decembra czwartego dnia stronie potrzebuiącey 
pod pieczęcią urzędową grodzką W a B° iest w y d ań .

( L . S . )

Correclum s Tadeusz Laskow ski 
ddgnl (Jr. IV . JJrzga.

Ęeętum cum actis p.

J. Laskow ski.
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W s p o m n ie n ie  o  k a t e c h e t y c e  z  powodu bibliiogra- 
ficznego opisania dzieła w roku bieżącym, raz 
pierwszy wydrukowanego pod napisem: N a u ka  
chrzesc iiańskiey  ka to lic k ie j re lig ii w e  trzech  
c z ę ś c ia c h ,  s ta ra n iem  i p ra cą  X. J a n a  K a n t e -  

g o  C h o u a n i e g o  , D o kto ra  sw . Teologii. P ro - 
fe s s o r a  P . Z. T eo log ii m o ra ln e j i  p a s te r s k ie j  
i v  cesarskim  u n iw ersy tec ie  w ileń sk im  i t. cl. 
u ło żo n a . W iln o . N a k ła d e m  i d rukiem  Jó ze fa  
Z a w a d zk ieg o , t jp o g r a fa  im pera torsk iego  unN  
w e r s j te tu  c 8'2 3 in S m a i. sir. 656. Ceua rub. sr. 
1 i kop. 70.

Żadeil z uważnych chrześciian nie wątpi o ko- 
nieczuey do zbawienia potrzebie znaiomosci nauki 
religii, a kto tylko do niey z ochotą się bierze, ileż 
pożytków zbawiennych swey pracy nie odbiera? 
Czy liż religiia prowadząc do szczęśliwości wieczney 
nie iest oraz dla człowieka gruntem rzelelnego, lu ­
bo zawsze nie zupełnego szczęścia tu  na ziemi. Mi­
nio to iednak ieżeli kiedy, to szczególniey teraz u 
nas powszechnie daią się słyszeć użalania na grubą 
niewiadomość prawd wiary i moralności chrzesciian- 
skiey między gminem i młodzieżą szkolną, a na o- 
hoiętność w nayzbawiennieyszycli prawdach religii 
między oświeceńszą klassą ludzi.

Nie iest moim zamiarem wyliczać tego przy­
czyny ; dosyć atoli będzie, kiedy namienię, że to 
pochodzi w znaczuey części z niedostatku dzieł ta­
kich w polskim ięzyku, klóreby i całą naukę reli­
gii obeymowały i napisane były stosownie do po- 
ięcia ludu prostego i uczącey się po szkołach m ło ­
dzieży.

P raw da , że artykuły wiary są nad ludzki ro­
zum: ale też w Ewangelii przedstawiono ie wr ta- 
kiem świetle, że i dla prostego gminu były do po-
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jęcia, I  "W pierwszych wiekach chrzes'ciianskiego 
kościoła małoż było nauczycielów reJigii i kateche­
tów  , umieiącycb trafiać do przekonania rozumu fi- 
lozofów row'nie iak i prostaków? Czemulfiy i te­
raz ,  idąc za wzorem bozkiego nauczyciela, lego 
uczniów i naśladowców, nie można było podobnież 
nauczać ludu prostego i dzieci ?

W praw dzie nie przestawali w dalszych wiekach 
i teraz nie przestają czuwać nad le'in pasterze, aże- 
Lv lud wierny i dzieci w dni świąteczne po ko­
ściołach nauczano początków wiary i obyczaiow 
chrześciiańskich , na skutek soboru trydenckiego (t) 
ale ćzyliż wszędzie z równą troskliwością myślano 
o srzodkach ułatwiających to  tak potrzebne nau­
czanie i uczenie się?

W  innych kra i ach wczesniey niz u  nas zwro- 
■cono uwagę na niedostateczność xiążek katechyzmo- 
■wych, a posuwaiąc znaiomosć rcligu i serca ludz­
kiego, usiłowano też coraz iaśniey, porządniey, 
gruntowniey i pożyteczniey się tłumaczyć w przed­
miotach wiary i obyczaiów. A  tak z czasem wy­
borne w tym widoku dzieła wypracowali mężowie, 
którzy ze zupełną znaiornoscią religii umieli po łą ­
czyć zgłębienie umysłu ludzkiego i potrzeb towa­
rzyskich naszego wieku (2).

Jeżeli rzucimy okiem na kraiową literaturę 
duchow ną , znaydzierny wprawdzie, oprócz wzo­
rowych kazań S k a rg i, B irko w sk ieg o , K a liń ­
skiego i K a rp o w icza , katechizm  rzym ski, wedle 
uchwały  soboru trydenckiego u łożony , ale i teu 
lubo dostatecznie ma obięte prawdy naszego zba­
wienia; iednakźe i niedobrą polsczyzną oddany i

( 1 ) S e s .  a 4 .  c. 4 .  de Reform .
(2) Niekl&re z nich dzieła przywodzą się w xiązce pod napisem: 

X iq d z  Pleban czyli w izerunek dobrego dusz P asterza  J . IV .  
H eg g eh n .  We Lwowie 1821 ąa k. XV. w uwagach tłum acza.
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?z’namierzenia służy duchownym raczey, niżeli swie* 
ckini. Ani sposobu uczenia się religii nie ułatwio- 
no nowym przekładem i przerobieniem tegoż kate­
chizmu na pytania i odpowiedzi,  z rozkazu K a r n - 
kow skiego  i K o m o ro w sk ieg o , arcybiskupów gnie­
źnieńskich. Inne tego rodz-aiu xiążki , pod różne- 
nii napisami K a tech izm u  , 'N auki k a tech izm o w ey , 
N a u k i re lig ii, N a u k i  chrzesc iiańskiey , chLeba du ­
chow nego  i t. d. (i) iakożkolwiek są liczne; atoli 
w’ zbiorze prawd świętych nie wyrównywaią kate­
chizmowi rzymskiemu, acz obszernością niektóre 
z nich przechodzą, ani w trybie wysłowienia prawd 
tychże n ie ' s ą  zastosowane do poięcia ludu :  nay-
większa z nich liczba iest nader  miernem t łuma­
czeniem z obcych ięzyków, i zależy na pytaniach 
bez loiki i oschłych odpowiedziach, które uczących 
się pamięć tylko obciążaią, a bardzo mało wpły-  
waią na przekonanie rozumu i polepszenie serca. 
Nie podaią bowiem powodow do wierzenia tak, 
iakby ie pod .dż należało i nie zawsze przywodzą 
dzielne pobudki i przyzwoite śrzodki do cnoty. Zda-  
ie się, ze były napisane przez tych,  którzy nie do­
syć ieszcze mieli znaiomości umysłu ludzkiego;  po­
nieważ te ich prace iakożkolwiek w dobrey chęci 
podeymowane,  nie są iednakże przystępne dla tych, 
którym ie poświęcili.

Rząd szkolny wydziału wileńskiego w obmyśla­
niu skutecznych śrzodków do wzrostu prawdziwe- 
gó oświecenia zwracaiąc uwagę na niedostateczność 
xiążek katechizmowych po szkołach, poruczył  człon­
kom komitetu szkolnego, między innemi szczegól- 
nicy zaiąć się podaniem zasadowych myśli q ułoże-

( l )  M otna się o n i c h  d o w ie d z i e ć  u  B e n t k o w s k ie g o ,  H is to r y ia  li— 
te ra  t  u ry p o lsk ie y  . w  T o m . I I  na  k a r .  i
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hra siążki dla szkoły elementarncy, w któreyby na­
uka religii gruntownie i iasno była wyłożoną.

T u  osobliwszą okazał gorliwość X. Chodani 
professor: gdyż człoukiem będąc tego Kom itetu , 
dla tern prędszego doprowadzenia do skutku tak 
wazney sprawy, wziął się do wykonania tego sam 
przez siebie, do czego tylko proiektu żądano.

Z niepospolitą zaletą przez lat kilkanaście po­
święcając usługę nauczania teologii moralney i pa- 
sterskiey w główney szkole litewskiey X. Profes­
sor Chodani, można śmiało powiedzieć, ze zgłębił 
ważny ten przedmiot nauki religii i był w  stanie 
zamierzone dzieło doprowadzić do pożądanego sku­
tku. Opatrzywszy się więc w  xiążki naylepsze, ia- 
kie tylko mu dostarczyć mogła obszerna znaiomość 
literatury kościelney oświeceńsżych narodów’ , wy­
b ra ł  z nich to, co sądził bydż naypożytecznieyszem 
dla kształcenia chrześciianskiey młodzieży, a iako 
doskonały pisarz i gruntow ny zuawca umysłu lu ­
dzkiego j umiał to dobrze przelać na mowę oyczy- 
s tą ,  co czytał w  obcey, oraz porządnie ułożyć i 
wysłoA\óć trafnie do poięcia czytelnika (i). A  tak 
przy obowiązku zwyczaynego publicznego Profes- 
sora w ciągu lat pięciu wypracował dzieło, całą 
naukę Religii obeymuiące pod napisem: . Na u k a  
c h r z e ś c i i a n s k i e y  k a t o l i c k i e y  R e l i g i i :  któ­
re za życia ieszcze podał do druku i korrektę sam 
utrzym ywał do str. 4 i6 .  dalsza poprawa druku  az 
do końca po śmierci autora , w'edle zostawionego 
rękopismu, ile m ożna, starannie była utrzymywa­
na : a całe dzieło wyszło z pod prassy na widok 
publiczny w miesiącu październiku r. b.

Za zdaniem rozsądnych teologów i znawców

( i)  N ie znaiącym obcych  języków  m ałoby  się przydało  w iedzieć 
ty tu ły  ty ch  d z ie ł, k tó re  m ia ł au to r pod ręką. U czeni ła tw o 
się  d o w ied zą , k tó re  dzieła i  iak tu  były  u iy te .



dzieło t o ,  iako grun tow nym , porządnym i jasnym 
rzeczy religiynych i obyczaiowych w yk ładem , oraz 
czystością i wyrazistością ięzyka polskiego przewyż- 
szaiące wszystkie inne katechizmy, z k tórych uczo­
no się dotąd nauki Religii w szkołach wydziału 
Cesarskiego wileńskiego Uniwersytetu ( i ), we­
szło iuż w' używanie po gimnazyach, szkołach po- 
wiatowych i pensyonach płci żeńskiey. Z  niego 
też się daie nauka chrześciiańska, za naszych cza­
sów raz pierwszy w tym roku szkolnym zaprowa­
dzona dla wszystkich uczniów uniwersytetu wileń­
skiego.

Już  zaś to dzieło, lak sam autor nam ienił ,  roz­
dziela się na dwoie: pierwsze większe, obeymuiące 
za s tęp , naukę  w ia r y  czy li d o g m a tó w , naukę o- 
b ycza iów  chrzesc iiańskich  i  a scetykę;  drugie po- 
daiące celne ry sy  w ia r y  i  abycza iów  chrzesciian-  
sk iey  ka ta lick iey  religii. Tamto iako obszerniey- 
sze przeznaczone szczegolmey dla nauczycielow Re­
ligii, to zaś dla uczniów, iako krótsze: bo iest tre­
ściwym zbiorem tego wszystkiego, co się zawiera 
W dziele większem, tak aby Uczniowie śłuchaiąc 
nauczycielow Religii obszerniey ustnie się tłumaczą­
cego , każdą tego naukę odezytac i przypomnieć so­
bie mogli w krótkości. Z  tego w’zględu może bar­
dzo posłużyć Katechetom i Plebanom do nauczania 
dusz wiernych sobie powierzonych. „ W  tym bo- 
, , wiem celu , iak autor mówi na kar. i5 ,  i w tym 
„duchu  ułożone iest dzieło obecne, maiące obey- 
„ inow ać zupełną, ile bydz może, naukę chrześci­
j a ń s k ą  katolickiey Religii dla młodzieży i proste-

(> ) D o  n a u cz a n ia  n a u k i re l ig ii  p o  s z k o ła c h  u ż y w an o  m ian o w ic ie : 
JCatech.iz.miL B e l lu r m in a  z ro z k a zu  K o m m issy i e d u aa cy y n e y , 
JC a tech izm u  K a n iz y u s z a  7 K a te c h iz m u  h is to r y c z n e g o  p r z e z  u . 
F l e u r y ,  K a te c h iz m u  A l b e r t r a n d e g o , z b io ru  n a u k i  c h r z ę ś c i-  
la ń s k ie y  i o b y c z a io w e y  i t .  cl.

D zie ie  dobr. T. H I. N .  t r .  rok tSx3.  2 0
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go l u d u ;  mieszczące przeto każdą ważną p ra k ty -  
„czną  nauk ę ,  i nic nie zaymuiące,  coby s łużyło 
„c ie kaw ey  szczególnie spekulacji. Nie  będzie ono 
„ a n i  z imnym tylko,  pozbawionym mocy i wszel­
a k i e g o  soku skele tem,  ani też zbytnie rozległem 
„  katechetycznem o Rel igii  dzie łem;  lecz pomiędzy 
„ lemi dwiema dzieł  rodzaiami zaymie pośrzednie 
„  mieysce.“

Po rządek  zaś i osnowa dzieła iest następuiąca.
W stęp na czele iest po łożony ,  w którym autor 

podaie  g ru n to w n e  uwagi  nad sposobem dobrego 
katechizowania ,  czyli nauczania chrześciiańskiey re- 
ligii lu d u  pros tego i dzieci ,  oraz trafnie przyw odzi  
ważne postrzeżenia w  tey mierze b iegłych mężów,  
do poznania umysłu  Judzkiego,  a szczególniey u- 
mys łu  dzieci i pros taków,  łączących własne  i d ł u ­
gie doświadczenie.

Polska l i teratura du c h o w n a  nie miała ieszcze 
do tąd  w podobney  osnowie dzieła,  w któreyby nau­
czycielom religii dano poznać sztukę dobrego  kate­
chizowan ia ,  k tórą  zawiera wstęp dzieła obecnego.  
T u  bowiem autor  dawszy krótką h is to r ją  kate­
ch e tyk i, wystawia trudność i w ażność obowiązku  
katechety, daie ogólne przygo tow anie  do urzędu  
ka tech e ty , przedm iot ka techetyki, w ybór rnate- 
r y y  ka tech izm ow ych , porządek katechetycznych  
przedm io tów , terminologią i sposób nauczania  
katechetyczny; zastanawia się nad poznaniem  ka ­
techum enów ; nad pozyskaniem  m iłości u dzieci, 
n ad  obudzeniem u w a g i,  nad celami katechety­
cznego sposobu nauczania  i nad iasnością w  nau­
czaniu; wylicza metody katechizowania :  m etod
d y d a k ty c zn y , h istoryczny  i sokra tyczny,  czyli 
m etod  p rzez  p y ta n ia ;  przechodzi  do wskazania 
sposobu poruszenia  w o li, gdzie m ów i  o różno­
ści pom iędzy skłonnościam i, o początku i w zro-
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ście sk łonności, o m ocy u y  obrażeń m o ra ln y c h , 
o te o re ty c zn e j m ocy z a sa d  m o ra ln y c h , o m ocy  
p ra k ty c zn ey  p r a w id e ł  m o ra ln y c h , o p ow odach  
do cnoty  w e w n ę trzn yc h  i z e w n ę tr z n y c h , o o c e ­
nien iu  ro zm a itych  p o w o d ó w , o osłabien ia  skłon­
ności n iem ora lnych  , o za s to so w a n iu  o sob is tem , 
o sposobach obudzan ia  dobrych sk łonnośc i, o 
pa ra en ezie  ka te c h e ty c zn ey ; okazuie zw ią zek  p o ­
m ięd zy  w ia rą  i sy s tem a tem  p r a w d  m ora lnych , 
u p ra w ę  p a m ięc i, iey  p r ze d m io ty  i sposoby k sz ta ł­
cen ia ; wymienia p r z y m io ty  dobrego k a te c h e ty , 
m ianow ic ie  p r z y m io ty  rozum u  i w o l i ; w reszcie 
uczyniwszy p rzyg o to w a n ie  szczególne  do korzy­
stnego katechizowania, kończy wstęp zd a n iem  spra ­
w y  z obecnego d z ie ła , do którego iuż przygoto­
w ał umysł katechety i nauczyciela religii. §§ i g 2,
stron i36. • < •

Samo zaś dzieło na trzy podzielił części:
I. Na chrzesciiańską naukę w ia r y  czyli dogma- 

tykę.
II. Na chrzesciiańską naukę o b ycza ió w , czyli 

moralność.
III. JNa chrzesciiańską naukę o śrzodkach  cno­

t y ,  czyli ascetykę.
W kazdey ze trzech głównych tych części, nau­

kowe przedmioty loicznie po sobie naslępuiące dzieli 
na n a u k i, a kazdey nauki daie naprzód tresc , po- 
w tóre  obiaśnienie  czyli rozwinięcie przedmiotu 
W obszernieyszym wykładzie opartym na mocniey- 
szycli dowodach z rozumu i obiawienia czerpanych. 
Wszystko to obiaśnia często przez obrazy, podo­
bieństwa albo przykłady osobliwie w części II  ‘ II*> 
W postać zmyślną przybrane i bądz' z Pisma świę­
te g o ,  bądz' tez z history i św.ieckiey i życia poto­
cznego wzięte. Potrzecie czyni z a s t o s o w a n i e  p r a ­

k tyczne  po każdym wykładzie nauki. Nakoniec
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przyłącza do każdey w szczególności nauki p o w tó ­
rzen ie  p rzez  p y ta n ia ; iuz dla tego, aby czytelnik 
lub nauczyciel religii łatwo m ógł znalez'c sposo­
bność powtórzenia raz leszcze te g o , co albo sam 
iuż przeczytał, albo w  obiaśnieniu drogim w yło ­
ż y ł ;  iuz też dla tego, aby miał powód do doświad­
czenia i przekonania się: czy cała treść nauki stała 
się zrozumiałą uczącym się: czy każdy ze słucha­
czów iest wstanie  odpowiedzieć na podane pytania 
i dadz' przyczynę swych odpowiedzi. Tym  bowiem 
sposobem i uwaga uczniów się obudzi i słyszana 
prawda głębiey ieszcze się utkwi w umyśle. Tyle 
w  ogólności o rozkładzie większego dzieła.

Co do iey osnowy, ta obeymuie zupełną, ile 
bydż może, naukę chrześciiariską katolickiey reli- 
gii dla prostego ludu i m łodzieży, iak się iuż wy- 
żey powiedziało w przytoczonych słowach autora. 
I t a k :

W  części I. wykładaiąc naukę w ia r y  czyli dog­
matykę mówi się o bytności B o g a , o człow ieku , 
o p rzy m io ta c h  bozkich , o p rzeznaczen iu  c z ło w ie ­
ka  , o ska żen iu  ludzkiego  ro d za iu , o Jezusie  C hry­
s tu s ie , o D u ch u  ś w ię ty m , o zew n ę trzn e m  urzą ­
dzen iu  chrześc iiańskiey  re lig ii, o koście le , o o- 
łta te c zn y c h  d la  człow ieka  rzeczach  i o końcu  
św ia ta . Str. i 5g — 296.

W  c z ę ś c i  II. zawieraiącey naukę  obyczaiów , 
czyli m ora lną , kładą się naprzód ogólne za sa d y  
n a u k i obyczaiów  • p o te m ’następnie mowa o trzech  
n a y w a zn ie y szy c h  p o w in n o śc ia ch , toiest: o p o ­
w innośc iach  w zg lędem  B o g a , w zg lęd em  nas sa ­
m ych  i w zg lędem  b liźn ieg o ; a nakoniee o szcze­
g ó ln ych  pow in n o śc ia ch  ró żnych  s ta n ó w , ró żnych  
spo łeczeństw . Str. 299— 5a 6 .

W  c z ę ś c i  III- podaiesię Y lsce tyka , czyli nauka 
o  śrzodkach chrześciiańskiey cnoty. Powiedziawszy
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o śrzodkach  cnoly w  ogó lności, autor podzielił te 
na trzy rodzaie: na śrzodk i od samego B o g a  p o ­
d a n e ,  na śrzodki pub liczne  powagą kościoła usta­
nowione,  i na śrzodk i p ry w a tn e . Do pierwszego 
rodzaiu odnosi ła skę  B o z k ą , i tey dowodzi n ieu ­
chronną po trzebę  do w y k o n a n ia  c n o ty , gdzie o- 
raz dodaie naukę o świętych Sakramentach ile śrzo- 
ćłkii łaski. Daley mówi o śrzodkcich cno ty  p u b li­
c zn y c h , czyli o u rządzen iach  kościelnych do p o ­
m nożen ia  cnoty  s łu żą c y c h , mianowicie: o p u b li-  
ęznem  zg ro m a d zen iu  w ie rn yc h  na  w spólne na­
b o żeń stw o , o uroczy  s tem  ivspom n ien iu  Jezu sa  
C hrystu sa  w  czasie o fiary  m szy  ś. i p r z y  kom ­
in un ii ś . , o u sza n o w a n iu  św ię ty c h  p a ń s k ic h , o 
za ch o w a n iu  p rzyk a za ń  kościelnych  ile srzodkow  
cno ty , W reszcie o śrzodkach  do cnoty  p r y w a ­
tn ych  : do których odnosi sczere p ra g n ien ie  s ta ­
n ia  się  cn o tliw ym  i d o b ry m , częste za s ta n a w ia ­
n ie się n a d  w a ln e m i p r a w d a m i r e l ig n , m od li­
tw ę  ile śrzodek c n o ty , p a n o w a n ie  n a d  sa m y m  
so b ą , czyli za p rzen ie  się sam ego sieb ie , częste  
dośw iadczan ie  sam ego siebie  i przyłącza naukę 
o p r a w d z iw e y  cenie srzodkow  cnoty. Ostatnie 
mieysce zaymuie nauka o pokucie  nieiako przyda­
tek do nauki o śrzodkach do cnoty,  a to dla tego, 
ink autor mówi na kar. i 3 5 ,  „ze  podług p rzyro -  
„ dzonego p o rzą d k u  to we wszystkich naukach po- 
„ przedzać powinno,  co istotnie służy do dobrego 
„poznania  rzeczy następuiących. Wtenczas dopie- 
„ r o ,  kiedy urządzenia bozkie do poprawy i uszczę­
ś l i w i e n i a  ludzi dążące przyzwoicie zostaną pozna- 
„ n e m i ,  kiedy obeyzizanemi będą wszystkie powin- 
„ ności obowiązuiące człowieka, wtenczas, mówię) 
„dopiero nauka o sposobie, którym oddalony o 
„Boga  człowiek powrócić może znowu do mego, 
„ o  sposobie, którym ma nagrodzić za złamane swe
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,i pow inności, iaśnie podaną i zrozumianą Lydz mo- 
,tze.“ Po krótkim wstępie idzie rzecz o pokucie  
w  p o w szech n o śc i, o sakram encie  p o k u ty , o iva  
runkach  sakram en tu  p o k u ty  i o odpustach. W  nau­
ce osrzodkach cnoty nie zaniedbauo uczynić lasney 
różnicy między cnotą elirzesciiańską a pomagaiące- 
mi tylko do niey srzodkami. Część trzecią kończy 
rzu t oka na  ca łą  naukę  chrzesciiańską  ka to li-  
ckiey relig ii. Str. 5 3 o — 6o5.

Po ukończeniu dzielą większego następuie 
ni niey s e e , szczegolmey dla młodzieży przeznaczo­
ne: które liędąc uieiako skróceniem poprzedzaią- 
c e g o , podaie tylko celne r y sy  nauki w ia ry  i oby- 
cza iów  chrześciiańskiey  ka to lick iey  religii. D o  
tego przyłączone są w  naykrólszein ieszcze w y ło ­
żeniu celne p r a w d y  chrześciiańskiey  w ia ry  i z a ­
sa d y  chrześciiańskiego życ ia  oraz kró tk i w y k ła d  
dziesięciu  p rzy k a za ń  bozkich. Tuż następuie 
bardzo k ró tk i zbiór h is to ry i b ib liyney daw nego i 
now ego te s ta m e n tu , i  obiaśnienie m o d litew  zw y -  
czayn ieyszych  , iakoto : składu apostolskiego, m o ­
dlitwy pańskiey i pozdrowienia anielskiego. Str. 
6 0 6 — 656 (1).

(1) Do dopełnienia instrukcyi religiyney dzieci, autor poczytuiąc 
historyą bibliyną za koniecznie potrzebną, dzieło w tey mierze 
Krzysztofa Szmita (Schm id t) Ba walczyka, uznane od wszyst­
kich w Bawaryi teologów za klassyczne, przelał na mowę oy- 
czyslą i zostawił w rękopism ie: To dzieło, pisze tłum acz,
mogłoby służyć do dawania nauki religii w szkołach parali- , 
ialuych i pierwszych dwóch klassach szkół powiatowych i g i- 
m nazyi, gdzie drobna m łodzież nie nawykła ieszcze do myśle­
nia naukowego, potrzebuie raczey nauki w postać powieści przy— 
braney. Z tego dzieła piętnaście dotąd razy drukiem  odnowio­
nego dawana iest nauka religii w szkołach bawarskich. W klas — 
sach zaś wyższych szkół powiatowych i gimnazyow wypada­
łoby wykładać naukę religii w sposobie bardziey systematy­
cznym i dokładnym z dzieła wyżey opisanego. “  Zyczyćby 

« więc należało, aby nie ukrywało się długo w rękopismie to  
tłum aczenie historyi bibliyney, ale aby drukiem ogłoszone i 
użyte było do tęgo celu, na który pracę poświęcał rozsądny 
tłumacz.
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K ończąc bibliograficzne opisanie dzieła ze 

■wszech m iar godnego uwagi każdego chrześcnam- 
n a ,  klóry szczerze kocha naukę r e l i g i i , nie m ogę 
atoli o niern m ów ić , aby iuż było  we wszyslkiem 
doskonałe i dokończone. C ałą  bo wiem naukę wia­
ry i obyczaiów o b iąć ,  w yłożyć i podadz' do  poię- 
cia Judu prostego i dziec i ,  icst dziełem  tak tru -  
d u e m ,  że od razu doskonale ie ukończyć n i e p o d o ­
bna icdnem u, acz przy obszerney i dok ładney  zua- 
iomości rzeczy oraz przy ciągłey pracy. Ale obok  
lego  należy oddadż  sp ra w ied l iw o ść : że w  treściwy ni 
zbiorze praw d wiary i p raw ideł m oralności chrze- 
ściiańskiey, wr porządnym  u k ła d z ie , w g ru n lo w n em  
dow odzeniu  i w iasn em  w ysłowieniu  rzeczy religiy- 
n y c h , oczyszczonych ze wszelkich zabobonnych  i 
b a łam u tn y ch  w yobrażeń ,  oraz w czystey polsczy- 
znie i wyrazach d o b i tn y c h , na pierwsze między 
wszystkieini do tąd  mi znanemi w  tym  rodzaiu  xię- 
gam i zasługuie mieys.ce. Nie nastręczam się z w ła -  
snein z d a n ie m , abym  się nie zdaw'ał kom u lego 
w m a w ia ć : ale p rzy  tern zostawiona icst każdemu, 
czytelnikowi w olność sądzenia, iak się m u  będzie 
z d a w a ło •, zwłaszcza, ze bacznieyszy kry tyk , potrafi 
dostrzedz to ,  co z doryw czego przeglądania ła tw o  
przeyrzeć m ogłem  , a do tego nie m ia łem  na celu 
pisać recenzyi.

T u  iednak w ypada uprzedzić , ze może kom u, 
z gorliw ych obrońców7 iednostayności nauki religii, 
uderzą  w7 oczy klassyczne mieysca z Pisma świętego 
przyw odzone w tłum aczeniu  nieco różniącym  się 
od tłumaczenia Biblii W u y k a ,  upow ażnionego w y­
rok iem  K lem ensa VIII- A le  W'pvzod, n im  się o- 
świadczy ze swoie'in zd an iem , niech uw aży : że au­
to r  nie trzymaiąc się s łow nego  tłum aczenia Bib u 
W n y k a ,  iako potrzebuiącego na w ielu  mieyscach 
w y k ład u  i o b iaśn ien ia , s tara ł  się raczey myśli pisa-
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rzów  świętych parafraslycznie przelewać na m ow ę 
p o lsk ą ,  żc przez parafrastyczny w yk ład  u ła tw ia ł  
w łaściw e sposoby m ów ienia pisarzom bibliynym, 
czyli idiotyzmy m ow y bebrayskiey  i greckiey na- 
w'ct w  łacińskiey wulgacie zachow ane, iako wcale 
obce mowie E u ro p e jc zy k o m , co się zawsze godzi 
t łum aczom  Pisma św. (i); pilnie się iednak s trzegł 
t e g o ,  aby nigdzie w w yłożeniu textu ani na k ro k  
nie odstąp ił  od  myśli kościoła katolickiego i od  ie- 
dnom yślney  zgody O yców  świętych. A  tak przy­
w odząc  częstokroć w dobrey  parafrazie mieysce P i ­
sma św. stał się razem i krótszym i iaśnieyszym. Bo 
zamiast położenia samego textu i iego w yk ładu ,  
p o ło ż y ł  nieiako sam w ykład . W reszcie sk ru p u la ­
tn ie jszy m  w o ln o  będzie na mieysce parafrazy po­
d łożyć  text albo z wulgaly  łacińsk iey , albo z pol­
skiego tłum aczenia W n y k a  obok tego może się 
w sam e 'm  w ysłow ieniu  nauki religii iakie w yrażenie 
kom uko lw iek  nie p o d o b a ć ; niechże przypom ni so­
bie p raw id ło  od rozsądnych teo logów  przyię te; że 
się zawsze godziło  i godzi p raw dy wiary katolickiey 
i obyczaiów w ykładać now ym  sposobem , byleby 
ty lko  uniknąć od  nowości rzeczy w katolickiey na­
uce. G orliw y przeto stróż czystości bozkiey nauki, 
n iech  nowości szuka w myślach raczey herezyą 
t rą c ą c y c h , a nie w' s ło w ach :  k tó re  autor troskliw y 
o czystość m ow y p o lsk iey , albo sam tw orzył,  albo 
iuż u tw orzone i przyięte zachow ał:  nigdzie iednak

( i)  ,, Q u am obrem  existimarint interpretes, non  oportere  sem per  eas­
t e rn  oinnino re s ,  quae in Itebraeo sun t  siguificatae se rm one,  
in G ra e c u m  la t iuum que  transferr i  ; sed satis esse quaudoque, 
si proxiinae atque simillimae ponereutur.  I l lu d  etiaiti iu  sacris 
l i teris converteudis prae se tu le ru n t ,  quod  de lege iu te rp re tan -  
di est a Cicerone d i c t u m , verba non num eranda esse, sed p o n -  
d e randa ,  seusumque sensui ita r e d d e n d u m ,  u t ,  quoad fieri 
posset et  l icc re t ,  verboru in  quoque in terdu in  ueglecta cura la -  
bor is  ia tel l igentia  iuvare tur .  “  M elchior Canun O p e r . P a w v i i  
I 7 3 i  j u  4to pag. 62, ko lum na  2ga.
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nie w aży ł  się odm ienić term inologii,  loiest tych wy- 
razów  cudzoziem skich , do  k tó rych  oycowie kościo­
ła  i teo logow ie przywiązuią wyobrażenia p raw d 
w iary  i m oralności katolickiey. A  leżeliby się szczę­
śliwie udało  odkryć  mysi iaką ,  z nauką kościoła 
katolickiego n iezgodną ,  niech ostrzeże czytelników 
przez rozsądną krytykę na w idok publiczny w y d a ­
n ą ,  a tym  sposobem  zbaw ienną uczyni przysługę i 
zobowiąże w ydaw cę do  sprostow ania  i wdzięczności.

X .  M. B.,

S p r a w a  z  d z i a ł a ć  t o w a r z y s t w a  p a t r y o t y c z n e g o ,  
D am  w  S a n k t  P e t e r s b u r g u .  [Z  o d d zie ln eg o  d o ­
d a tk u  do g a z e ty  san ktpe tersbu rsk ie j?  N e ru  
64g o  , roku  /  8 a3.)

W  o k ro p n y m  z k lę sk , a świetnym  ze sławry 
oyczyzny, 1812 ro k u ,  kiedy ieszcze nie przestały  
w ychodzić dym y zniszczonych miast i w s i , tysiące 
familiy hez sposobu wyżywienia się, i okolice całe 
w ystawiały ślady spustoszenia; czu ło ść ,  nad  c ier­
p ien iam i ludzi b o le iąca , pośpieszyła znieść ofiary 
na pom oc nieszczęśliwym. T r y u m f  zwycięztw ozna­
czony został tryum fem  dobroczynności. W  czasie 
takim , k iedy pom oc nieodbicie była  potrzebną, m i­
ło ść  też bliz'niego pow inna się była okazać. P o d  op ie­
k ą  N a y i a Ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e y  J e y m o Ś c i  E l ż b i e t y  
A l e x i e i e w n y  u tw orzy ło  się to w arzy s tw o , k tó re  za 
święty d la  siebie obowiązek postanow iło , starać się 
o ulgę w losie nieszczęśliwych. Matki, żony, córki, o- 
b ro ń có w  oyczyzny złożyli ten piękny związek ku  opie­
ce nieszczęśliwego ubóztw7a. Spiesznie biegło, przez 
rozdzielenie pomocy, zapewnić dla nieszczęśliwych 
n ieodbile potrzeby ży c ia ; udręczonych  ch o ro b ą  i
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niemocą, osobliwie w lalach podeszłych złożyło
•w szpitalach i domach przytu łku; niemaiącym przy­
krycia, ale mogącym na wyżywienie pracą zarobić, 
dawało mieszkanie, obmyślało śrzodki do zaięcia 
rzemiosłami, ażeby przez stałe zatrudnienie w pra­
cy mogli zaspokoić dręczący ich niedostatek; na- 
konicc, iakby od Opatrzności powołane do opie­
ki nad sierotam i, starało się zaprowadzić ie do 
inieysc nauki, i z czułością rodzicielskiey miłości 
biorąc ich ku zachowaniu od niedostatku i nędzy, 
zachować razem obyczaie ich .w niewinności i nie­
skazitelności od występku. Na złożenie kapitału  
towarzystwa postanowiono było, ażeby członkowie 
rzeczywiści, na wstępie i corocznie wnosili po 200 
r u b l i , a honorowi zasilali kapitał corocznie przez 
nieoznaczone ofiary pieniężne. Towarzystwo, prze­
konane o gotowości spółziomków stania się uczestni­
kami czynów miłości b liźnich, miało na widoku i 
cząstkowe ofiary osób do towarzystwa nienałcżą- 
cych , w pieniądzach i wszelkiego rodzaiu rzeczach, 
łub płodach i wyrobkach gospodarskich.

Szczodrobliwość N a y i a Śn i e y s z e y  F a m i l i i  oso- 
bl iwie się przyłożyła do pomnożenia srzodków to­
warzystwa, aby mogło bydź czynnem w dobro­
czynności. W  biegu lat dziesięciu, od czasu utw o­
rzenia się towarzystwa, weszło od N a y i a Śn i e y s z e g o  
C e s a r z a  J e g o m o ś c i , oprócz 5o,ooo rubli, iednora- 
zowie ofiarowanych, 100,000 rubli z wnoszonych 
corocznie po 10 tysięcy rub li ;  od wysokiey Opie­
kunki towarzystwa N a y i a Śn i e y s z e y  C e s a r z o w e y  
J e  y m o s c i  E l ż b i e t y  A l e x i e i o w n y , na naiecie domu 
dla szkoły sierot 70,000 rubli, oprócz vv$ehi szcze- 
góluych ofiar; od N a y i a Śn i e y s z e y  C e s a r z o w e y  
J e y m o Śc i  M a r y i  F e d e r ó w n y  5 o , o o o  rubli.

(D a lszy  ciąg potem )
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Przełożenie D epartam entow i Im u  rzym sko kato­
lickiego duchownego koliegium.

J e g o  C e s a r s k a  Mość obiawił Nay wyższe zezwo­
len ie , ażeby xięża Jacek J o r d a n , Jan i W ik to r  
M a r k i e w i c z o w i e  potwierdzeni byli na kanoników 
katedry kainienieckiey.

O tern naywryższem zezwoleniu przekładaiąe 
Kollegium dla należytego rozporządzenia, do łą ­
czam tu autentyczne dyplomata pomiecionych ka­
noników na stopień doktorów teologii, dla zwró­
cenia ich właścicielom.

P odp isano : M in ister sp raw  d u ch o w n y ch  i o św iecenia  
narodow ego

A lexander X iążę  G o ł i c y n .
Ner SqiS

24 p a źd z ie r . Dyrektor Alexander 1 u r g i e n i j e w .
1823 ro k u .

Ukaz J e g o  I m p e r a t o r s k i e y  M o ś c i  Samowładnące- 
go Całą Rossyą, z wileńskiego rzym sko katoli­
ckiego konsystorza oddziału rządowego.

Po wysłuchaniu przełożenia Jaśnie W ielm ożne­
go Siestrzencewicza B ohusza, m etropolity , arcybi­
skupa m ohylewskiego, administratora biskupstwa 
■wileńskiego, orderów kawalera N. 708 dnia 2o 
października minionego datowanego, a 5o tegoż 
miesiąca otrzymanego o te'm: iż tenże arcypa-
sterz, maiąc zapewnienie, że naydostoynieyszy kar­
dynał della Genga, roku 1760 sierpnia 2go dnia 
u. s., w zamku della Genga urodzony, obranym zo­
stał w Konklawie dnia września tego roku, g ło ­
wą kościoła naszego i iuż wstąpił na stolicę sw. apo­
stolską , pod imieniem Leona XII. \ pospieszył za
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•wiedzą JO- Xiążęcia G a l i czy n a , ministra wyznań i 
na r o d o w eg o  oświecenia,  odp ra w ić  w Sanklpeters-  
b u r g s k i r u  parafiialny m rzymsko katol ickim kościele, 
-w- assystencyi świeckiego i zakonnego kleru  2 t  pa­
źdz iern ika ,  dziękczynne nabożeńs two naywyższe- 
m u  T w ó rc y  za prędkie pocieszenie kościoła swego 
no w ym  xiążęciem pasterzem i o y c e m ; z życzeniem 
W gorą cych  m o d ł a c h :  J e m u  lat d ł u g i c h ,  zdrowia  
t r w a łe g o ,  wszystkich sił i cnot  do pożytecznego i 
zbawiennego ludem wie rn ym rządzenia ,  pot rze­
b n y c h ;  o tern powszechnie  radosuem dla nas zda­
rzeniu przekłada  k o nsys to rz ow i , aby przez okóln i ­
ki da ł  wiedzieć całey wUeriskiey rzymsko katoli- 
ckiey t rzodzie ,  oraz zalecił  świeckiemu i zakonne­
m u  du ch ow ie ńs tw u  we wszystkich dyecezyi kościo­
ł a c h ,  od p ra w ić  solennie podobne dziękczynne na­
bożeństwo i nadal  modl ić  się za Leona X I I .  Papie­
ża, p o d łu g  us lanowdonego, gdzie i kiedy w'ypada, 
po rządku  R o z k a z a l i : posłać (i posyła się) przedpi- 
sanie okolne  przez dziekanów ca łem u świeckiemu,  
a przez wizyta torów i p rowincya łów zakonn emu 
duchow ie ńs tw u  płci oboiey,aby po wszyslkichkościo- 
ł ach  odprawione było  uroczyste nabożeńsiwo dzięk­
czynne z p o w odu  wstąpienia na stolicę apostolską 
oyca świętego L eona X I I . ;  tudzież ,  aby w m od łach  
ws po minane było  imie tegoż oyca świętego,  sloso- 
W'uie do  przepisów od kościoła zastrzeżonych.

Surrogat Kanonik X. M ichał A w t u s z k i b  w n z .

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

i .  T o w a rzy s tw o  w sp ieran ia  tych  lu d z i, k tó­
r z y  w y sze d łs zy  z  w ię z ie n ia , nie m ogą za ra z  d la  
siebie w y n a le źć  ro b o ty , w r o k u  i8o(j .  z aw ią zaue



\V Londynie . Związek len ma cel d w o iak i , czynić 
dobrze  i zapobiegać złemu.  P ra w odaw s tw o  angiel ­
skie wielką zachowało  nieos trożność w w ykonyw a­
niu  sprawiedl iwości .  "W iuowaycy na karę więzie­
nia skazani ,  po upłynieniu oznaczonego czasu w r a ­
cali zno wu do społeczności-, lecz pozbawieni  s rzod-  
k ó w  utrzymania  się,  stawali  się dla niey ciężarem 
i częstokroć znow u puszczali się na zbrodnie.  S tan  
ludz i ,  nie maiących ani pieniędzy,  ani roboty ,  r ó ­
w n a  się położen iu  ludzi wycho dząc ych  z więzienia 
po  d łu g i m  tam pobycie.  Dostarczenie iednym i 
d r u g i m ,  z przyzwoi tą różnicą ś rzodków d o  ut rzy ­
mania  się,  a przy te'm pomoc nieszczęśliwym w  w y ­
nalezieniu dla nich mieysca ,  z k tóregoby się mogl i  
Wyżywić ,  był o  na celu założycielów towarzystwa,  
a iest zaięciem rządzących niern teraz. W  przecią­
g u  lat  szesnastu iego t rw a u ia ,  Starali się oni tyle 
zdziałać dla dobra  sw'ey oyczyzny, ile im tego d o ­
zwalały dochod y  z dobro w olnych  podpisów zebra­
ne.  Ustawy  tego związku s łużyły  za wzór  i zasadę 
dla  wszystkich prawie towarzystw dobroczynnych,  
iakie się po tern zawiązały w  Anglii .  Z e  zdania 
sp ra wy Towarzystwa za rok 1822. okazuie się,  że 
do us tanowionego przy nim zakładu od  roku 1806.- 
przyię to  4 5 i .  mężczyzn , i i o i 4 . k ob ie t ,  a w r. 1822. 
W styczniu znaydo wało  się tam 60. mężczyzn i 58 . 
kobiet .  Codziennie w'ykłada się im nauka religii  i 
m o ra ln o ś c i : mężczyz'ni zaymuią się pospolicie szy­
ciem o b u w ia ,  oprawian iem x iąg ,  a od nieiakiego 
czasu zaprowadzone są i inne rzemiosła.  Nie  po-  
siadaiący żadnego rz e m io s ł a , nie zostaią też bez r o ­
bo ty ,  oni d rw a  rąbią i szczepaią. K obi e t y  zalru- 
dniaią się p r a n i e m , szyciem 1 naprawą bielizny. 
( ftiypHajn, Hann lIeAOBtKo^io6. 06 ią. N. X. 1823).

2. J ow arzystw o moralności chrześciianskiey  
w Paryżu. W  ciągu gor l iwych prac  swoich,  od-
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powiadających -wysokiemu iego celowi, miało w r. 
1822. posiedzenie nadzwyczaync pod przewodni­
ctwem Hrabiego L c isle r ie , na którym postanow iło 
zaiąć się srzodkarni mogącemi wykazać całą obrzy­
dliwość haniebnego handlu neg ram i, i ile można 
przykładać się do zniszczenia tak szkaradnego prze­
mysłu. W  tym celu wyznaczyło osobny komitet. 
Na te'mże posiedzeniu wiele było osób podanych i 
wybranych na członków towarzystwa, znanych ró­
wnie z pism swoich, iak i z czynów ku przyniesie­
niu ulgi cierpiącey ludzkości. W  liczbie nowych 
członków znayduie sięXiąże B ro g lie , którego uwa­
gi względem uegrów , przez niego w izbie Parów 
miane, rozdano obecnym Członkom Towarzystwa , 
podobnież iak i dzieło P. F ro issard , któremu Fran- 
cya winna iesl za pie'rwszą xięgę, w obronie ne- 
grów napisaną. Po te'm ieden z członków T ow a­
rzystwa złożył w imieniu osób bezimiennych sum­
mę tysiąc franków przeznaczoną w nagrodę za nay- 
lepsze dz ie ło : O Przodkach zn iszczenia  handlu  
n iew o ln ikam i, oraz udoskonalenia toy  chow ania  
te y  k lassy  ludzi. (Tamże).

3. Akademia w mieście A vign on  (depar. V au - 
cluse) ogłosiła do konkursu na dzień 1. czerwca 
i8 s4 .  roku , następne zadanie: więcey iest filozofii 
prawdziwey w religii Chrystusa, iak we wszyst­
kich dziełach filozofów. Nagroda za naylepszą roz­
prawę medal złoty wartości 5oo. franków. {R ev . 
Encycl. 1823. Septembre).

L .  R.
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